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LWOWSKA
^yohodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

P°świą,tecznych. 
poczt ió'mor pojedyńczy kosztuje w miejscu iO hal., 
ulica V  — Biura. Redakeyi i Adm inistraeyi 

zandeckiego 1. 10. — Bkspedyeya miejscowa 
dzienników St. Sokołew8kiego7 Pasaż Haus- 

I. 9. — L isty należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Reds&oń Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 

®zyi Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
e§° b. r. zamianować najmiłościwiej profe- 

SOr& w gimnazyum państwowem w Jaśle. Sta- 
ais^awa P a j ą k a ,  dyrektorem gimnazyum 
Pa^stwowego w Brzozowie, a profesora w 
f a r t e m  gimnazyum państwowem w Krako- 
^ le> Stanisława K o p r o w i c z a ,  dyrektorem 
Państwowego gimnazyum realnego w Ł ań­
cucie.

P r e n u m g r a t a

rocznie . 
BOłrsoznin

z a m ie j  s e o w a :
. 32 K, I ćw ierćrocznie 8 K — h, 
. 16 K. | m iesięcznie 2 K 70 li,

rocznie . 
półrocznie

24 K, 
12 K,

seowa:  
ćwierćrocznie  
m iesięoznie .

6 K, 
2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
Iud od 1 iipea do końca grudnia, ćwiereroczni i m iesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego 
miejsce 20 cal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego m iejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników iokołow skiegs  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0 . Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varsnr.s

Prezydent galic. dyrekcji poczt i tele- 
8'ufów zamianował adjunkta, Wincentego 

P s z c z y ń s k i e g o ,  poczttnistrzem w Bo- 
przeniósł pocztrnistrza Ludomira K i­

t o w s k i e g o  z Borowej do Żabna nad 
Unajcem.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, K i lutego.

Delegacje.

Z k om isy  i w ojskow ej D e leg a c ji  
a u str ia c k ie j .

_ Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
jaśkow ej Delegacyi austryackiej przy tytule 
y -  del. Ko z ł  o w s k i  prosił o wyjaśnienia 

Jo udziału galicyjskich producentów kon- 
,erw, dalej co do udziału galicyjskich pro­
c e n t ó w  nafty w zaopatrywaniu marynarki 

c° do zajęcia galicyjskich robotników w 
Przedsiębiorstwacli marynarki.

Komendant marynarki hr. M o n t e c u c -  
° l i  udzielił żądanych wyjaśnień, przyezem 

Pważył, że pewien procent zapotrzebowa- 
la konserw zarezerwowany jest  do wolnego 
°zdania.

ZE ŚWIATA.
B e r c h te sg a d e n .

(SpOyort zimowy. — Organizacja. — W Niem­
czech a u nas )

Berchtesgaden to rodzaj naszego Zako­
panego. W lecie zjeżdża się doń cały wy­
b o r n y  świat niemiecki, posiadający tam wła- 

wille, grupujące się około pałacu Wit- 
t6l8bachów, w zimie jednak wille prywatne 
8̂ °ją pustką, a specjalny świat sportowy za­
pełnia kilkanaście hoteli, których gościnne 
P°d\voje otwarte są przez cały rok.

Bo też Berchtesgaden szczególnie na- 
się do sportów zimowych, śniegu nie 

brak nigdy, a jeśli go zamało na najbliższych 
bokach wąskiego przesmyku górskiego, to 
sportsmani dążą o kilkaset metrów wyżej, po 
Jfogagh wygodnych, chociaż spadzistych. 
■Niektórzy, unikajac możliwości odwilży, dążą 
wprost ze stacyi kolei, piechotą lub sanka- 

do położonych na wysokości 1000 m. 
ńad poziom morza pensjonatów  zimowych; 
zńajdują tam tereny do jazdy na nartach, 
“li^gawkę na stawach i kilka dróg czteroki- 
tLnetrowej długości do sportu saneczkowego.

°gi te wąskie, kręte, nie pozbawione nie­
bezpieczeństwa, prowadzą częściowo nad urwi­
s e m ,  a przeważnie przez lasy; tu tablica 
przytwierdzona do drzewca ogłasza, że pan

Del. Z a z v o r  k a wniósł rezolucyę: 
„Wzywa się Ministerstwo wojny, aby dostar­
czało Ministerstwu rolnictwa wszelkich dat 
o dostawach wojskowych i porozumiewało 
się z niem co do zaopatrywania armii w pro­
dukty rolnicze".

P  r  z e w o d n i c z ą c y stwierdza, że dys- 
kusya szczegółowa nad budżetem została wy­
czerpana. Głosowanie odbędzie się zgodnie 
z uchwałą komisyi po nadejściu sprawozda­
nia subkomitetu dostaw, wtedy też odbędzie 
się głosowanie nad niezałatwionemi jeszcze 
rezolucyami.

Przystąpiono do dyskusyi nad ordina- 
rium wojskowem.

Sprawozdawca deleg. dr. K o z ł o w s k i  
wskazał, że ze stanowiska militarnego cie­
mną stroną armii jest  nizki stan prezen- 
cyjny kompanii, który wynosi o 50 ludzi 
mniej, niż w Niemczech, winy tego stanu 
nie ponosi Zarząd armii, ani też austrya- 
cka połowa Monarchii. Mówca spodzie­
wa się wobec polepszenia stosunków na W ę­
grzech w tym względzie, że wkrótce wnie­
sione będzie przedłożenie o podwyższeniu 
kontyngentu rekruta w związku z dwuletnią 
służbą i zmianą procedury karnej.

Dalszą ciemną stronę widzi mówca w ró­
żnicy długości dwutorowych linij kolejowych 
w Austryi, a w państwach sąsiednich, gdzie 
jak  n. p. w Rossyi, Włoszech, Serbii i Tur­
c ji,  nn. tem polu o wiele więcej zdziałano. 
Obecny centralistyczny ustrój kolei ze wzglę­
dów strategicznych jes t  niemożliwy, przypo­
mina smutne doświadczenie Francuzów i de­
centralizacyjny system Moltkego.

Wnioskodawca wyraził następnie Za­
rządowi armii uznanie z powodu, że udało 
się przeprowadzić mobilizację w czasie prze­
silenia serbskiego w krótkim czasie mimo 
braku środków transportowych, co podniosła 
też prasa zagraniczna. Polemizując z pessymi- 
stycznem powiedzeniem P. Ministra wojny, 
że armia austro-węgierska jest zgniłem drze­
wem, przestrzegał mówca przed zbytnią skro­
mnością. Delegat rozumie inlencye tego twier­
dzenia, P. Minister wojny przesiąknięty jest 
ambicją, by armię austro-węgierską postawić 
na równi z zagraniczną.

Mówca wskazał dalej na konieczność 
zaprowadzenia oszczędności w dziedzinie ad­
m in istracji i domagał się reform w tym

względzie, jak  również i w Zarządzie armii. 
Domagał się też jego decentralizacyi na ko­
rzyść swobodnego rozstrzygania u komend 
korpuśnych i komend oddziałów wraz ze 
wzrostem poczucia odpowiedzialności.

Ustawę wojskową i procedurę karną 
będzie można ocenić dopiero po przedłoże­
niu projektu. O ile można obecnie wnosić, 
odpowiada ona w wielu punktach życzeniom 
ludności.

W uzbrojeniu przejawia się wielki po­
stęp. Nowe działa co do ilości strzałów oka­
zały się doskonałemi, usterki w tem dadzą 
się usunąć przy większem wyszkoleniu per- 
sonalu.

Sprawozdawca podziękował P. Ministro­
wi za energiczne przeciwdziałanie znęcaniom 
się nad żołnierzami, wprawdzie i teraz je ­
szcze wiele wypadków uchodzi bezkarnie, 
mówca spodziewa się jednak odpowiednich 
w tym kierunku zarządzeń. Mówca zna tru­
dności, z jakiemi walczyć musi biuro praso­
we Ministerstwa wojny w prostowaniu wia­
domości o znęcaniach się nad żołnierzami — 
rozpowszechnianie takich wiadomości, gdy 
szerzący je  zapewnił sobie bezkarność, wy­
rządza największą szkodę armii. Liczba sa­
mobójstw w wojsku austro-węgierskim jest  w 
stosunku do liczby mieszkańców większa, niż 
w innych państwach; odpowiedź zaś P. Mi­
n is tra  na pytanie co do przyczyn samobójstw 
brzmiała wymijająco i nie może mówcy za­
dowolić. Powinnoby się zbadać dokładniej te 
przyczywy po zasiągnięciu informacyj u kape­
lanów, audytorów i przełożonych.

Stosunek armii do ludności cywilnej 
polepszył się pod rządami dwu ostatnich 
P P . Ministrów. Szykany na polu narodowo- 
ściowem zdarzają się coraz rzadziej i nie 
uchodzą bezkarnie, co stanowi znaczny po­
stęp w porównaniu do ery gen. Kriegham- 
mera. Arinii należą się ze strony ludności 
względy szczególne, bo jest  to armia Najj. 
Pana. a Najj. Pan  daje ludności i armii 
świetny przykład największego samozaparcia 
się i ofiarności, ścisłego przestrzegania obo­
wiązków i dyscypliny. Monarcha w 79 roku 
życia na koniu kierował manewrami, a w 
80 r. z. po uciążliwej podróży do anektowa­
nych prowincyj, odbywał przeglądy. Należą 
się armii ze strony ludności cywilnej także 
szczególne względy, bo część jej każdej chwili 
gotowa musi być na śmierć — jak niedawno 
podczas przesilenia serbskiógo — musi po­

rzucić żony i dziew i najniękniejsze nadzieje 
życia, a dalej i z tego powodu, że armia 
chroni pracę obywatela przed napadem nie­
przyjaciela. Mówca zauważył przytem, że 
obowiązkiem armii jest uświadomić sobie, że 
jest  ona dla Państw a i obywateli, a nie od­
wrotnie; powinna ona pamiętać, że obywa­
tele nietylko ją  żywią, ale dostarczają jej 
synów.

Mówca ubolewał z powodu, że z uchwa­
lonych od 4 lat rezolucyj bardzo mało do­
czekało się załatwienia; dalej żalił się, że 
mimo katastrof w Podgórzu i Ameryce nie 
zbadano dokładnie przestarzałego urządzenia 
prochowni. Cyfry przytoczone w r. z. są 
częściowo fałszywe, częściowo zaś nie odpo­
wiadają obecnym potrzebom. Brzmiało to 
wprost komicznie, gdy twierdzono, że na 
granicy rossyjskiej, nad brzegiem Wisły, pro­
chownia jest  ważniejsza, niż dworzec, n ie­
zbędny przecie dla ruchu tysięcy ludzi i 
w razie mobilizacji z pewnością większe po­
siadający znaczenie, niż przestarzałe procho­
wnie. Takie skargi podnoszono i w innych 
krajach koronnych.

Jakkolwiek niewypełnienie rezolucyj 
uprawniałoby do poważnych zarzutów i do 
krytyki, mówca nie chce odmawiać yoturn 
zaufania P. Ministrowi. P. Minister ciałem i 
duszą oddany jest  armii, a niewielu chyba 
PP, Ministrów cieszyło się taką popularno­
ścią wśród oficeró\y, jak  gen. Schónaich. 
Sprawozdawca uznając wielkie zasług: P. Mi­
nistra  i szefa sztabu, stwierdza postępy na 
polu zbrójeń, stosunku armii do ludności cy­
wilnej, traktowania sprawy narodowościowej, 
zwalczania znęcań się nad żołnierzami — 
przedewszystkiem jednak oddaje uznanie dy­
scyplinie opartej na  patryarehalnym stosun­
ku. Z tych względów też oświadcza się jak 
najgoręcej za wyrażeniem zasłużonego uzna­
nia P. Ministrowi wojny.

Po przemówieniu sprawozdawcy del. K o ­
z ł o w s k i e g o .  del. F i n k  zaznaczył, jak  usil­
nie ludność domaga się zaprowadzenia dwule­
tniej służby wojskowej. Ministerstwo przy jej 
zaprowadzeniu będzie musiało kierować się 
względami na dobro rodzin.

Del. M a s s a r y k  oświadczył, że głoso­
wanie przee,iw7ko ogromnym żądaniom woj­
skowym nie jest  niczem innem, jak  tylko wy­
razem przekonania, że sytuacya finansowa 
Monarchii nie może znieść takiego obciąże­
nia, a w tem usiłowaniu współdziała z do-

X., syn milionera, roztrzaskał głowę o pień, 
ówdzie ubogi chłopek zginął przywalony są- 
giem drzew, które holował w dolinę. Lecz 
sportsman chętnie naraża się na niebezpie­
czeństwo.

Żywotne części społeczeństwa polskiego 
tak intenzywnie zajmują się dziś kwestyą 
sportu, jako poważnego czynnika w wycho­
waniu młodego pokolenia, że może nie od 
rzeczy będzie wspomnieć tu o organizacyi 
sportu zimowego u sąsiadów7 naszych na za­
chodzie.

Telegramy z gór —- ogłaszane codzien­
nie w pismach, przylepiane na rogach ulic — 
przynoszą do przeciętnego wielkiego miasta 
dane o wysokości śnieżnej powłoki, ilości 
stopni mrozu, o stanie terenów do jazdy na 
nartach (śnieg twardy, lub puszysty), o dłu­
gości drogi, która dziś nadaje się do sane­
czkowania. Cudzoziemcom służą do oryento- 
wania się w wyborze miejscowości niezliczo­
ne ogłoszenia w pismach, oraz anonse w po­
staci wytwornych książeczek, noszących ty­
tu ł:  Wintersport. Znajdujemy w nich, obok 
widoków7, dokładny opis miejscowości, roz­
kład godzin na prowadzących doń kolejach, 
wyliczenie sztucznych i naturalnych torów7 
do saneczkowania, terenów dla jazdy na n a r ­
tach i ślizgawek. W każdym niemal większym 
sklepie, na  stacyach kolei, w restauracyi i 
kawiarni otrzymuje się taką książeczkę za 
darmo, lub za drobną opłatą. Co sobota i w 
przeddzień święta wieczorem, oraz następu­
jącego dnia o piątej rano wychodzą z miast 
specyalne pociągi sportowe o zniżonej cenie 
biletu, które wywożą w góry całą młodzież. 
A iluż starszych łączy się z młodzieżą!

Berchtesgaden roi się od sportsmanów, 
zarówno dzieci, jak  osób starszych, nierzad­
ko siwowłosych, a kobiet zaprawdę tyleż co 
mężczyzu; na terenie sportowym spotyka się 
nieraz całą rodzinę, z ubrania sądząc, rze­
mieślniczą, złożoną z czerstwych dziadków, 
dorosłych dzieci i małych wnucząt, matka 
usadawia przed sobą na saneczkach trzyletnie 
maleństwo i śmiało puszcza się z góry, sy­
nek uczepił się z tyłu za ojcem, za nimi su­
ną powoli, rozwrażnie hamując rozpęd noga­
mi, podtatusiali dziadkowie. W dzień powsze­
dni przeważają eleganccy „professional11 sports- 
mani, w święta i podczas feryj tłum staje 
się różnorodnym, lecz przeważają w nim lu­
dzie pracujący umysłowo. Student lub uczo­
ny niemiecki nie waha się wyzyskać całego 
czasu świątecznego na  hasanie po górach, a 
takie pojmowanie wysokiego znaczenia odpo­
czynku i ruchu po pracy jest  bezwątpienia 
wynikiem wysokiej kultury współczesnej.

Niemcy przejęli ją  od Anglików nie­
dawno, sport zimowy stał się dla nich po­
trzebą zaledwie od lat kilku, u nas w Polsce 
zamiłowanie to rozwijać się poczyna. Ztąd 
nasuwają mi się spostrzeżenia co do różnicy 
w pojmowaniu przez Niemców i przez Pola­
ków stosunku pracy umysłowej do sportu. 
Oto Polak, przebywający zagranicą dla stu- 
dyów, albo bawi się, nie pracując zupełnie, 
lub zapracowuje się całymi dniami, a prze­
pracowuje nocami. Polak do dziś dnia nie 
pojmuje pracy, jako takiej, za zwykły obo­
wiązek społeczny, przeciwnie, sumienny pra­
cownik uważa sam siebie i jest uważany 
przez swoich za rodzaj bohatera, rodzice lub 
krewni zamieszkali w kraju opowiadają sobie

legendy o jego czynach. Spotkałem niedawno 
młodego człowieka, który z projektu przepę­
dzenia c a ł y c h  f e r y j  świątecznych w gó­
rach, tłumaczył się przed kolegami, jakby 
z przewinienia jakiego. Od Polaka, pracują­
cego z niekłamanym zapałem, słyszy się stale: 
„dla mnie niema niedzieli11, lub: „wyjechać 
w góry?  Nie mam czasu11. Lecz jakiż rezul­
tat tej pracy. Po kilku latach młodzieniec 
wraca do kraju zdenerwowany conajmniej, 
jeśli nie zagrożony poważniejszą chorobą, 
z powodu ogólnego wyczerpania organizmu. 
W Niemczech młodzieniec taki musiałby, co­
najmniej częściowo, skwitować z karyery; 
z powodu licznej konkurencji  wyprzedziliby 
go ludzie zdrowi zupełnie. U nas człowiek 
rzetelnie pracujący nie należy wprawdzie do 
rzadkości, lecz pracowników jest  naogół mniej, 
niż w Niemczech, przeto o zdrowie dbać nie 
potrzebują, praca ich jes t  zawsze jeszcze po­
żądaną. Lecz suma tej pracy ? Stanowczo nie 
może odpowiadać sumie pracy społeczeństwa 
o zdrowych nerwach i wysportowanych człon­
kach.

Jakże inaczej pracuje umysłowo Nie­
miec dzisiejszy. Przedewszystkiem dba o 
zdrowie, a potem dopiero myśli o pracy, ro ­
zumując słusznie, że choćby posiadał mą­
drość czterech naraz Koperników, jeśli nie 
będzie zdrów, to rezultatu pracy umysłowej 
należycie wykorzystać nie będzie w stanie.

I le n ry k  Rókan,
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świadczonym i zasłużonym P. Ministrem ge­
nialny szef sztabu. Austryacka artylerya tak 
co do uzbrojenia, jak i co do postępu i roz­
woju swego nie potrzebuje obawiać się po­
równania z żadną, armią świata. Są wpra­
wdzie działa nieobsadzone załogą z powodu 
braku ludzi; winę tego nie ponosi jednak 
Zarząd armii. Mówca, o ile byłby przeciwny 
takiemu podwyższeniu kontyngentu rekruta, 
które przechodziłoby siły ludności, to z dru­
giej strony jes t  za jego wzmocnieniem ze 
względu na podwyższoną liczbę ludności. 
Byłoby wielkim błędem niedoceniać postę­
pów Eossyi na polu wojskowem, nowy ros- 
syjski minister wojny jest  pierwszorzędnym 
talentem i usuwa żelazną ręką stare nad­
użycia. Porównanie armii austro-węgierskiej 
z rossyjską lub francuską pod względem or- 
ganizacyi i ducha wojsk, wypada bezwzglę­
dnie na korzyść pierwszej. Dyscyplina tu jest  
lepsza, o czem świadczy i mała liczba dezer 
cyj i naruszenia snbordynacyi, co wychodzi 
tylko na chlubę austro-węgierskiego Zarządu 
armii.

W  dalszym ciągu wytoczył del. Massa- 
ryk żądania lekarzy wojskowych i urzędni­
ków służby zaopatrzenia, którzy powinni być 
zrównani rangą z oficerami.

Del. D a m m  omawiał exposi P. Mini­
stra  wojny, któremu — zdaniem mówcy - 
nie tyle idzie o dwuletnią służbę, co o pod­
wyższenie kontyngentu rekruta.

Na tem obrady przerwano.
Dziś zebrała się komisya o godzinie 9 

min. 30 przed południem.

B u d a p e s z t .  Komisya dla zamknięć 
rachunkowych Delegacji węgierskiej uchwa- 
liła^absolutoryum zamknięć.

Z Sejmu pruskiego
i parlamentu Rzeszy.

W dalszym ciągu obrad nad budże­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych wy­
wodził wczoraj p. T r a e g e r  (wolnomyśl- 
ny) że polską dziewczynę Ciastoniównę 
trzymano 8 miesięcy w więzieniu poli- 
cyjnem bez najmniejszego powodu. — Zaża­
lenia do wszelkich instancyj były bezowo­
cne, a dziewczyna nie była robotnicą sezo­
nową. Ciężką winę ponosi prezydent rządu, 
który spraw7ę odstąpił landratowi. Cały ten 
wypadek jest  publicznym skandalem. W par­

lamencie austryackim, w Delogacyach oma­
wiano go wśród gwałtownych ataków na 
Prusy. Właśnie zaś Prusy w początkach 
swych świetność zawdzięczały wielkoduszno­
ści poszczególnych monarchów, którzy udzie­
lali obcym przybyszom schronienia. Mówca 
prosił ministra, by zwrócił uwagę na zanied­
banie w policyi wydalającej i wydał odpo­
wiednie zarządzenia. (Oklaski na lewicy).

P. M i z e r s k i  żalił się, że polskie h i­
storyczne miejscowości otrzymują beztreści- 
we niemieckie nazwy.

Minister D a l l w i t z  w odpowiedzi o- 
świadczył, że zmiana nazwy miejscowości od­
bywa się z reguły na wniosek interesowa­
nych. Gdy dobra rozparceluje się między nie­
mieckich kolonistów, słuszną rzeczą jest, że 
na ich wniosek zmienia się nazwę. Co do 
Ciastoniówny oświadczył minister jeszcze po­
przednio, że wypadek ten potępia. Co do ro­
botników sezonowych, mówił, nie można od­
stąpić od zasad narodowych, musi się uni­
kać tego. by przez napór fali wychodźczej ze 
wschodu zachód został usłowiańszczony. — 
(Oklaski na prawicy).

P. L e i  n e r t  (soe.) przyłączył się w zu­
pełności do wywodów p. Traegera, Przez po­
litykę rugów poniża się znaczenie Niemiec za 
granicą.

P. K o r f a n t y  uskarżał się na stoso­
wanie ustawy o zgromadzeniach przez land- 
ratów i naczelników urzędów. Zdarzało się, 
że ze względów przeciwieństw narodowościo­
wych zakazywano zgromadzeń pod golem 
niebem. W ten sposób możnaby we wscho­
dnich prowincjach zakazać odbywania w ogóle 
zgomadzeń pod gułem niobem. W Zabrzu 
urzędnik wszedłszy do polskiego stowarzy­
szenia, sk łonił członków do śpiewania zaka­
zanych pieśni i doniósł o tern policyi, za co 
otrzymał od niej wynagrodzenie. (Słuchajcie! 
Słuchajcie! u Polaków i socyalistów) Landrat 
nie jest  ojcem, ale wrogiem ludności. (Okla­
ski u Polaków).

*
Komisya parlamentu Rzeszy niemie­

ckiej dla spraw Alzacyi i Lotaryngii przy­
ję ła  22 głosami przeciw 6 wniosek centrum 
co do § 2 konstytucji, który ma mieć na­
stępujące brzmienie:

Na czele państwa związkowego stoi na­
miestnik, który ma być na propozycyę Rady 
związkowej mianowany dożywotnio przez ce ­
sarza kontrsygnaturą kanclerza i może być 
odwołany tylko na podstawie uchwały Rady 
związkowej.

Natomiast na wniosek nar. liberałów 
skreślono końcowe zdanie: „odwołanie u-

chodzi za odrzucone, jeśli 14 głosów oświad­
czy] się przeciw' temu“.

Rząd związkowy oświadczył, że wniosek 
co do ogłoszenia Mlzaeyi i Lotaryngii sa- 
moistnem państwem związkowem z namie­
stnikiem na  czele, zawiera polityczne i pra- 
wnopaństwowe niemożliwości, gdyż z zamia­
nowaniem namiestnika ustanie wpływ' ce­
sarza. Albo więc uczyni się Alzację i Lota­
ryngię samoislncm państwem związkowem i 
stworzy się zwierzchność niezawisłą od ce­
sarza, albo też Alzacja  i Lotaryngia pozo­
stanie krajom państwowym, a w tym wy­
padku odmienna struktura namiostnikowstwa 
jes t  niemożliwa. Rząd musi obstawać przy 
zasadach przedłożenia.

fifów.

Jestto  klątwa wszystkich fałszywych 
proroków, że giną pod gruzami własnego 
dzieła. Praw da ta zaczyna spełniać się na 
Maryawitaeh. Skandale, jakie wybuchły w 
ich łonie, grożą rozsadzeniem tej sztucznej 
kleciouki, wzniesionej przez zwyrodnienie re­
ligijne i pychę.

Odbiegłszy od zasad prawowitego Ko­
ścioła. który trwałość swą temu zawdzięcza, 
iż głosi tylko nauki Chrystusa, że oparł 
swą budowę na niewzruszonych fundainon 
tach — zaślepieńcy maryawicoy łudzili się 
nadzieją stworzenia nowego, a wielkiego Ko­
ścioła, operując pierwiastkami zmiennymi, 
uzurpując sobie prawo szafowania łaską Bo­
żą, wskrzeszając wreszcie bałwochwalstwo 
przez wyniesienie „mateczki Kozłowskiej“ na 
stanowisko, jakby prorokini, a nawet wyż­
sze. bo gloryą prawie nieziemskości opro­
mienione.

Nie trzeba być głębokim znawcą ludz­
kich dusz i umysłów', by zrozumieć, że taka 
kom binacja  musiała doprowadzić do katastro­
fy. Przedewszystkiem odstąpił maryawityzm 
od własnych nawet zasad, zbaczając z za­
wrotnych szlaków mistycyzmu na pole aż 
nazbyt realne. Poczęto nową religię opierać 
na udziałach finansowych; zapuszczono się w 
spekulacje, na które dostarczyć miało zaso­
bów' zaślepienie obałarnuconego ludu. I  do 
pewnego stopnia wiodło to się czas jakiś, 
ale teraz występować poczyna reakc ja  — ofia­
rodawcy, chcą wiedzieć, co z ich pieniądzmi 
uczyniono, a menerzy ruchu maryawickiego 
w wielu wypadkach nie umieją zdobyć się 
na jasną  odpowiedź.

I  oto pierwsza przyczyna rozłamu. Wia­
domo. że n aj eteryczni ej sze* sentymenty roz- 
bijają się, gdy przyjdzie do obrachunku.

Ale na tein nie koniec. P rzyznan ie  
„mateczce Kozłowski ej “ stanu — jak  go ma­
ry a w i ci nazywają — łasld, nie mogło obejsc 
się bez (ej konsekwencyi, że no w a godność 
rozbudzić może fałszywe apetyty i że mogą 
się znaleźć zawistni, czy zawistne, którzy 
spróbują p. Kozłowską wysadzić z kozła, aby 
samym usadowić się na jej miejscu. W szakze 
to pomiędzy ludźmi" sprawa....

W istocie też, jak  dzisiejszy „biskup 
Kowalski odkrył „mateczkę Kozłowską", 
ks. Żebrowski wpadł na  tropy podobnego 
„objawienia" i zapragnał, aby „stan łąsal 
przyznano osobie lepiej ‘ przypadającej jem11 
do smaku, mianowicie „.Maryi z Pragi"- _ A8 
hyper-mateczka nazywa sie w życiu codzieD' 
nem poprostu Maryą Cyhlarz, propagował8 
przez czas pewien inaryawityzm, ale nieza 
dowmlona z wielu rzeczy, które widziała, P0' 
stanowiła urządzić rewolucyę i przy j ej P° 
mocy przeprowadzić ambitne swe plany. Ppji 
trzony przez n ią  maryawita, ks. Żebrowski 
okazał się powolnem narzędziem — i oto je 
steśmy świadkami osobliwej walki dwu obo­
zów maryawityzmn, kierowanych przez dw>® 
mateczki. _ A gotowa się ta walka skończy6 
podobnie jak wśród znanych radziwiłłowskic1 
myszy, co w zaciekłości pożarły jedna drugfc 
pozostawiając na  placu boju ledwie —- ów® 
ogonki.

Widownią pierwszego starcia była w 
biegłą niedzielę kaplica maryawicka na uh 
Karolkow'ej w Warszawie. Na zebraniu w dnll! 
wymienionym zmierzył się tam oko W ok° 
t. zw. „brat Szczepan“ (Żebrowski) z naP  
wyższym zwierzchnikiem sekty, „biskupem 
Kowalskim i całem duchowieństwem mary®' 
wiekiem i — na razie przynajmniej — wygra ’̂ 
bo znaczna większość sekty (niemal 90 pi'6-)’ 
oświadczyła się za „bratem Szczepanem , 
żądając w sposób bardzo gwałtowny cofm| 
eia czynionych mu zarzutów. Michał Kowal­
ski odpowiedział natomiast publicznem wy­
łączeniem Żebrowskiego z Kościoła inarya'v1' 
ckiego, czyli faktyczny rozłam sekty mary®' 
wic-kiej już się dokonał.

Sytuacja  więc jest naprężona, a r°z'  
wiązanie jej może być tylko jedno : znaczn® 
osłabienie ruchu maryawickiego, nawet 1 
w tym wypadku, gdyby' „brat Szczepan1)]?6'  
godziły się ze swoimi przeciwnikami. Ząjs6,a 
ostatnie bowiem otworzyły zwolennikom ma- 
ryawityzmu oczy na wiele spraw, zakryty1 
dotychczas mgłą tajemniczą.

6)

GÓRKA L IC H W IA R Z A .
(M mii JRichebourg: L e  m illion  du p tre  

Raclot).

V.

(Ciąg dalszy).

— To przecież wszystko prawda, co 
mówisz — odrzekł Collot. — Nie tylko ciebie 
jednego Eaclot doprowadził clo nędzy.

— Nie, nie mniejednego, jest  nas dzie­
sięciu, piętnastu. Morisel, Tamirel, Durand. 
Langlois, Mongin, dzieci Charbonneta, wdowa 
Lambert, ja  i wiele innych, których nie wy­
mieniam. Do kilku sążni ziemi trzeba mu 
było kilku nowych, a potem jeszcze więcej 
i jeszcze więcej. Żeby urządzić folwark Noues, 
mający przeszło sto hektarów łąki, w najle- 
pszem położeniu, trzeba mu było zagrody 
dzieci Charbonnet, mojej, Mongina i innych; 
posiadł je wszystkie, jedne po drugich w 
przeciągu czterech lat, ale w jaki sposób? 
Przypiekając nas gorącem żelazem, dusząc 
nas! Ach! co za złoczyńca!... Biada, biada 
tym, którzy wpadną w jego szpony!... Posiada 
cierpliwość kota, czyhającego na mysz; ale 
gdy nadejdzie stosowna chwila, rzuca się na 
swój łup, jak  dzikie zwierzę, dusi, serce jej 
wyrywa i wnętrzności, a potem ją  pożera. 
Folwark du Courant, gdzie dawniej był pa­
robkiem, ten piękny, bogaty folwark do niego 
teraz należy, a wdowa Lambert, córka da­
wnych właścicieli, może nie ma porządnej 
sukni, żeby włożyć na siebie. I  ten wstrętny 
lichwiarz kupił zamek i posiadłość d’Aube- 
court i są ludzie, którzy nie mają wstydu 
nazywać go panem Raclot! Do pioruna! 
chyba nieina sprawiedliwości na świecie. 
Widzisz, Collot, opuściłem tę okolicę, bo gdy­
bym był został, inożebym coś złego popełnił. 
Tak, byłbym nabił strzelbę, jak na  wilka, 
byłbym czekał na niego gdzieś w ukryciu i 
byłbym go zabił na  m iejscu!

— W  takim razie, biedny Stanisławie, 
dobrze zrobiłeś, żeś sobie poszedł.

— Tak. A przecież, ileż to nieszczę­
snych ofiar o pomstę woła, zacząwszy od Ce­
liny Noirot, żony Raclot. Celina nie była złą

kobietą, wcale nie; ale Bóg sam wie ile wy­
cierpiała; była męczennicą; ten łotr. jej mąż 
tak ją  gnębił i zmuszał do pracy, że umarła 
z wyczerpania.

— Och! to prawda!
— A z notaryuszem Poneelet, czy wia­

domo co się s ta ło7
— Mówią, że zamieszkał w Paryżu.
— Musi mieć dosyć majątku, bo po­

magał Raclotowi we wszystkich jego łajda­
ctwach. Jeszcze jeden złodziej, który tak sa­
mo, jak pan Raclot, powinien siedzieć w wię­
zieniu. Ale niema sprawiedliwości dla takich 
hultajów. Jak dawno notaryusz Poneelet sprze­
dał swoje biuro?

— Dwa lata.
— I są zadowoleni z nowego?
— Bardzo zadowoleni. Jestto młody 

człowiek około lat trzydziestu, z bardzo sza­
nowanej rodziny; uczył się swego zawodu w 
Paryżu i wiele umie. Jest. bardzo] uprzejmy, 
chętny dla wszystkich.

— Tem lepiej dla okolicy.
Dwaj mężczyźni przeszli na inny temat 

rozmowy.
Można sio domyśleć, w jakiej boleści 

pogrążona była Marta; co cierpiała, opisać się 
nie da.

W Baucourt, miasteczku poprzedzają- 
cem Ligoux, wieśniak, nazwany Collot, opu­
ścił .swego towarzysza; przybył do celu swo­
jej podróży.

Powóz puścił się w dalszą drogę i wte­
dy Stanisław rzucił okiem na swoją towa­
rzyszkę podróży.

— Prawdopodobnie — ozwał się — od­
będziemy razem drogę aż do Aubecourt; czy 
pani jest z okolic Aubecourt?

Młoda dziewczyna nie odpowiedziała; 
głowa jej, ciężka z powodu przygnębiających 
myśli, pochylona była na piersi.

— Spi — szepnął podróżny.
Usadowił się wygodnie wyciągając no­

gi, oparł głowę o poduszki powozu i przy­
mknął oczy.

Gdy wjeżdżali już clo Aubecourt,. Mar­
ta  poprosiła konduktora, żeby się zatrzy­
mał. Wysiadła z powozu i szybko się od­
daliła.

— Kto to jest  ta pani? — spytał po­
dróżny.

— Jakto, to pan jej nie zna?
— Nie, nie znam; to prawda, że tw a­

rzy jej widzieć nie mogłem. Czy jest z Au­
becourt?

— Naturalnie, że z Aubecourt; to panna 
Marta Raclot.

— Och ! — zawołał podróżny, cofając 
się w głąb powozu.

Następnie, m ruknął pćzez zęb y :
— Ostatecznie, tem gorzej dla niej i 

dla jej ojca; nie potrzebuję cofać ani jedne­
go słowa z tego, co powiedziałem.

Gdy Marta wróciła, noc już zupełna 
zapadła ; ojciec czekał na n ią  z obiadem. 
Spostrzegł wprawdzie, że córka była n ie ­
swoja, smutna, ale nie raczył o nic ją  pytać.

Młoda dziewczyna zaledwie dotknęła po­
traw i to jakby się zmuszając.

— To z powodu zmęczenia, mówiła.
Po skończonym posiłku powiedziała oj­

cu dobranoc i natychmiast odeszła do swego 
pokoju. Biednemu dziecko spieszno było zna­
leźć się w samotności.

Nareszcie mogła swobodnie się wypła­
kać, wybuchnąć łkaniem. Był to prawdziwy 
szał boleści, z którą nic się nie da poró­
wnać; nieszczęsna wiła się w cierpieniu, za­
łamując konwulsyjnie dłonie.

Co za straszna rozpacz!
I o nic się zaczepić, nikogo wezwać na 

pomoc, ani matki, ani nawet Boga !
Czuła, że wszystko rozsypuje się w o- 

koło niej, a czarna przepaść otwiera się pod 
s topam i; była zgnębiona.

Przyszłość nagle zamknęła się przed 
nią. Wszystkie blaski pogasły.

Żegnajcie upojenia miłości! Żegnajcie 
marzenia o szczęściu! Żegnaj wszystko!

Wyczerpana w zmęczeniu, z krwawią- 
eem sercem. Marta położyła się do łóżka; 
ale sen miała przerywany, niespokojny, pe­
łen  zmor.

Widziała snujące się wokoło zamku 
tłumy nędzarzy; były tam kobiety, dzieci, 
s tarcy; okryci łachmanami, mieli na obli­
czach stygmat nędzy i cierpienia i wszyscy 
razem krzyczeli :

— Jesteśmy g ło d n i ! clileba ! clileba !
I  wszyscy, mali i starsi grozili panu

zamkowemu, w o ła jąc ;
— Maturynie Raclot, bądź przeklęty ! 

bądź przeklęty!

VI.
Dzień się zrobił, słońce ukazało swoje 

blade, jesienne promienie.
M arta  wstała z łóżka i ubra ła  się. Ojciec 

jej już był wyszedł w pole.

Marta wyszła także i udała się do sW<>' 
jej mamki.

Oblicze jej było trupio blade, a oW 
zmęczone i zaczerwienione od łez wylany0^ 
i bezsenności.

Poczciwa mamka się przestraszyła-
— Marto, dziecke moje, co tobie, 00 

się stało ? — zawołała.
Młoda dziewczyna rzuciła się z płaczem 

w jej ramiona.
— Mój Boże! cóż to m a znaczyć? 

pytała staruszka.
Zasypała młodą dziewczynę pytani®1111'
Marta przerwało jej nagle: ,
— Mamko, droga moja mamko, czy i 

mnie kochasz? ,
— Bożo święty! czy ja ciebie koch®111' 

Och! tak! “ ,
— Ozy bardzo, bardzo mnie kochasz-
— Nad wszystko w świecie. / .
— A więc, jeżeli tak, nie odmówi8 

mi objaśnienia o rzeczach, których nie znafli> 
a o których ty wiesz. ?

— Ale o cóż chodzi, kochanko, 0 c° e
— Przyrzeknij, że będziesz mi szczerz 

odpowiadać na wszystkie moje pytania.
— Ależ, Marto....
— Przyrzeknij, przysięgnij....
— Odpowiem na wszystkie twoje p f '

tania.
— I nic nie ukryjesz przedemną?
— Słuchaj Marto, nie rozumiam, P° 

wiedz mi....
— Obiecałaś, że nic nie ukryjesz prz0'  

demną, Czy tak ? przysięgnij!
— Przysięgam.
—- A teraz, powiedz rni mamko, co 1®' 

dzie mówią, ile wynosi majątek mego ° jca
— Jedni mówią, że milion, inni, 

półtora miliona; alo wiesz, j a k  to się czasa­
mi przesadza. _ .

— A  więc, bez przesady, mój ojciec 
powinien mieć milion.

— Nie mogę wiedzieć....
— A zatem policzmy razem. Ile w®1 a 

posiadłość des Noues?
— Co najmniej dwakroć sto tysięcy-
— A zamek i posiadłość A u b e c o u rt •
— Tyleż.
— A folwark du Courant?
— Także tak samo.
— A lasy Baucourt i L igous ?
— Znowu dwakroć.

(Oiąg dalszy nastąpi).

i



Czj ^ ż d e j  godziny niemal wrzenie wśród 
wch i° W Sekty Powi§ksza się, zwłaszcza, że 
bard° W wspomniane już przez nas 

zo Poważne sprawy natury ekonomicznej. 
pa„ c?na część bowiem przeciwników „bisku- 

J esi zaangażowana finansowo w pr/eró- 
tem t ,Prze^się*oiorstwac-łi maryawickich. Na 
ho.- 2 spodziewać sie trzeba zatargów 
Darctzo ostrych.
pi Miśnia warszawskie podają obszerne o- 
wipd ^  • U d z ie ln y c h ,  opatrując je  odpo- 

komentarzami. Z powodzi tych in- 
Sz„ 7J wyjmujemy na  zakończenie kilka 
j^zegolów o „Maryi z P rag i“ w oświetleniu 

ryera Porannego.
w  Mary a Oyhlarzówna (czy też Ziegleró- 
lat ^  nazywają inni) jest  panna, ma 
łlokot niieszkaniu swem na ul.

Snornad:
S*'an anormalny, który z czasem co- 

ta , bardziej się pogarszał. W ostatnich la- 
kat I tn êwa,ia halucynaeye, popadała w stan 
ê; a^Ptyczny, niekiedy po kilka i kilkana- 

Sw razy dziennie, w którym, jak zapewniała 
otoczenie, miała „objawienia". 

s d a ją c y  ją. zapewniają, że na otoczenie 
kio . V wierała wpływ wielki, a ujemny. Zaj- 
^  się gronem osób, z których kilka

otowskiej utrzymuje kaplicę, w której 
"" zą się wyznawcy sekty. Oddawna ob-

hfiini się do domu obłąkanych, między in-
pcwien uczeń gimnazyalny.

r j -Duchowieństwo maryawickie usilnie sta­
tyk? si§ o wyrwanie Żebrowskiego z pod 
jPyw u Maryi Cyhlarz, lecz bezskutecznie.

r^ CZny dawniej proboszcz warszawski ma- 
t y ^ o k i  stał się melancholikiem, wyłamy- 
m Sl§ z karności, obowiązującej duchownych
ła,Karyawickich, aż wreszcie zaczął szerzyć roz 
jj. wśród parafian, wyrażając niezadowóle- 

e z rządów generała Kowalskiego, 
g Gdy wszelkie zarządzane przeciw niemu 

odki zawiodły, generał postanowił wtaje- 
sta 1̂  °gół wyznawców sekty w istotny 
z .J1, rzeczy. To właśnie stało się przyczyną 

J“c Przy ul. Karolkowej.

K R O N I K A .

chód

Lw ów , 16 lutego.

— K a le n d a rz .
P i ą t e k  (17 lutego):
Konstanoyi. — Świętorada. — Izydora. 
Wschód słońca o godzinie 6'32 rano, za- 
słońea o godzinie 4 '44 po południu.

I , — P . M inister G alicy i, W acław  Ża­
ki bawi we Lwowie.
. — (z) I  k o le i państw ow ych . Na mocy 

Wyższego upoważnienia udzielił Pan Mini- 
ger kolei żelaznych inspektorowi Mieczysławowi 
^aUerowii naczelnikowi I  sekeyi konserwacji 

Jaśle, przy sposobności przeniesienia go w 
stan spoczynku, tytułu starszego inspektora 

: '  k. austr. kolei państwowych, a to w uznaniu 
długoigtniej a skutecznej działalności słu 

«bowej.

Równocześnie przeniósł Pan Minister na 
Próżnione z tego powodu stanowisko naczel- 

j  a I sekcyi konserwaeyi w Jaśle, inspektora 
aa Michalskiego, dotychczasowego naczelnika 
k°Ji konserwacji w Eozwadowie.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęto 
inanipuiantki: Emilię Białokrytę dla Łań- 

a i Maryę Bołkotównę dla Dobromila.
Dalej przeniesieni zostali: rewident Tade- 

r 1 Gruszecki z Przemyśla do Lwowa , adjunkt 
a Konasiński ze Lwowa do Przemyśla, tudzież 
^rripulantki: Helena Romanowiczówna z Łań- 
ta do Nowego Sąeza, Michalina Boelke z No- 

Zagórza do Rawy ruskiej i Jadwiga Ry- 
e^iezówna z Eawy ruskiej do Ławocznego.

in — C zyteln ia  k a to lick a  urządza w dniu 
ę® lutego b. r. w, lokalu swym przy ulicy

jako

arriieckiego 1 wieczorek tańcujący.
Wstęp dla członków tudzież p. akade- 

, ów po I kor. dla nieczłonków po 2 kor.
°d osoby

Początek o godzinie 8 wieczorem,
i — Z krakow skiej A kadem ii U n iicje-  
ttOści. Z powodu jubileuszów Piotra Skargi i 
Jguiunta Krasińskiego, które przypadają na 
j 1912, wydział filologiczny i wydział hi- 

^°ryczno-filozoficzny Akademii Umiejętności w 
rakowie, oraz w związku z nimi pozostające 

, 0laisye akademickie, będą chętnie przyjmować 
i °głaszad w latach 1911 i 1912 opracowania 

rrateryały, odnoszące się do Skargi i Krasiń- 
*lego, z zastrzeżeniem, że nadsyłane rękopisy 
.Powiadać będą ogólnym naukowym wymaga­

niom Akademii.
. — O tw arcie ku rsu  pończosznictwa i
rykotarstwa „Ligi Pomocy przemysłowej" 

nastąpi w sobotę, dnia 18 b. m., og. 11 przed 
Południem, w lokalu seminaryum (gmaeh Ligi 

otaoey przemysłowej, ul.Pańska 1. 11, I. p.). 
. — K oucert p ro f. Jerzego  L alew icza

.1egO uczn iów  urządza w bieżącym sezonie 
s^koła muzyczna p. Sabiny Kasparkówny. W pro 
Kainie Balladyna Różyckiego i Sonata Szyina 
a°^8kiego, odznaczona na konkursie I  Zajazdu

muzyków polskich i po raz pierwszy wykonana 
we Lwowie.

— K onkurs. Celem nadania jednego 
stypendyum z fundacyi im. Andrzeja hr. Poto­
ckiego w kwocie rocznych 500 K., począwszy 
od II. półrocza roku szkolnego 1910/11, rozpi­
sało e. k. Namiestnictwo konkurs z terminem 
do wnoszenia podań do 15 marca 1911.

O to stypendyum mogą ubiegać się dzie­
ci niezamożnych urzędników c. k. Namiestnictwa 
i Wydziału krajowego we Lwowie, obojga płci, 
o ile ukończyły dziesiąty rok życia, są naro­
dowości polskiej, wyznania rzymsko katolickie­
go, prowadzą się moralnie, dobrze się uczą, a 
kształcą się w zawodzie przemysłowym, han­
dlowym albo rękodzielniczym, lub też uczę­
szczają do szkół średnich lub wyższych wszel­
kich kategoryj.

Pierwszeństwa przed dziećmi, których ro­
dzice żyją, mają sieroty, w pierwszym rzędzie 
zupełne, a następnie te, które utraciły ojca 
lub matkę, przed dziećmi zaś uczęszczająeemi 
do szkół średnich lub wyższych te, które się 
kształcą w zawodzie przemysłowym, handlowym 
lub rękodzielniczym.

Podania, zaopatrzone w metrykę urodze­
nia, świadectwo ubóstwa i świadectwa szkolne, 
należy wnosić w terminie powyższym do c. k. 
Namiestnictwa, za pośrednictwem właściwego 
zakładu naukowego,

— Mróz pofolgował wreszcie. Po bardzo 
mroźnej, pogodnej noey widnokrąg okrył się 
szarą powłoką, co miało ten skutek, że ciepłota 
zaraz się podniosła. Co prawda tego podniesie­
nia zbyt wydatnem nazwać niepodobna, termo­
metr bowiem wskazywał dziś rano jeszcze za­
wsze — 9° C.

Do najmroźniejszych dni w ciągu bieżą­
cej zimy należał u nas 14 b. m. O godz. 7 
rano mieliśmy — 28'9. Silniej jeszcze wystąpił 
mróz w tym dniu przedewszystkiem w Tarno­
polu, gdzie doszedł do —29 7° O. Równocze­
śnie w Czerniowcaek było aż — 27-2. Była to 
najniższa temperatura, jaką w dniu tym obser­
wowano w Europie. Kraków wykazywał w tym 
czasie — 20'1, Tarnów — 22-0, a Jarosław 
—231.

Jako szczegół charakterystyczny zaznaczyć 
wypada, że w Sztokholmie o tyle bardziej na 
północ wysuniętym, klimat morski utrzymuje 
zapędy mrozu dzielnie na wodzy, Tak n, p. 
d. 14 b. m. rtęć w termometrach sztokholm­
skich zatrzymała się na — 2-0° G.

— Z k o le i. Przywrócono z dniem wczo­
rajszym ruch ogólny na szlaku Borki Wielkie- 
Skałat, oraz ruch osobowy na szlaku Lwów- 
Janów i ograniczony rucli osobowy ua szlaku 
Lwów-Kamionka, Strumiłowa, gdzie aż do od­
wołania kursować beda tylko pociągi dzienne 
5611 i 5512. ■

Na kolei lokalnej Pałahicze-Tłumacz przy­
wrócono ruch ogólny, a na szlaku Tarnopol- 
Kopyczyńce, Czortków-Kopyczyńce, Wygnanka- 
Iwanie puste, Teresin-Skała przywrócono ruch 
towarowy (a zatem ruch ogólny).

— W ażne d la  w ła śc ic ie li k o n i ogło­
szenie o terminach zakupna remont dla arty- 
leryi obrony krajowej, znajduje się w „Dzien­
niku urzędowym" dzisiejszego numeru G azety  
Licowshiej.

— Znowu pod rożen ie  cen obuw ia  
uchwalili austryaccy, czescy i morawscy fa­
brykanci tego artykułu, uzasadniając swą u- 
chwałę podrożeniem cen materyałów i roboci­
zny. Przeciwko temu postanowieniu zaprotesto­
wali jednak handlarze obuwia tak, że na razie 
podrożenie nie weszło w życie.

A  N a stacyę ratunkow ą zgłosiło się 
wczoraj 10 osób, które odmroziły sobie uszy 
lub nosy.

A  Czuła m atka. Mieszkańcy realności 
przy ul. Eappaporta 1. 7 oskarżyli wczoraj w 
polieyi zamieszkałą tam kasyerkę kawiarnianą 
Maryę Czajkowską o okrutne znęcanie się nad 
swem nieślubnem dzieckiem. Czajkowska — we­
dle doniesienia, uczynionego w polieyi — bije 
dziecko w sposób okrutny i głodzi je.

A  Szajkę szu lerów , którzy ogrywali 
od dwóch tygodni rozmaite osoby w lokalu ko­
lektury loteryjnej Izaaka Diamanta przy ul. Ba­
torego 1. 26, aresztowała już polieya. Są n im i: 
Jan Kwaśniewski, kafiarz, dozorca domu Ły- 
sycz i służący bez zajęcia Lauruk.

A  O gień sufitow y wybuchł wczoraj od 
siluie rozgrzanego pieca w mieszkaniu Leiby 
Laufera przy ul. Głazowej 1. 8. Ogień ugasili 
jednak domownicy.

A  Owa w ypadki zaczadzenia . W re­
alności przy ul. Pełtewnej 1. 6 zaczadziali u- 
biegłej nocy zamieszkali tam Andrzej i Anto­
nina Jurasowie.

Drugi wypadek zdarzył się w realności 
przy ul. św. Michała 1. 31 na Zamarstynowue, 
gdzie zaczadział N. Sigal.

W obu wypadkach interweniowało pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego.

A  Z n a le z io n o : w kościele arehikate- 
dralnym łac. złoty kolczyk, wysadzany drogi­
mi kamieniami.

A  N ieszczęśliw y  w ypadek. Dwunasto­
letnia Augustyna Sigalówna, zamieszkała przy 
ulicy Pełtewnej 1. 15, zbliżyła się dziś tak nie­
ostrożnie do kuchni, iż ząjęła się na niej su­
kienka. Dziewczyna odniosła znaczne poparze­
nia na plecach.

A  Z am ach sam obójczy. Dziś odwio­
zło pogotowie Towarzystwa ratunkowego do 
szpitala powszechnego w stanie beznadziejnym 
zarobnicę Annę Kudłajównę, która w zamiarze 
samobójczym napiła się kwasu solnego, w swem 
mieszkaniu przy ul. św. Stanisława 1. 6. Powo­
dem zamachu samobójczego miała być zawie­
dziona miłość.

A  Z ab ó js tw o . W ulicy Gródeckiej wy­
buchła ubiegłej nocy kłótnia między 40 letnim 
murarzem Michałem Kosem i jego 24 letnim 
kolegą zawodowym Zygmuntem Dumą, a na­
stępnie bójka, w czasie której Duma ugodził 
leżącego na ziemi Kosa tak silnie kilka razy 
obcasem w głowę, że tenże wyzionął ducha.

Zwłoki Kosa odstawiono do kostnicy Za­
kładu medycyny sądowej, Dumę zaś areszto­
wała polieya.

A  K ronika p o licy jn a . Za kradzież u- 
brauia, zarzutki i pularesu z 5 koronami na 
szkodę Jadwigi Pirożukowej, dozorczyni domu 
przy ul. Teatyńskiej 1. 29, aresztowała polieya 
niejaką Katarzynę Jakimów.

Z mieszkania p. Eozalii Grossmanowej, 
przy ul. Karola Ludwika 1. 35, skradziono wczo­
raj zimowe palto i marynarkę.

Tłumok bielizny skradziono z mieszkania 
p. Józefa Lufta, zamieszkałego przy ul. Ka­
miennej 1. 3.

Ze sklepu p. Berty Ungarowej przy ul. 
Kościelnej 1. 6 skradziono wczoraj 140 klgr. 
beczkę cykoryi

f  D r. T eodor E sch eric li, słynny pe- 
dyatra, radca Dworu, profesor Uniwersytetu 
wiedeńskiego zmarł wrezoraj w Wiedniu, w 54 
roku życia skutkiem miażdżycy naczyń (arterio- 
sclerosis).

Prof. Escherich urodził się w r. 1857 
w Ansbaeh. Studya uniwersyteckie odbył w 
Strassburgu i Wiirzburgu. W r. 1882 uzyskał 
dyplom doktora, poczem pracował jako asy­
stent klinik pedyatrycznych w Wiirzburgu i 
Monachium. W r. 1890 został mianowany nad­
zwyczajnym profesorem chorób dziecięcych na 
Uniwersytecie w Grazu, w dwa lata później 
został profesorem zwyczajnym, a w r. 1901 
objął po Widerhoferze katedrę pedyatryi w 
Wiedniu.

— Czeska A kadem ia nauk p o lity ­
cznych . Slav. Gorr. donosi z Pragi, że w przy­
szły poniedziałek rozpoczną się kursy na cze­
skiej Akademii nauk politycznych, na które za­
pisało się 105 słuchaczów. Wykłady rozpocznie 
p. Kramarz prelekcyą : „Polityka i wykształ­
cenie".

— J u b ileu sz  gazety . W ubiegłą nie­
dzielę obchodzono w Warszawie 50-letni jubi­
leusz G azety Rolniczej.

Gazeta ta powstała w roku 1861 jako 
samodzielne pismo i od tej pory służyła spra­
wom rolnictwa krajowego, któremu oddała nie­
spożyte usługi. Twórcą jej i założycielem był 
ś. p. Adam Mieezyński, znakomity rolnik.

W obecnej chwili G azeta  jest organem 
i własnością To w. rolniczego, redaktorami jej 
są dr. Stan. Leśniowski i Jan Lutosławski.

A  M aszyna do u suw ania  śn iegu . Za­
spy śnieżne, dochodzące nieraz do kilku me­
trów wysokości, dają się ogromnie uczuwaó o- 
sobliwie na kolejach lokalnych, pizebiegających 
w poprzek Stanów Zjednoczonych od oceanu 
Atlantyckiego do Spokojnego. Ponieważ uży­
wane dotychczas, powszechnie znane pługi, po­
pychane przez lokomotywę, nie wystarczaję, je­
żeli warstwa śniegu na torze kolei żelaznej do­
chodzi tylko do dwu metrów, bo wtedy albo 
śnieg tak się zbija pod ciśnieniem pługa, iż 
go żadną siłą usunąć nie można, albo pług się 
wykoleja, przeto obmyślono w Stanach Zjedno­
czonych osobną maszynę do usuwania śniegu z 
torów kolei żelaznych. Maszyna do tego celu 
służąca jestto maszyna parowa z własnym ko­
tłem, ustawiona na platformie osobnego wagonu 
krytego i poruszająca wmlec poziomy, na któ­
rym osadzonych jest promienisto 10 łopat lej­
kowatych, na zewnątrz otwartych i zaopatrzo­
nych wr noże. Pod obrotem walca noże krają 
śnieg, a łopaty chwytają go i odśrodkowo wy­
rzucają poza tor. Dzieje się to bardzo szybko, 
a śnieg, w kawałkach nieraz zlodowaciałych, 
wylatuje na wysokość 18 metrów i pada na 
odległość dochodzącą do 90 metrów poza tor. 
Ze śniegu leżącego na 2 metry na torze można 
w godzinę oczyścić 13 kilometrów kolei żela­
znej ; jakiej zaś siły potrzeba do takiej pracy, 
wystarczy przytoczyć, że na  szwajcarskiej ko­
lei św. Gotarda, na której zaprowadzono usu­
wanie śniegu nowym sposobem amerykańskim, 
trzeba maszynę do usuwania śniegu pchać na­
przód, nieraz aż trzema lokomotywami.

U nas przydałby się zapewne system 
amerykański usuwania śniegu na kolejach że­
laznych w Galicyi Wschodniej, gdzie od kilku 
lat powtarzają się zaspy śnieżne, nieraz przez 
kilka dni ruch na kolejach wstrzymujące.

Kronika zagraniczna.

* Z d r o w i e O j c a  św . Ossewatore R o  
mano  donosi: Lekarze polecili, by Papież z po­
wodu lekkiego kataru, jakiego się wczoraj na­
bawił, krótki czas się szanował. Z tego toż po­
wodu nie odbyły się wczoraj audyeneye, Tem­

peratura podskoczyła wieczorem do 37‘8. Bron- 
ehie są lekko zaatakowane, choroba niema je ­
dnak charakteru groźnego. Ze względu na po­
deszły wiek, lekarz Petazzi zarządził zupełną 
dyetę i absolutny spokój. Lekarz przypuszcza, 
że Papież w ciągu 4 dni powróci do zdrowia.

* P i e r w s z a  k a r t a  g e o g r a f i c z n a  
awiatyczna została opracowana i wykonana we 
Franeyi, z inicjatywy i pod kierunkiem komen­
danta Pollacini. Karta ta, mająca ułatwiać o- 
ryentowanie się awiatorówr podczas lotu, zro­
biona jest nader jaskrawymi kolorami, pozwa­
lającymi odróżnić z łatwością wsie, lasy, rzeki 
i drogi, chaty, przystanki aeroplanów, jednem 
słowem wszystko, co winien widzieć i wiedzieć 
awiator, szybujący pod chmurami i spogląda 
jacy na ziemię, a vol dloiseau.

Pierwsza ta karta pomieszcza w sobie 
tylko okręg awiatyczny okolic Ohalons.

* N o w y  a e r o p l a n .  Z Berlina tele­
grafują : Ważną rolę w awiatyce może odegrać 
nowy aparat, zbudowany przez inżyniera Fie­
dlera, który w zupełności różni się od dotych­
czasowych systemów jedno- i dwupłaszczyznow- 
eów. Nowy aeroplan posiada siedm płaszczyzn, 
ustawionych w formie wachlarza. Konstrukcya 
ta zapewnić ma w większym stopniu, niż na 
dotychczasowych aeroplanach, bezpieczeństwo dla 
jadących.

Notatki iMo-arWoe.
( tnre) M ieczysław  K arłow icz w Ta 

trach . Pisma taternickie i zdjęcia fotogra­
ficzne, wydane staraniem/ zarządu sekcyi turysty­
cznej Towarzystwa tatrzańskiego. Kraków 1910.

Dnia 8 lutego 1909 r. zginał w pełni sił 
u stóp Małego Kościelca znakomity symfonista 
polski. W  śliczny, słoneczny ranek wyruszył 
na nartach w ukochane swoje góry, by spo­
cząć na wieki pod lawiną śnieżną. Muzyka pol­
ska straciła jedną z najjaśniejszych postaci, 
straciła talent, zapowiadający na przyszłość tak 
bardzo wiele. Karłowicz jednak nie tylko wśród 
kompozytorów cieszył się wyjątkowem uzna­
niem : miłośnicy Tatr zaliczali go do najświe­
tniejszych i najznamienitszych znawców gór na­
szych Dwie te struny grały w duszy Karło­
wicza równie dźwięcznie, równom cieszyły się 
ukochaniem. Skoro zapragnął ciszy i samotno­
ści, wymykał się ze zgiełku wielkomiejskiego, 
by na szczytach tatrzańskich, w towarzystwie 
przewodnika lub nawet bez niego, odetchnąć 
pełną piersią nieskazitelnie ezystem powietrzem 
i objąć wzrokiem zachwyconym przepyszną pa­
noramę. Samotność przerywały mu tylko stada 
zwinnych kozic, w ciszę wpadał z dolin poszum 
smereków, jeśli wiatr halny zakłócić jej nie 
zapragnął. Dziwnie poetyczna natura symfoni- 
sty polskiego lubowała się w estetycznej stro­
nie taternictwa; to też taternicy, ci w wprawdzi- 
wem słowa znaczeniu, nie zaś sportowcy dla 
sportu jedynie i gimnastyki mięśni drapiący 
się po stromych zboczach gór, zapłakali ser­
decznie nad mogiłą Karłowicza, wieńcami stro­
jąc szary blok kamienny, wzniesiony w miejscu 
niespodziewanej katastrofy. Z ich też inieyatywy 
ukazał się w druku bardzo starannie wydany 
tom artykułów znakomitego kompozytora p. t. 
„Mieczysław Karłowicz w Tatrach".

Literackie zalety tych barwnych opisów 
wycieczek są bardzo wybitne: styl jasny, pro­
sty, zwięzły, a jednak oddający doskonale 
wszystkie czary najpiękniejszego bodaj Polski 
zakątka; ani cienia pozy lub zarozumiałości ta­
ternickiej, a przytem, jak silne odczucie przy­
rody, jakie ogromne ukochanie rodzinnej ziemi. 
Nie dziwnego też, że wr kołach taterników zna­
lazły prace Karłowicza tyle uznania, a z naszej 
strony dodamy, że i zwykły czytelnik, nic z ta­
ternictwem nie mający wspólnego, odczyta je 
z niesłabnącem zainteresowaniem: nauczą go 
one wiele, natchną przedewszystkiem gorącą 
sympatyą dla gór polskich. „Wycieczka na króla 
tatrzańskiego i na szczyt Mięguszowiecki"; „Po 
młodym śniegu"; „Wśródśniegów tatrzańskich"; 
„W jesiennem słońcu"; „Eohacze" i „Z wę­
drówek samotnych" — to prawdziwe perełki w 
literaturze taternickiej.

R u d o lf  Mftkicki : „Medale grunwaldz­
kie". Lwów 1911. Nakładem Maksymiliana 
Goldsteina.

Gorący amator i zbieracz numizmatyki 
polskiej J. Maksymilian Goldstein, uzDając — 
jak pisze w przedmowie autor — potrzebę zin­
wentaryzowania niejako dorobku grunwaldzkiego 
w dziedziuie medali, wydał własnym nakładem 
dziełko p. Mękiekiego, które będzie rzeczywi­
ście miłą pamiątką z obchodu. Autor opisuje 44 
medali j e  tonów, plakiet, breloków i t. d. jakie 
w roku tym powstały, ilustrując je dobremi po­
dobiznami.

«R iesiady h u m o ry sty czn ej» wycho­
dzącej pod redakcyą Al. Ant. Wolskiego, uka­
zał się numer 33. Zawiera on humoreskę kon­
kursową „Biesiady" p. t. „Dwa konkursy", wiele 
drobiazgów satyrycznych i humorystycznych, 
wśród nich humoreskę Kazeta p. n. „Pan Ka­
lasanty Bzdura na balu we Lwowie", wreszcie

,Gazeta Lwowska" z dnia 1? lutego 1911.



doskonałe rysunki z galeryi galicyjskich typów 
teatralnych Herza-Barwińsldego.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  we L w ow ie.

We czwartek, po raz szósty, „Dziecko 
księcia".

W piątek, po raz pierwszy (nowośó), „Pod- 
człowiek1', komedya w 4 aktach Tadeusza J a ­
roszyńskiego , z udziałem pp.: Anny Gostyń­
skiej, Ireny Trapszo, Jana Nowackiego, Gusta­
wa Kasińskiego, Władysława Jaworskiego, Ka­
zimierza Okornickiego, Juliana Dobrzańskiego, 
Stanisława Hierowskiego i Władysława Anto- 
niewskiego.

W sobotę o godz. 3'30 po poł., dla mło­
dzieży szkolnej, „Wielki człowiek do małych 
interesów", komedya w f a k t a c h  Al. lir. Fre­
dry, z Ferd. Feldmanem w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. 7'30 wieczorem, po 
raz siódmy, „Dziecko księcia".

W niedzielę o godz. 3 i pół po poł,: 
„Złoty wiek rycerstwa", żart w 3 aktach Ka­
rola Marlowe’a.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz ósmy, „Dziecko księcia".

W poniedziałek, po raz drugi, „Podczło- 
wiek“, komedya w 4 aktach Tad. Jaroszyń­
skiego.

We wtorek, po raz dziewiąty, „Dziecko 
księcia".

We środę, po raz 14, „Peer Gynt“, poe­
mat dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena.

We czwartek, po raz pierwszy (nowrnsó), 
„Quo vadis?“, opera w 5 aktach (6 odsłonach). 
Słowa podług powieści Henryka Sienkiewicza, 
opracował Henryk Cain; tłumaczył Adolf Kitsch- 
inan, muzyka Jana Nouguesa. Gościnny występ 
Aleksandra Bandrowskiego, Ireny Bohuss, He­
leny Oleskiej, oraz występ Jadwigi Lachow­
skiej, Tadeusza Łowczyńskiego, Bronisława Ro- 
maniego, Adama Okońskiego, Władysława Pasz­
kowskiego, Józefa Szymańskiego, Czesława Za­
remby i i. Nowe dekoracye, nowe kostiumy.

W piątek, po raz drugi, „Quo vadis?“, 
opera w 5 aktach J. Nouguesa. Gościnny wy­
stęp Aleksandra Bandrowskiego, Ireny Bohuss, 
Heleny Oleskiej, oraz występ Jadwigi Lachow­
skiej, Tadeusza Łowczyńskiego, Bronisława Ro- 
maniego, Adama Okońskiego, Władysława Pasz- 

. kowskiego, Józefa Szymańskiego, Czesława Za­
remby i i.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  
w K rakow ie.

W piątek, 17 lutego. „Szklana góra", 
baśń w 5 obrazach Z. Sarneckiego, muzyka S. 
Bersona. Początek o godz. 6, koniec o godz. 9. 
Popularne.

W sobotę, 18 lutego, nowość, „Książę 
małżonek", krotochwila w 3 aktach Leona Xan- 
rofa i Juliana Chancel’a.

W niedzielę, 19 lutego, po południu, „Ju­
dyta", tragedya w 5 aktach Fr. Hebla. Ceny 
zniżone do połowy.

W niedzielę, 19 lutego, wieczorem, „Ksią­
żę małżonek", krotochwila w 3 aktach Leona 
Xanrofa i Juliana Chaucera.

W poniedziałek, 20 lutego, „Warszawian­
ka", pieśń z roku 1832, napisał St. Wyspiań­
ski. „Ożenić się nie mogę", komedya w 3 a- 
ktach A. hr. Fredry.

B al p r a sy .
Dziennikarze lwowscy złożyli wczoraj 

nowy dowód umiejętności w urządzaniu swo­
ich przedsiębiorstw, z których dochód coro­
cznie zasila poważnie fundusz wdów i sierót 
po tych. bezimiennych najczęściej pracowni­
kach pióra, którzy służąc własnemu społe­
czeństwu z zapałem i największą ofiarnością 
sił i nerwów, pozostawiają tylokrotnie swoich 
najbliższych bez żadnego zaopatrzenia. Ogół 
odczuwa też dobrze owe ciche zasługi i mil­
czące ofiary, spiesząc tłumnie na każdy apel, 
przez dziennikarzy doń zwrócony, że zaś 
wczorajszy bał — obok niezwykle tłumnego 
udziału uczestników zabawy — odznaczał się 
elegancyą, doborem towarzystwa i współ­
udziałem reprezentantów wszystkich stanów 
i zawodów, to już zasługa niestrudzonej Pro­
tektorki Pani Namiestnikowej Zofii Bobrzań­
skiej, która kilka tygodni pracy poświęciła 
przygotowaniu wieczoru, tak świetnym ma- 
teryalnym i moralnym uwieńczonego suk­
cesem.

Sala, efektownie bardzo dekorowana po 
sam strop nieledwie, tonęła w powodzi dy­
wanów, zwierciadeł, krzewów, barwnego 
kwiecia i festonów. Orkiestra, ukryta w sztu­
cznym gaju, przygrywała pod batutą tak do­
brze Lwowianom znanego kapelmistrza Rolla. 
Na wysoce estetyeznem tle odbijały całą 
gammą dyskretnych kolorów prześliczne stro­
je  pań, mundury wojskowych wszelkiej broni 
i czarne fraki.

Po godzinie 11, wśród zwartego tłumu, 
wypełniającego po brzegi olbrzymią salę F i l ­
harmonii, przesuwać się począł z trudem po­
lonez, prowadzony przez Protektorkę balu, 
Panią  Namiestnikową Bobrzyńską, z preze­
sem Towarzystwa dziennikarzy polskich, Ada­

mem Krechowieckim. W dalszych parach po­
stępowali: P. Marszałek kraju Stanisław hr. 
Badeni z Andrząjową ks. Lubomirską, P. Mi­
nister Galicyi Wacław7 Zaleski z Stanisławo­
wą Henrykowa hr. Badeniową. Kazimierz 
ks. Lubomirski 1 Romanowa hr. Potocką, 
prezydent miasta Ciuchciński z p. Bożeną 
Milska, Stanisław Henryk hr. Badeni z ks. 
Wandą Czartoryską, wiceprezydent miasta 
Epler z p, Bolesławowi Lewicką, br. Jorkasch- 
Koch z p. Wiezkowską, prezydent kolei Ry­
bicki z p. Bogumiłową Bieńkowską, p. Vi- 
vien z p. Obtułowiczową, prof. Bronisław 
Dembiński z p. bar. Jorkaschową-Kochową, 
Michał hr. Baworowski z p. Henrykową Ba- 
czewską i t. d.

Po polonezie nastąpił walc; z kolei 
dano hasło do kadryla, do którego stanęła 
w kilka kolumn, pod wodzą całego zastępu 
■wodzirejów7, taka mnogość par, że o stwier­
dzeniu ich liczby mowy być nie mogło. Szó­
stą figurę tańczono przy niezwykle bogatych 
efektach świetlnych, z chińskiemi parasolka­
mi, olbrzymiemi kwiatami i motylami w rę­
kach, po przez altany, zdobne wr kwiaty i ró ­
żnobarwne lampki elektryczne. Dla wypeł­
nionych szczelnie lóż i balkonów stanowiło 
to najpiękniejszy moment balu, zasługujący 
na gorący bardzo poklask.

Po kadrylu rozpoczęto dziarskiego ma­
zura, w przeszło dwieście par ;  potem nastą­
pił znowu ulubiony walc i tak dalej aż do 
świtu.

Przy stoliku z szampanem i kwiatami 
z ogromnym wdziękiem pełniła funkcye usłu­
żnej gospodyni p. Stanisławowa Henrykowa 
hr. Badeniowa; w bufecie, zaopatrzonym bar­
dzo obficie i odznaczającym się przystępnemi 
cenami, pracowały noc całą niestrudzenie, 
obok p. Bożeny Milskiej, której bale prasy 
tak wiele zawdzięczają, pp. Henrykowa Oepni- 
kowa i Kazimierzowa Gubrynowiczowa. Do­
chód z szampana, kwiatów i bufetu jest  bar­
dzo znaczny.

Wśród tłumu przybyłych, trudno było 
zapisać bodaj wybitniejszych gości balu. Zdo­
łaliśmy jeno zanotowrać — prócz wymienio­
nych już w polonezie — nazwiska JE. Pana 
Namiestnika dr. Michała Dobrzyńskiego, ko­
mendanta korpusu JE . Schoedlera, który zja­
wił się w otoczeniu generalicyi i licznego 
korpusu oficerskiego, wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej Ignacego Dembowskiego, 
wiceprezydenta dyrekcyi skarbu Stanisława 
Szlachtowskiego, radców Dworu Zimnego i 
Grodzickiego, szefa biura prezydyalnego Na­
miestnictwa Schultisa, dalej przybył liczny 
zastęp naczelników władz rządowych i autono­
micznych, posłów, prof. Uniwersytetu i Poli­
techniki, ziemian, radnych miejskich, re­
prezentantów literatury i sztuki, oraz wszel­
kich innych zaw7odów.

U w7stępu do sali witał przybywających 
komitet balu z prezesem Towarzystwa, Ada­
mem Krechowieckim na czele. Protektorce 
balu wręczono przepyszny b u k ie t ; paniom 
tańczącym śliczne wachlarze, misternej bar­
dzo roboty, zaopatrzone w białe książeczki 
z porządkiem tańców. Stanowić one będą 
miłą pamiątkę wczorajszej zabawy.

postępowania wezwawczego albo upo­
minawczego w Galicyi*).

W  nraeh 21 i 22 G azety Lw ow skiej 
z dnia 27 i 28 stycznia b. r. umieścił sędzia 
powiatowy p. Zygmunt P lahner artykuł o po­
stępowaniu wezwawczem wedle ustawy z 29 
kwietnia 1873 dz. u. p. 168, które na  pod­
stawie wniesionego przed forum parlamentu 
w grudniu 1910 projektu noweli do proce­
dury cywilnej, ma być rozszerzone na Gali- 
cyę, Dalmacyę i Bukowinę. Autor artykułów 
jest  zdania, że obecnie, po 37 latach ustały 
w zupełności wszelkie przeszkody i przyczy­
ny, które w r. 1873 ze względu na wysoki 
procent analfabetów i niski poziom kultural­
ny ludu spowodowały Rząd do wyeliminowa­
nia Galicyi, Dalmacyi i Bukowiny z pod obo­
wiązującej mocy tej ustawy, wedle której 
wierzyciel może dochodzić swego roszczenia, 
bądź to pieniężnego, bądź też surogatów pie­
niądza lub innych rzeczy ruchomych do wy­
sokości 400 kor. z pominięciem drogi sporu, 
bez rozpraw sądowych, w postępowaniu upo- 
minawczem przez żądanie wydania polecenia 
zapłaty, które wrazie niewniesienia sprzeci­
wu do dni 14. staje się prawomocne i bez­
warunkowe, tak, że wierzyciel będzie upra­
wniony do wdrożenia egzekucyi.

Wedle zdania autora powyższych arty­
kułów z wprowadzeniem tej ustawy w na­
szym kraju spłynie nań wielkie błogosła­

*) Od p. Stanisława Orskiego, radcy sądo­
wego i naczelnika c. k. sądu powiatowego w 
Źurawnie, otrzymujemy niniejszy artykuł, który 
tem chętniej umieszczamy, że tyczy się on spra­
wy bardzo aktualnej i ważnej dla ludności na­
szej i już przez to samo wymagającej wszech­
stronnego rozpatrzenia przez ludzi kompeten­
tnych i' doświadczonych, lledakcya.

wieństwo, w szczególności zaś wprowadzenie 
tego skróconego postępowania sprowadzi 
ogromne korzyści, a to zaoszczędzenie dro­
giego czasu i ustanie łażenia po terminach 
sądowych, zmniejszenie kosztów sądowych i 
zastępstwa adwokackiego, zmniejszenie pie- 
niactwa, podniesienie zarobku ludności robo­
czej przez zaoszczędzenie czasu, ułatwienie 
dłużnikom z zamożniejszych warstw zapłace­
nia „zapomnianych" należytości, ułatwienie 
wszelkiego rodzaju wierzycielom zrealizowa­
nia swych roszczeń w krótkiej drodze; po­
nadto wynikną korzyści dla Rządu, a to za­
oszczędzenie w wydatkach na papier, druki, 
siły pisarskie i siły sędziowskie, w końcu i 
dla sędziów, gdyż zyskają wiele na  czasie 
i nie będą przeciążeni. Ażeby usunąć w zu­
pełności „płonną" zresztą obawę, że nasz 
włościanin lub robotnik otrzymawszy nakaz 
nie będzie nań  reagował i zapłaci wcale nie 
należącą się, lub nie w7 tej w7ysokości preten- 
syę, radzi autor dla uwydatnienia różnicy 
między nakazem upominawczym i inne mi 
wezwaniami, lub skargą, doręczać polecenia 
zapłaty za „czerwonym" recepisem; radzi 
także przez Towarzystwa oświatowe, posłów7, 
przodowników stronnictw na  wiecach przy­
gotować ludność do tej nowej dobroczynnej 
ustawy.

Od kilkunastu lat pracuję prawie wy­
łącznie w oddziale procesowym, a spostrze­
żenia tą drogą zdobyte w kilku powiatach 
wschodniej Galicyi, a szczególnie w jednym, 
gdzie z powodu zaostrzenia się stosunków na­
rodowościowych praca w kierunku oświato­
wym i narodowego uświadomienia znacznie 
się rozwinęła, doprowadziły mnie do odmien­
nych zapatrywań w kwestyi projektowanego 
rozszerzenia ustawy z r. 1873 na nasz kraj; 
i dlatego też pozwalam sobie je skreślić nie­
jako w odpowiedzi na artykuły p. Plałinera.

Przedewszystkiem kwestyę, czy wpro­
wadzenie ustawy z roku 1873 będzie korzy­
stne dla Rządu i dla stanu sędziowskiego, 
stawiam na uboczu, jako rzecz podrzędną, a 
chodzi mi tylko o to, czy ustawa ta  będzie 
korzystną dla ludności, czy odpowiada sto­
sunkom naszego kraju i usposobieniu naszej 
ludności. Przy sumiennem rozważaniu i roz­
biorze w7szystkich tych głównych wymagań 
muszą się nasunąć bardzo poważne wątpli­
wości. — I tak, co do analfabetyzmu, t. j. 
jednego z głównych powodów, dla których 
nasz kraj z pod mocy obowiązującej tej u- 
stawry w r. 1873 wyeliminowano, to prze­
szkoda ta i dziś istnieje. Chociaż autor tych 
bardzo optymistycznych artykułów wskazuje 
na  „niepomierny" postęp kulturalny ludno­
ści ga licyjskiej, uświadomienie polityczne, 
narodowe i ekonomiczno-społeczne, wywoła­
ne pracą stronnictw i reformą wyborczą, ja 
wolę cyfry i w tej mierze powołuję się na 
zestawienie cyfrowe jednego z powiatów, 
gdzie praca oświatowa jest  bardzo posunięta, 
gdzie mamy 36 Kółek rolniczych, a prawie 
w każdej wsi czytelnię polską lub ruską. — 
W r. 1909 ogólny wpływ w sądzie tego po­
wiatu wykazywał 1492 procesów, 9340 spo­
rów drobiazgowych. W  sprawach nadających 
się do postępowania wezwawczego, to jest 
618 procesów7, stwierdzono analfabetyzm po­
zwanych w 278 sporach, w 6122 sporach 
drobiazgowych, do postępowania wezwawcze­
go nadających się, stwierftzSno analfabetyzm 
w 3064 sprawach. Na ogólną liczbę sporów 
10.832, po odtrąceniu zaocznych i spoczywa­
jących 5735, w których nie można było 
stwierdzić, czy strony umieją czytać i pisać, 
zatem na  pozostałą liczbę 5097 sporów 
stwierdzono analfabetyzm w 3342 sporach, 
czyli powyżej 65 prc. Gdyby autor artykułów 
i w swoim sądzie przeprowadził ścisłe do­
chodzenia i cyfrowe zestawienia, może nie 
byłby doszedł do tak optymistycznych poglą­
dów na kulturalny postęp naszej ludności. *

Wysoki procent analfabetyzmu jest  jak 
dawniej, tak i dziś ważnym czynnikiem, któ­
ry nasuwa bardzo poważne wątpliwości, czy 
wprowadzenie postępowania wezwawczego dla 
niewyrobionej i nieoświeconej ludności nie 
stanie się klęską. Nie mniej ważną i nie da­
jącą się usunąć przeszkodą są całkiem od­
mienne w naszym kraju stosunki kredytowe. 
Brak towarzystw spółdzielczych dla ludności 
rzemieślniczej i rękodzielniczej, brak dalej 
idących udogodnień kredytowych dla ludno­
ści rolniczej powodują, że pierwsi dla braku 
(istniejących w wielkiej ilości w innych pro- 
wincyach naszego Państwa) spółek surowco­
wych, maszynowych i t. p. korzystają z kre­
dytu u prywatnych handlarzy i drobnych 
kupców, biorąc surowiec, wszelkie materyały, 
półfabrykaty, lub narzędzia na kredyt, drudzy 
zaś, to jest  drobni rolnicy zaledwie w 20 prc. 
mogą korzystać z tańszego kredytu w kasach 
sierocińskich, spółkach systemu Raiffeisena, 
nieco droższych kasach powiatowych, a co 
najmniej w  80 prc. zapożyczają się u pry­
watnych handlarzy, lub grasujących po ma­
łych miasteczkach spekulacyjnych Escompte 
i Oreditvereinach

(Dokończenie nastąpi).
S tan isław  Orski.

' Z  I z f b s r  s ą d o w e j *

(E p ilo g  krw aw ych zajść na Uniwcrsyt® 
cle  Lwowskim w d n iu  1 lip ca

Lw ów , 16 lutego.

(D rugi dzień  rozpraw y).
Na dzisiejszej rozprawie, którą PlZ®, 

wodniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  0^w05^ł 
o godzinie 9-10 przed południem, z® , 
przedewszystkiem głos p r o k u r a t o r  * 8 ■
s t w a  F r a n k e  i wniósł o przeprowadzeń
rozprawy przeciw Wasylowi Porajce w zao 
ności, z powodu niejawienia się jego na 
siejszej rozprawie.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z zgodził si§z 
tym wnioskiem, poezem trybunał uchw® J 
prowadzić rozprawę przeciw temu podsądn 
mu w zaoczności aż do chwili, póki on 11 
zjawi się znowu w sali sądowej.

Z kolei zabrał głos ponownie obr. ' 
O c h  r y m  o w i  cz i imieniem obrony j P°. 
sądnych postawił wniosek o odroczenie ® 
niejszej rozprawy, ponieważ aktem oskar 
nia, wydanym przez Prokuratoryę P®nS ty 
objętych zostało tylko 101 osób," biorący 
udział w zajściach na Uniwersytecie, PrZ 
ciwko zaś reszcie (200) — o których ty1, 
wspomina akt oskarżenia — prowadzi s * 
jeszcze dalsze śledztwo. Ponieważ wedle 8; 
56 procedury karnej uczestnicy jednej 1 • 
samej sprawy winni być objęci równoczesn 
jednem i tem samem śledztwem i jedDy® 
tym sarnym wyrokiem, przeto mówca iJl)1. 
niem ławy obrońców i podsądnych v»n°. 
by rozprawę niniejszą odroczono aż do en® 
li, w której ukończone zostanie 
przeciw reszcie uczestników zajść nr  In 
wersyteoie prawomocnym aktem oskarżeń J 
lub też zostanie śledztwo przeciwko nim z 
stanowione.

P r o k u r a t o r  P a ń s t w a  sprzeciwiłsl̂  
temu wnioskowi ze względów procedury »a 
nej. zaznaczając, że sprawa, będąca Prze j 
miotem niniejszej rozprawy, prawomocno 
uchwałami Izby radnej i orzeczeniem sa» e 
krajowego wyższego została wyłączona 
sprawy przeciw reszcie uczestników, c0 
których śledztwo jest jeszcze w toku.

Trybunał po przeszło półgodzinnej n® 
radzie uchwalił odmówić wnioskowi °hib /  
o odroczenie rozprawy, poczem przewód11 
czący zawiadomił, iż prócz 72 świadków, ^  
zwanych przez Prokuratoryę Państwa, z®' 
zwał nadto z mocy przysługującego mu Pr 
wa: Henryka Judo i Henryka Hirschhoty?^ 
których zeznania są dla sprawy ważne. Pr° 
tego zgłosił się poszkodowany Feliks p z® 
ny, który będzie również przesłuchany Ja 
świadek.

Następnie przystąpił trybunał do p’’ze 
słuchania podsądnych.

M ikołaj Z alizn iak
był na wiecu wr dniu 1 lipca w sali Towft' 
rzystwa ruskiego „Sokół" i na  wiecu na im  
wersytecie. Przedmiotem obrad na tych w* 
each była sprawa utworzenia Un i wersy10 
lwowskiego.

P r z e  w.: A kto te wiece zwoływał-
Osk.: Tego nie powiem, ponieważ Pr 

kuratorya Państw a aranżerów wiecu os^ r j. 
jako organizatorów krwawych zajść na PD 
wersytecie.

P r  ze  w.: A nie był pan także "  
cu 30 czerwca?

Osk,:  O wiecu tym nic nie
Wiem tylko o wiecach w dniu 1 lipca, # ^  
na wiecu w sali ruskiego „Sokoła" i n w ev_ 
wygłosić referat na temat utworzenia jD 
wersytetu ukraińskiego.

P r z e  w.: Jaki był udział pana w z®ł 
ściach na Uniwersytecie? ,

Os k.  Zaprzeczam stanowczo, bym P?. 
burzał do napadu na Uniwersytet i P0^ 1̂  
akademiKÓw, co zarzuca mi akt osbaty011' ’! 
Zaprzeczam również, jakobym brał udział, 
komitecie organizującym ten napad, oraz J® 
kobym sam ten napad organizował,, lub 11 
wiecu, odbytym w sali „Sokoła", w zyw ał a 
tego napadu. Wiec w sali „Sokoła“_ trW® 
godzinę, a bezpośrednio potem odbył sig dr ' 
gi wiec na Uniwersytecie i nie było czaS. 
do uzbrajania się. Zresztą w wiecu na 
wersytecie wzięły udział kobiety i gdyby8 ^ 
zamierzali urządzić jakiś  napad, byliby8®^ 
kobiet na wiec nie dopuścili,

Następnie osk. Zalizniak- bardzolobszo  ̂
nie omawiał przyczyny, jakie skłoniły ® .„ 
dzież ukraińską do odbycia wiecu na P ® '  
wersytecie w dniu 14 marca 1910, o raz .2® 
lił się, że młodzież polska po świętach 
kanoeny. h w r. 1910 blokowała przez W  
tydzień Uniwersytet, a nawet prowokował 
młodzież ruską. , f _

P r z e  w. Ozy był większy z.ja?d ® 
dzieży ruskiej we Lwowie dnia 19 m aja?

Os k.  Słyszałem o tym zjeździe. —~ łj1 
mogę jednak powiedzieć, czy był on bardz 
licznie obesłany. ^

Oskarżony wyjaśnia następnie, ze . 
wiece, jakie w ubiegłym roku odbyła . 111 
dzież ukraińska, zwoływane były jedynie c
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poinformowania jej o rozmaitych sta-
sprawy utworzenia Uniwersytetu u-

^aińskiego.
Zdaniem podsądaego, całe oskarżenie 

Pzeciw niemu opiera się tylko na domy- 
Z tego. żo on przemawiał na wiecach 

j., .u 1 lipea, prokuratorya Państwa ukuła 
Uzeciwko niemu broń, zarzucając mu, że 
szywał do napadu, brał w nim udział, bił 
X ®y. strzelał i jest  moralnym sprawcą tra ­

f n e g o  zgonu ś. p. Adama Kocki. Według 
Wusądnego, do takich wniosków prokurator 

a"stwa dojść był nie powinien.
P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza 20 mi- 

tową przerwę.
Po podjęciu rozprawy na nowo, zezna­

l i  w dalszym ciągu podsądny Z a l i z n i a k .  
proszony przez kolegów, objął na wiecu w 

cokole11, odbytym dnia 1 lipca 1910, referat w 
Prawie utworzenia ukraińskiego Uniwersy- 
• V f e Lwowie. Eeferatu tego jednak nie wy- 

jjosił, gdyż był zdania, że ta sprawa powin- 
oyć omawiana w murach samego LTni- 

ersytetu, a to dla zamanifestowania, że Uni- 
.arsytet ten jest zarówno polskim, jak  ru-

Postawił też odpowiedni wniosek, który 
gromadzenie uchwaliło, postanawiając odbyć 
>oe tego samego dnia o godzinie 9 przed 

P°»udniem na Uniwersytecie, 
p , Przed godziną 9 przybył podsądny na 
:a'wersytet, a niebawem w sali III. odbył 

j»? "wiec pod przewodnictwem ś. p. Adama 
°cki. Podsądny w swym referacie skreślił 

Je y tylko obszernie zabiegi ruskiego spo- 
A^ństwa o utworzenie Uniwersytetu ukraiń- 

„•leS°, przjczem wykazywał, że rozstrzygnię- 
® kwesty i o konieczności tego Uniwersytetu 

Pol n ' e za® do społeczeństwa
j^^kiego. Podsądny wzywał tylko swych ko- 

§o-ty, by myśl utworzenia osobnego Uni- 
ersytetu dalej propagowali.

W czasie referatu wpadł jeden z akade- 
ików ruskich do sali z doniesieniem, że 

? le tn ic y  polscy budują barykady. Niektórzy 
' Uczestnikew chcieli natychmiast opuścić 
j dzięki jednak wezwaniom tak przewo- 
, lżącego ś. p. Adama Kocki, jak i podsą- 
j ago nasta ł  po chwili spokój, tak, że mógł 

kończyć referatu i postawić rezolucyę, wzy- 
"cą Eząd do utworzenia osobnego Uni- 

"Hrsytetu ukraińskiego, 
a , Gdy polic ja  wkroczyła na Uniwersytet, 
^komisarz policyi oznajmił przytrzymanym,

Sa. aresztowani w imieniu prawa, pod- 
J uI1y| był tym, który oświadczył komisa- 

a,vi, że akademicy ruscy poddają się temu 
R d z e n i u  i wzywał swych kolegów do spo-

. P r  ze  w.: Czy miał pan laskę na Uni-
l’sytecie?

ji Osk.: Tak.... wiśniówkę zwykłą. Sędzia 
K Czy, radca p. Bybicki, po ^przesłuchaniu 

Za* mi ją  nawet wydać.
P r z e w . :  Czy po uchwaleniu rezolucji, 

p ^  pan do zebranych, że należy chodzić 
korytarzach i udaremniać wykłady?

Osk.: Tego nie mówiłem.
^  P r z e  w.: Tak zeznał jeden z świad-
p ■••• Dlaczego zwoływaliście abituryentów 

Uniwersytet? 
jn Osk, :  Ilo był już koniec kursu i chcie-
^ aby oni, jako przyszli słuchacze Uni-
w sytetu byli dobrze poinformowani o spra- 

°drębnego Uniwersytetu ukraińskiego, 
h , Na cały szereg pytań, zadanych przez 
Pod ra P ad s twa, oświadczył następnie

^dny, iż nie widział, kto wybijał szyby, 
dla katedry i nie może też wytłumaczyć,
j; ,CZego na wiecu jawili się ludzie, nie ma- 
Ł J z Uniwersytetem nic wsjiólnego. 

t|p Padca Z a k r z e w s k i :  Ozem pan wy- 
|3 ltlaczy, iż po zajściach znaleziono tyle 

111 i tyle pałek na Uniwersytecie? 
hr Osk.: Młodzież ruska zaopatrzyła się 
Pad^ Podobnie w broń, bo obawiała s ięna-  
dz;'leż

ze strony polskiej młodzieży, która mło- 
Ja""? rnska °d dłuższego czasu prowokowa- 
b ^ o p a t r z y ł a  się w nią dla własnej o-

śtfie ®aACa K w i a t k o w s k i :  Dlaczego wła- 
Wn] Za°p'atrzyła się młodzież ruska wt re- 
j]a ary i b row ningi?  Czy nie wystarczały 
dzifi’ asr:eJ obrony boksery i laski ? Czy mło- 
s]jj .^Polska strzelała kiedy do młodzieży ru-

J •
laja i ? s k.: O tern, by młodzież polska strze-

kiedy do młodzieży ruskiej, nie słysza- 
Uaską tak samo można zabić, 

isst ' ca K w i a t k o w s k i :  Ale browning 
1 . Pewniejszy..., A nie wie pan, kto strze- 

na Uniwersytecie? 
sLz i y Mnie się zdaje, że najpierw 
tTkraj’ a P ° tem strzelali także i

Radca K w i a t k o w s k i :  Ilu było aka-
p  ■ -  - -

sytecic?
'Pików polskich w dniu 1 lipca na Uni- 
ersytecP?

dzy Os k . :  Jedni mówią, że było 50, clru- 
» J . ze A^O, inni zaś twierdzą, że było je-sZc*6 

do
więcej. 
Obr S t a r o s o l s k i :  Kiedy się pan 

Ha TTe . b ’d o udziale nie-akademików w wiecu 
niwersytecie, odbytym dnia 1 lipca? 

skicl V - - : dopiero z opisów dziennikar-
*0e-ak j  ano wtedL’ ze awanturę zrobili

Obr. dr. Z a h a j  k i e w i c z : Czy pan 
s t rz e la ł?

O s k . :  Nie strzelałem, bo przez cały 
czas strzelaniny byłem w sali III.

Na tern o godz. 2-J5 po południu od­
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do jutra, godziny 9 rano.

* W uzupełnieniu wczorajszych infor- 
maeyj o przyjęciu d e p u t a c y i  s z y n k a r z y  
przez Prezesa Koła polskiego dr. Łazarskiego 
wyjmujemy z tekstu tej przemowy, podanego 
przez Poln. Corr., następujący ustęp:,,

Prawda jest — mówił dr. Łazarski — 
że przez najnowszy zwrrot w przemyśle pa­
nów zostaliście ciężko dotknięci; my też 
z pewnością niczego nie zaniedbamy, by los 
wasz złagodzić. Pozwólcie mi jednak na 
uwagę, że sposób, w jaki zainscenizowaliście 
doputacyę, sposób, w jaki wykluczyliście 
z góry wszystkich członków Koła polskiego 
od udziału w tej akcyi tu w Wiedniu, musi 
wywołać wrażenie, że jesteście u nas przez 
naszą narodowość uciskani, a to proszę pa­
nów nie jest  prawdą. Ku memu wielkiemu 
ubolewaniu muszę stwierdzić, że nie widzę 
na czele waszej deputacyi członków Koła 
polskiego, którzy są waszego wyznania. Bla- 
czegoście panowie tych posłów wyłączyli ze 
swej akcyi? Mogę panów zapewnić, że po­
słowie Loewenstein, Kolischer, Gall i Gold 
bardzo energicznie zajmowali się waszą spra­
wą i wiele uczynili dla poprawy waszego 
losu. Jeśli panowie ci kroków swych podję­
tych od roku nie podali do publicznej wia­
domości, to przecież przez rozliczne in ter­
w encje  u wszystkich miarodajnych instan- 
cyj starali się osiągnąć w waszym interesie 
to, co było możliwe. Obawiam aię, czy pa­
nowie przez to, że tych posłów wyłączyliście 
ze swej akcyi, nie wycisnęli na sprawie 
piętna politycznej demonstracyi, Tego po­
winniście na  przyszłość zaniechać, gdyż Koło 
polskie nietylko nie odnosi się do was, jako 
do dzieci kraju, nieprzyjażnie, ale z pewno­
ścią -wszystko uczyni, co tylko będzie m o­
żliwe dla poprawy waszego losu.

Wedle doniesień D aily  Telegraph w, po­
nieważ Eossya obecnie prowadzi politykę 
czysto pokojową, skutkiem czego Bułgarya 
pozostawiona jes t  sama sobie, król bułgarski 
Ferdynand, idąc śladem Eumunii, powziął za­
miar zawarcia s oj u s z u z A u s t r o - W ę  g r a ­
mi .  W tym też celu rząd bułgarski zamie­
rza przedłożyć Sobraniu wniosek co do zmia­
ny konstytucji w tym duchu, ażeby król 
mógł zawierać sojusze nawet bez wiedzy 
parlamentu.

Dzienniki wiedeńskie przeczą oczywiście 
stanowczo tej wiadomości, która zakrawa —- 
z pozorów przynajmniej .sądząc — na  żart 
niesmaczny.

=  Niektóre pisma francuskie twierdzą, 
wbrew' zaprzeczeniom półurzędowym, że pod­
czas strzelania z ciężkich dział 30 5 centy­
metrowych popękały na statkach pancerze. 
Wypadki te, świadczące o l i c h y m  m a  t e ­
r y  a l e  s t a l o w y m ,  miały wydarzyć się na 
pancernikach „Democratie" i „Justice", które 
zawieziono do portu w Toulonie ceiem na­
prawy. Dzienniki francuskie wyrażają ubole­
wanie, że rząd fakt ten utrzymuje w taje­
mnicy.

=  Król P i o t r  s e r b s k i  przybył wczo­
raj o godz. 2 min. 30 po poł. do Ezymu. 
Tuż przed przyjazdem zjawił się na dworcu 
król włoski, który króla Piotra serdecznie 
przywitał, poczem obaj odjechali do zamku.

=  Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą: Na 
konferencyi komitetu młodotureckiego uchwa­
lono znaczną większością zaufanie wielkiemu 
wezyrowi, jednogłośnie ministrowi wojny, 
absolutną większością ministrom marynarki, 
skarbu, rolnictwa — ministrowi robót uchwa­
lono wotum nieufności 70 głosami, przeciw 
13, ministrowi oświaty 56 przeciw 33. Nad 
zaufaniem dla ministra spraw zagranicznych 
nie głosowano, ponieważ w. wezyr oświad­
czył, że minister ten zażywa jego zaufania. 
Ministrów robót i oświaty wezwano, by się 
podali do dymisyi, w przeciwnym bowiem 
razie będą utrąceni albo przez in terpelacje  
lub przy debacie budżetowej.

Minister robót podał się do dymisyi, 
minister oświaty nosi się z takim zamiarem.

Szef sztabu generalnego Iszet zamiano­
wany został komendantem ekspedycyi do 
Jemenu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Delegacye.

Budapeszt., 16 lutego. Subkomitet ko- 
misyi wojskowej dla dostaw odbył wczoraj

posiedzenie w obecności P. M inistra rolni­
ctwa br. Widmanna. Del. K o z ł o w s k i  re­
ferował o sprawach rolniczych dostaw, przy- 
czem podniósł, że obrady nad uchwalonemi 
przez Delegacyę rezolueyami nie zadowoliły go.

Po krótkiem oświadczeniu P. Ministra 
rolnictwa, szef sekcji E rt l  przedstawiał sto­
sunki Ministerstwa wojny do Ministerstwa 
rolnictwa w sprawie dostaw rolniczych.

W dyskusji zabrał głos także del. P e -  
t e 1 e n  z.

B u d ap esz t ,  16 lutego. Komisya woj­
skowa Delegacji austryackiej obradowała w 
dalszym ciągu nad ordinarium wojskowem.

Doi. Elienbogen krytykował postępo­
wanie władz wojskowych w sprawie przekro­
czeń kredytów. Następnie oświadczył, że so- 
cyaliści uważają dwuletnią służbę wojskową 
za pierwszy krok do zaprowadzenia milicji.

Del. Śteiner stanowczo zwrócił się prze­
ciw ewentualnym ustępstwom językowym na 
rzecz Węgrów w procedurze karnej wojsko­
wej. Następnie domagał się wykazu rozdziału 
dostaw konserw dla wojska między firmy au- 
stryackie i węgierskie.

Przemawiali następnie delegaci: Stanek, 
Abensperg-Traun i Sramek, poczem obrady 
przerwano do popołudnia.

aaństwa.
W iedeń, 16 lutego. Komisya Izby po­

słów dla spraw urzędników państwowych ze­
brała się dziś przed południem w obecności 
PP. M in is trów : spraw wewnętrznych i skarbu.

P. Stolzl przedłożył imieniem subkomi- 
tetu referat o wniosku p, Prochazki w spra­
wie czasowego awansu urzędników państwo­
wych.

K raków , 16 lutego. (Tel. p ryw .) . Nie­
dawno odbyło się tu zgromadzenie syonisty- 
czne w sprawie spisu ludności. Na tein zgro­
madzeniu syonista rabin Józef Selinger wy­
stępował gwałtownie przeciw Namiestnictwu 
z powodu zakazu wpisywania do list języka 
żydowskiego, jako towarzyskiego, przeciw u- 
żywaniu języka polskiego przez Żydów i prze­
ciw szlachcie polskiej. Z tego powodu proku­
ratorya Państwa wytoczyła dochodzenia prze­
ciw Selingerowi o występek z §§ 300 i 302 
u. k. Śledztwo prowadzi sędzia Gniewosz.

P rogn oza  na, ju tro .
W i e d e ń ,  16 lutego. Prognoza na 17 

lutego 1911. W  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  
Pięknie, ożywione wiatry, c i e p ł o t a  pod­
nosi się, najpierw pięknie, później zachmu­
rzenie.

W  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie pochmurno, od czasu do czasu opady, 
ożywiony wiatr, ciepłota podnosi się.

W iedeń , 16 lutego. W iener Z tg . ogła­
sza: Najj. Pan nadał naczelnikowi techni­
cznego oddziału poczt i telegrafów we Lwo­
wie, starszemu radcy budownictwa, F ranc i­
szkowi P  a 11 e w i e z o w i , tytuł i charakter 
radcy Dworu.

P. Minister handlu zamianował sekre­
tarza pocztowego, Karola K o h l e r a ,  radcą 
pocztowym.

P. Minister oświaty nadał I. i II. kla­
sie realnego gimnazyum „Towarzystwa szkoły 
urzędniczej" w Borszczowie prawo publiczno­
ści na r. 1910/11.

W iedeń , 16 lutego. Najj. P an  zatwier­
dził ponowny wybór Maurycego D a t t n e r a  
na prezydenta, a Jan a  F e d e r o w i c z a  na 
wiceprezydenta Izby handlowej i przemysło­
wej w Krakowie, oraz Lazara B l o c h a  na 
prezydenta i Artura  S c h n ę ] l a  na wicepre-- 
zydenta Izby handlowej i przemysłowej w 
Brodach.

W iedeń, 16 lutego. Przy ciągnieniu 
3 prc. losów austr. kred. I. em. z r. 1889 
główna wygrana 90.000 koron padła na ser. 
3516 nr. 15.

W iedeń , 16 lutego. Na urządzonem 
wczoraj posiedzeniu rafinerów, udało się usu­
nąć pewne różnice, które stały dotąd na  prze­
szkodzie do zawarcia kartelu. Odpowiedzi 
kilku finn po za Wiedniem do wieczora bra­
kło, wskutek tego posiedzenie przerwano, a 
dalszy ciąg odbędzie się dziś.

S z ila g so m y lo , 16 lutego. Bela Bara­
basz został wybrany posłem do Sejmu wę­
gierskiego, w miejsce zmarłego posła Ugrona,

l l / y m ,  16 lutego. Minister spraw zagr. 
San Giufiano wystosował do wszystkich za­
stępców dyplomatycznych Włoch zagranicą 
okólnik, zwracający uwagę na kampanię, pro­
wadzoną przeciw Włochom pod.' pretekstem 
epidemii cholery. Okólnik stwierdza, że cho­
lera dawno wygasła we  Włoszech, minister 
więc prosi, aby ambasadorowie zwracali u- 
wagę na agitacyę, uprawianą przeciw wy­
cieczkom do Włoch, zwłaszcza w tym roku 
jubileuszowym.

P aryż, 16 lutego. Komisya dla zbada­
nia prośby o rewizyę procesu Duranda ukoń­
czyła prace, na których podstawie minister 
sprawiedliwości zarządził, by akta sprawy

oddano trybunałowi kasacyjnemu i polecił 
prokuratoryi w Eouen wypuszczenie Duranda 
na wolność.

l lo u c i t ,  16 lutego. Kapitan pewnego 
hiszpańskiego okrętu, zjawił się u tutejszego 
konsula i doniósł mu, że inny okręt hiszpań­
ski, który wypłynął o tym samym czasie 
z Eotterdamu, co jego okręt, podczas burzy 
rozbił się i że przytem 70 osób załogi i po­
dróżnych utraciło życie. Niema dotąd po­
twierdzenia tej wieści.

R o u en ,  16 lutego. Gdy Duranda po­
wiadomiono, że jest  wypuszczony na wolność, 
nie chciał opuścić więzienia w obawie, że 
go przewiozą do zakładu dla obłąkanych.

L iz b o n a ,  16 lutego. Podczas bytności 
ministra wojny w koszarach miasta Guarda 
nagle zawaliła się powała sali przyjęć. — 
Około 150 osób zostało zranionych, w tem 
kilka ciężko.

L o n d y n ,  16 lutego. Zasłabnięcie dwóch 
najstarszych synów królewskich na odrę jest 
lekkie. Choroba ma przebieg normalny.

K a i ro ,  16 lutego. W  Port Said spu­
stoszono cmentarze europejskie i obrabowano 
szereg grobów. Wśród Europejczyków panuje 
z tego powodu wielkie wzburzenie.

E l  P aso ,  16 lutego. Generał Nawarro 
z wojskiem rządowem wmaszerował do Ju a ­
rez, co oznacza koniec walk pod Juarez. 
W pobliżu nie ma zupełnie powstańców.

Z K rólestw a P o lsk ieg o .
W arszawa, 16 lutego. (Tel. pr.). W c ią ­

gu dnia wczorajszego trwały dalej rewizye, 
rozpoczęte w poniedziałek. Sędzia do spraw 
szczególnej wagi przesłuchiwał trzech dyre­
ktorów Towarzystwa „Rudzki i Spka“. P o ­
głoski o wykryciu nowych nadużyć przy bu­
dowie trzeciego mostu opierają się na zezna­
niu 15 robotników, którzy zgłosili się do ma­
gistratu i oskarżyli wykonawców budowy, że 
użyli o wiele gorszego materyału, niż to by­
ło zastrzeżone w umowie.

Wznowiona rewizya senatorska objąć 
ma szerokie kręgi. Spodziewany jes t  przy­
jazd do Warszawy senatora Neudhardta.

Spraw y ro ssy jsk ie .
H um ań, 16 lutego. (Tel p r .)  Usunięty 

od obowiązków dyrektor zamkniętej nieda­
wno szkoły rolniczo-ogrodniczej Safronow ma 
być pociągnięty do odpowiedzialności za u- 
krywanie istniejącego wśród wychowanków 
szkoły „występnego" stowarzyszenia.

W ilno , 16 lutego. (Tel. p r .)  Minister­
stwo oświaty poleciło kuratorowi wileńskie­
go okręgu, aby zamknięcie gimnazyum Pie- 
soekiego, odroczono do ukończenia bieżącego 
roku szkolnego.

K ijów , 16 lutego. (Tel. p r.)  Z uwagi 
na wrzenie w zakładach naukowych wpro­
wadzono policyę do Uniwersytetu i Politech­
niki. W Politechnice onegdaj już wykładów 
nie było, w Uniwersytecie i innych zakła­
dach odbywały się przy małej liczbie s łu ­
chaczy.

P etersb u rg , 16 lutego. (Tel. p r .)  We­
wnątrz i naokoło Uniwersytetu stoją oddzia­
ły policyi. Wykłady odbyły się na wydzia­
łach: fizyko-matematyeznym, języków wschod­
nich i po części na prawniczym. Za wykro­
czenia uwięziono 65 studentów.

Moskwa, 16 lutego. Dymisya rektora, 
pomocnika rektora i prorektora została przy- 
jęta.

Moskwa, 16 lutego. (Tel. p r .)  W l Tni- 
wersytecie i szkołach wyższych wykłady od­
bywały się w obecności straży; policyjnej i 
nielicznych słuchaczy. Aresztowano 20 stu­
dentów, którzy usiłowali niedopuścić do wy­
głoszenia wykładów.

Charków, 16 lutego. (Tel. p r .)  Rada 
profesorów Uniwersytetu uchwaliła odbywać 
w dalszym ciągu wykłady niezależnie od li­
czby słuchaczy.

P e t e r s b u r g ,  16 lutego. (Tel. pryiv .). 
Komisya wniosków prawodawczych Dumy 
przystąpiła do rozważania referatu w spra­
wie w y d z i e l e n i a  C h e ł m s z c z y z n y ,  o- 
pracowanego przez podkomisyę chełmską. 
Sprawozdawca T i c h a e z e w  oświadczył, że 
podkomisya uznała konieczność rozszerzenia 
granic Chełmszczyzny i wydzielenia jej d. 14 
ipca 1912.

Pomocnik ministra K r i ż a n o w s k i j  
poparł wywody referenta.

P. D y m s z a  (świadczył, że projekt po­
gwałca prawa Polaków, narusza manifest paź­
dziernikowy i powstał na żądanie reakcyi.

Biskup E u l o g i u s z  powiedział, że pro­
jek t ma na celu rozgraniczenie Polaków i 
Rossyan i uchronienie tych ostatnich przed 
uciskiem. Biskup zrobił insynuację, że Po­
lacy przyrzekli nadać ziemie tym włościa­
nom, którzy będą przeciwni wyłączeniu.

P. H a r u s e w i e z  oświadczył, że pro­
jekt wyodrębnienia Chełmszczyzny przewyż­
sza wszystkie krzywdy, doznane przez Pola­
ków od czasu powstania 1863 r.

Odpowiedzialny re d a k to r : 
k  d  u m  K  r c s h o T r i e e k  1,
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NADESŁANE

Radca Or. Burzyński Alfred
ok u lis ta -ope rato r

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 18
róg ul. Trćecłego Maja i ul. Słowackiego.

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem, najpewniejszy sposób przecho­
wania papierów wartościowych i koszto­

wności poleca

$ o k a l  i  Ł lk l e s i .
Abonament roczny, półroczny i kwartalny. 

P rospek i) na żądanie.

“s r  - A . !z
pięciu liczb wyciągniętych

c. k. Urzędzie loteryjnym we Lwowie
dnia 15 lutego 1911.

74 — 81 — 53 — 83 38
W m yśl patentu loteryjnego wzywa się strony 

interesowane, aby urzędowe wykazy nieprzyjętych lub 
zmniejszonych wkładek pieniężnych w kolekturach 
loteryjnych dokładnie przeglądnęły i kwoty nieprzy­
jęte lub też osiągnięte wygrane, za zwrotem orygi­
nalnych kartek wkładkowych w przeciągu trzech 
m iesięcy licząc od dnia ciągnienia pobrały.

Jeżeliby zaś kolektor słusznej wypłaty odma­
wiał, lub też nie całkowicie niszczał, to należy prze­
dłożyć odnośną kartkę dotyczącemu Urzędowi lote­
ryjnemu tern pewniej” w wyż wspomnianym czasie, 
gdyż po upływie tego stanowczego terminu, wszystkie 
niepobrane wkładki i kwoty wygrane przepadają i nie 
mogą już być pod żadnym warunkiem żądane.

Następne ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 1 i 15 marc-a 1911.

Z c. k . U rz ę d u  lo te ry jn e g o  d la  G a l i c j i  
i  B ukow iny.

JuTjer  Kolejowy
w a żn y  od 1 m a ja  1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Podróż do Palestyny i Egiptu.
W pierwszych dniach marca b. r. wy­

rusza z Galicyi, względnie ze Lwowa, piel­
grzymka do Ziemi Świętej przez Czerniowce, 
Bukareszt, Konstantynopol, Kaiffę, Jaffę do 
Jerozolimy — z powrotem przez Kairo, Ale- 
ksandryę, Ateny i Konstancyę do kraju. — 
W podróży tej bierze osobisty udział, także 
jako uczestnik J  Ekse. Najprzew. ks. Arcy­
biskup Teodorowicz.

Bliższe szczegóły, wyjaśnienia i pro 
gramy udziela: BIURO PODRÓŻY Soko­
łowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana 
1. 9.

P ra c o w n ia  su k ien  dam skich

„ H E L E N A 1*
L w ó w , u lic a  O sso liń sk i cli 1. 6, parter,

wykonywa suknie damskie, wszelkie toalety balów®, 
wieczorkowi i ślubne po cenach  zu p e łn ie  nisKi 

wedle najnowszych żurnali.

-------,----- , „,,IT „|Tn MIT, iMiiMiau—

P rzy jech a li do Lwowa.
Dnia 16 lutego 1911 

Hotel George’a.
PP. E. Rylski z Uhrynowa, W. S»- 

twjriski z Kijowa, W. Barański z Łukawicy, 
W. Małecki z Turad, W. Serwatowski * 
Jezierzan.

Hotel Europejski.
PP. W. Eksner z Borysławia, & Z®' 

wistowski z Supranówki, J. Burliga z OU* 
ni»n, J. Lipsz z Rossyi.

Hotel Austria,
P. B. Orzechowicz z Kalnikowa.

€  JE J* 3T I  M  
L w ow skiej Izby handloy/sj I

Lwów, dnia 18 lutego.

I. Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po200 zł. (400kor.) 
Banku gal. dla handlu i przein, 

po zł. 200 (400 kor.) . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
fabryk i wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

» n n 41/a pr. w. a. los w 50 i.
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4'/a pr. w. a. los w 511.
„ „ 4  pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s y a ) .......................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41‘/a l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

Banku gal. ziem. kr. 4 t/a"/0 60 1.
I I I .  Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 4 1/spr. (3em .)
„ 4 Pr- (4 enr.)

Kol. lokalne dtto 4 pr.....................
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor,

z roku 1883 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . ,

„ „ „ 4 koc.wen. .
„ szkolna krajów, 4 pr, 

r. 1908 . . . . . .

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

Y. Monety.
Dukat e e s a r sk i..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

f&tarM g i e ł d y  w ie d e & s M e j ,
Dnia 14 lutego 1911.

A. O gólny dług p ań 3tw a . płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . . . . .  9 3 - -
stycz.eń-lipiec ....................... .....  . 93" —

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie r p ie ń ............................... C7-—
k w iec ień -p a żd ziern ik .......................97- —

M .

p r z em y sło w e j,
płacą | żądają
walutą kor.
K h K h

684 — 691 -

465 — 473 -

556 - 562 -

528 — 535 -

109 70 110 40
89 - 99 70

o 93 - 93 70
60 99 30 100 -o 94 - 94 70

ca- 96 - __ ___
•N
a 96 -- _  —

•" 93 30 93 --
X? 98 80 99 50
0
s 98 20 98 90
e 101 - 101 70

s 98 30 100 -
M S2 40 93 10

92 40 93 10
92 40 93 10

93 30 94 -
89 70 90 40
92 30 93 -

93 - 93 70

98 - 108 -

11 36 11 46
19 06 19 20

251 - 254 -
253 30 254 50
117 20 117 60

93-20
93-30

97-20
87-20

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. ink. 3'2 pr. — — ■— 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 162 75 166"75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 214-— 220-—
„ „ 1864 po 100 z ł............. 3 0 6 - -  3 1 2 -
„ „ 1864 po 50 z ł........... 306 '— 312-—

Listy zast.dom enpańst. p o l2 0 z ł.5 p r . 287-50 289 50
B . D łu g  p a ń stw a  (w szystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).

445-— 44750  

115-80 11680

84 90 

94-85

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................................... 115 60

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.................................................92-95

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95-—
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie woine 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 114 20
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. mk.

5n/i pr- (ostemp. akaye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 V, pr.......................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. n k e y e ) .................................. 93 90
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr.....................  93-85

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr.........................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr.........................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pro....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pro....................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 nre...................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre...................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 prc....................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr..................................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1884 4 pr.................................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

giit) za 400 marek 4 pr. . . .

D„ Dług państwa (krajów koronj 
M ęg. złota r

115-80

93-15

9 6 -

11520

„ „ w wal. kor. 4 pr.
obi. pr. reguł. Cisy 3 prc. . 

poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 
„ ., ,, 50 zł. (100 kor.)

104-50 105-50

94-75 95-75

94-20 95-20

95-75 9675

95-90 96-90

96-25 97-25

9 6 - - 96-90

96-50 97-50

9 6 - - 9 7 - -

9590 96-90

93-75 94-75
94-10 95-10

94-10 95-1C

114-60 115-60

węgierskiej).
111-45 111-65
92-~ 92-20
76-70 77-70

221-25 227-25
231-25 227-25

Koi onowa waluta. płacą

E. Obligacye indemnizacyjne.
J .roaoyi i S ł a w o n i i ....................................92-85
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . 92’25

F. Iune publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunąju z r. 1878 los 5 pr. 102-— 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr.......................  .
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr......................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre..........................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre...............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

żądają

93-86
93-25

103"

9 3 2 0  94-20

100-65
92-75
97-90

88-75

145 — 
256-50

101-65
93-75
98-90

89-75

151- -  
259-50

0 . Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne  
(za 100 zł. Nom.).

knglo- A itr. banku los 4 ‘/j pr. . . 100-50 101-50
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 93 65 94-65

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 299 50 305 50
„ „ „ 1889 3 pr. 287 50 293 50

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100-26 101-25
„ „ n n „ 4 PT. 93’50 94"50

Gal. ake. b. hip. 10 pr. piem . los 5 pr. 110*— I I P —
„ „ „ „ los 50 1. 4 ‘/a pr- - 99-10 99-60
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 93-25 84-25

Banku gal. ziem. kred. 4 1/, pr. 60 1. 98 85 99 35
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 919 5  92 9 J

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 96-50 — • —
„ „ „ „ 4 pr. stare . 96-50 97-50

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4 ‘/a pr. SD/a l t̂- zwrotna . . . 99-40 100 40

Banku krajowego oblig. komun. 2
em isya 42 lat 4% pr................. 99 50 100-50

Banku kr. obi. kolej. żel. 57V, i- 4 pr. 92-50 93-50
Austro-węg. banku 50 lat 4 prc. . 97-45 98 45

„ „ „ 5 0  lat w. k. 4 pr. 97-70 98‘70

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czerń, z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.....................................................
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr.
W ęg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ „ „ 1890 „ 4 pr.

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (B asiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i  przein. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.....................................
Fożyezka m iasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .

112-25 113-25
111-10 112-10

87-30 88-30

93-40 94-40

10225 103-25
99-75 -•--

39-50 43-50
5 3 5 - - 5 4 5 - -
1 8 2 - 1 9 2 -

100 — J i 0* —

Koronowa waluta. płaeą
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . 92'-—
Palfy 40 zł. m. k........................ 255—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 88'—

„ „ weg. tow. 5 zł. . . 55-50
Losy fund. A reyts. Rudolfa 10 zł. 69—
Salma 40 zł. m. k......................  260'—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

98"
265 "

75"
270"

J .  A k cye banków (za
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. dla handlu i  przem. 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 
Gal. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i przem. 200
Banku dla krajów koronnych 200 

„ Austro-węg. 1400 kor.
„ Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Ziynosteńska banka 100 zł. . .

sztukę).
. 327-50 
. 4050—  
. 674—  
. 865-20 
. 773—  
. 685—  

zł. 464- — 
zł. 537-25 

. 1916—  
zł. 637—  
zł. 293—  

. 289 -

4056'
675'

781" 
685&u 
470 "  
53835 

1&27" 
638" 
295'" 
290'"

K . A k cye przedsiębiorstw transportowych-

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459'—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430'— 777.̂

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5140'— 516 ^  
Koi. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 400- — ^

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558' — 0 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor...............................................  3 3 5 - -  340

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1145—  D®

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych

7 6 ? -  ę .
317—  O D , 

783 75 o«5-
I g i  c

3 6 5 -  369 
**

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galic. karpackie naft. tow. -500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 
Prag. tow. żmazn. przem. 200 zł. .
Sehodniey 500 kor...................................
Tur. zarż. tytoniow. 500 franków . 
Trifail. tow. kop. węgla 70 z ł. . .

hC.783^5

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5 */a pi'- 
Niem ieckie banki . .
W łoskie b a n k i .............................
Francuskie b a n k i .......................
Szwąj carskie b a a k i .......................

240—  
94-92V* 

253 12 
117-271/* 

94-52'/*

94-921/*

N. W a l u t y .
Dukat e e s a r s k i ....................................113o
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — ■—
20 -fra n k o w k a ..........................................1901
20 -m a rk ó w k a ..........................................23-48
Rossyjski półim peryał . . . ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117-25
W łoskie banknoty za 100 lir  . 94-50
R u b le ...................................................  2-53 >/.

$ ] ? • / .
94 d®

95 05

11-39

19-03

11Y45 
94*70̂

m w j  m  m i

I  i

L. Ci!. E. 196/10 ( 6 )  (1560 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 marca 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w sali Nr. 8 odbędzie się lioytacya 
5/63 części majętności „Dobra część Choina- 
czyzna“ objętej wykazem hipotecznym 340 
księgi gruntowej dla większych posiadłości 
tutejszego sądu wraz z przynależnośdami w 
5/63 częściach składąjąeemi się z budynków.

Te 5/63 części nieruchomości tej wy­
stawione na lieytaeyę, są ocenione na 3360 
kor., z tego przynależności zaś 764 kor.

Najniższa cena wynosi 2240 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie; do 
skuta u.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokunaenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i i. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie jpawa, wob-ac mni-M-
sza licytacya by-k Ł ^ ieG o n n azcza in a .  należy 
agłosió do sądu n:=jpóźniej wy::usc?,o 
nytn terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo 
ści nie -mogłyby b y 1 już *e skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją., bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powitaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego  postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w aisdzibi3 
&ąd o za mi eszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. E  529/10 (8) (1657 2 - 3 )
Dnia 3 marca 1911 o godzinie 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 1 licytacya:

a) reaności lwh. 14 gm. Turady,
b) realności lwh 182 gm. Turady,
e) realności lwh. 184 gm. Turady.
Nieruchomości wystawione na lieytaeyę,

są ocenione1 a t o : ad a) na  1010 kor., ad b) 
na 1890 kor., ad e) na  1650 kor., z czego 
na budynki przypada 1100 kor., a na ziemię 
550 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 673 kor. 
34 h a l ,  ad b) 1260 kor., ad c) 1100 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumentu może 
każdy* przejrzeć w sądzie niżej wymienionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żydaczów, 24 stycznia 1911.

L. cz. E. 2320/10 (6) (1590 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa oszczędności 
i kredytu w Lubaczowie odbędzie się dnia 
23 marca 1911 o godzime 9 przed południem 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
w Niemirowie licytacya:

a) realności lwh. 9 gminy Huta obe- 
dyńska, obejmującej plac budowlany 7 ar. 70 
m 2, ogrodu 7 ar. 30 m 2, pastwiska 21 ar. 
04 m 2 i roli 2 ha. 12 ar. 74 m 2, tudzież bu­
dynki gospodarskie i mieszkalny,

b) realności lwh. 104 tej gminy, obej 
mującei rolę 1 ha. 37 ar. 29 m 2.

Nieruchomości wystawione na lieytaeyę, 
są ocenione, a to: a) na 4386 kor., b) na 
972 kor.

Najniższa cena wynosi: a) 2924 kor., 
b) 648 kor., poniżej tej ceny sprzedaż me 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne niniejszein zatwier­
dzone i odnoszące się do tych nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastra l­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ta  skutKiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
obecnie już istnieją, bądź w toku 
wania licytacyjnego powstaną, zawiada®1® 
będą o dalszych wydarzeniach tego P?s^ jL- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu f i  
niżej wymienionego’ i nie w/skażą teino2 L-fl 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siw21 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niemirów, dnia 31 stycznia 1911-

L. cz. E. 1348 9 ( l54^
Edykt licytacyjny. aA

Dnia 13 marca 1911 o godz. 9 ,Prz 0 
południem w biurze Nr. I. Sądu tutej_s®e». 
odbędzie się licytacya połowy realności o 
lwh, 609 ks. gr. gm. Nizankowiee, w sk , 
której wchodzi pb. Ik. 425 o pow } ^ t - 9ao 
wraz z domem mieszkalny n z 
drzewa oraz pgr. lk. 1977 rola o pow. 
bez przynależności. ^

Nieruchomość powyżsią ocenion0 
951 kor. 77 hal. daż

Najniższa cena, niżej której spTz8 
nie nastąpi, wynosi 475 kor. 88 hal. , 0 

Warunki licytacyjne i inne odn° j  
dokumenta przejrzeć można w biurze h*1" 
sądu tutejszego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I- . 
Niżankowice, dnia 23 stycznia 1“ 1
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L- Cz- E. 1003/10 (9) (1626 3 - 3 )

t Edykt licytacyjny, 
odh a -  H dan'e Banku kredytowego w Busku 
g J  \e s,§ dnia 15 marca 1911 o godzinie 
nv!Lr Południem w sądzie niżej wymienio- 

w biurze Nr. 2 licytacya:
a) 1/2 realności objętej lwh. 113 i 

w -^9 8'3- § r- ^uoiuy Busk
D: z.z przynaieżnoś :iami, składającemi się z 

Blllrowailej' stojącej na pb. 112. 
eve eruehomości te wystawione na licyta- 

l i i  oceu i° n e : ad a) na 860 kor., ad b) 
050 kor., przynależności zaś na 75 kor. 

jo , ^ ajuiższa cena w yu osi: ad a) 573 kor. 
Cen a<̂  k) 10^3 kor, 34 hal., poniżej tej 

y sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
dz& • ruQki licytacyjne, kióre się zatwier- 
^  1 °dnoszące się do tych nieruchomości do- 
prz 'SI1*a moze każdy, mający chęć kupienia, 
dzi r̂z.e<̂ .podczas godzin urzędowych w są- 

6 ®|żej wymienionym, w biurze Nr. 2.
B- k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 12 stycznia 1911.

L' Cz' E. 1562/10 (1624 3 - 3 )
Czk żądanie powiat. Towarzystwa zali- 
„j °Weg° w Brzozowie, odbędzie się dnia 15 
w Ca 1911 o godzinie 9 przed południem 
r e a f . Qizej wymienionym relicytaeya : a) 
, lbości lwh. 93 ks. gr. Humniska, przeszło 
gr r?0rSa> b) realności lwh. 986 i 990 ks. 
gjL Bumniska role obszaru 1045 s .a Józefa 

ezaka własnych wraz z przynaleinośdami. 
8a ^ ru ch om ości wystawione na licytacyę 
* °cenione: ad a) 450 kor., ad b) 560 kor. 

b) 2sn^ai II^ sza cena wynosi: ad a) ^  kor.*
. .kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 

yjdde do skutku, 
tych . ^ k i  licytacyjne i odnoszące się do 
Urn a*erucbomości dokumenta (wyciąg tabu- 
hia katastralny, protokoły ocenie­
nia 1 k może każdy, mający chęó kupie- 
^ ’ Przejrzeć podczas godzin urzędowych 

8$dzie tutejszym, 
licrt ^ak‘e prawa, wobec których niniejsza 

ytacya byłaby niedopuszczalną, należy
Pyin81̂  na.iP^żuiej przy wyznaczo-
jjjj Arminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nie ° rodza.iu 00 ;1° samych nieruchomości 
jj^J^ogłyby być już ze skutkiem podno-

ci Te osoby, dla których jakie prawa lub 
0f a7  na powyższych nieruchomościach bądź 

jut istnieją, bądź w toku postępo- 
bft?la licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

o dalszych wydarzeniach tego postę- 
s„ f an^ jedynie przez przybicie na tablicy 
n]i0.Wej) jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
d0 8! Wymienionego nie i wskażą temuż są- 

Pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
a,hieszkałego.

B. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Brzozów, dnia 28 stycznia 1911.

Cz- E. 986/10 (5) (1588 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

<łnj żądanie Izraela Dinera odbędzie się
Poł marca 1911 o godzinie 9 przed
hi 11 dniem w sądzie niżej wymienionym, w 
Czoz*-8 ^ r- bH- w Łopatynie licytacya 2,3 
Cze 7 rea n̂o ĉt Bvh. 188 gm. kat. Strzemil- 

^elmana Kremnizera własnych, 
tac ^ ru ch o m o ść  ta wystawiona na licy- 

jest ocenioną na 600 kor. 
iei ^ ajuiższa cena wynosi 300 k o r , poni- 
8«ntk^ C0D̂  sPrzeda  ̂ nie przyjdzie do

sie ^ arunki licytacyjne, które niniejszem  
JL Zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho- 

’> dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
. protokoły ocenienia i t. d.), może
Qza ® aJ%ey chęć kupienia, przejrzeć pod- 
jpj8 .godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 

®nionym, w biurze Nr. III.
B. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Łopatyn, dnia 1 lutego 1911.

Ł.
(1708)Cz- E. 2017/10 (4)

Edykt licytacyjny.
W Ttr.% żądanie Chaima Perlbergera kupca 
1911 ^ezce 0(̂ bgdzie się dnia 20 marca 
nji . 0 godz. 9 30 przed południem w sądzie 

eJ Wymienianym, w biurze Nr. 15 licyta­
n t  T?. °̂wy realności lwh. 194 ks. gr. gm. 
śp,- ‘ , 'erzanów, stanowiącej posiadłość wło­

s k ą  z budynkami, 
w  Nieruchomość ta, a w łaściwie połowa 
s /w aW'iona na licytacyę, jest ocenioną na 

kor. 50 hal.
32 Najniższa cena wynosi zatem 2000 kor. 
(U; ’ P°uiżaj tej ceny sprzedaż nie przyj-
Zle do skutku.

tej ^ ar,1uki licytacyjne i oduoszące się do 
. J nmruchomości dokumenta może każdy
dzi  ̂ kupienia, przejrzeć podczas go- 

® urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
' ałi w biurze Nr. 14. 

lj Takie prawa, wobec których niniejsza 
-ytacya byłaby niedopuszczalną, należy 

j/L®81̂  do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nie 0 rodzaj’J co 0 samei nieruchomości 
8zo mo£*yby być już ze skutkiem podno-

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku pG stępo  
wanis licytacyjnego powstaną, zawiadamian- 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 23 stycznia 1911.

L. cz. E. 2427/10 (9) (1692)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ohaima Josla Markfelda 
kupca w Bołszowcach odbędzie się dnia 28 
marca 1911 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 38 
licytacya 2/3 części realności lwh. 417 gm. 
Dubowce.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 572 kor.

Najniższa cena wynosi 381 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które zatwierdza 
się i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta może każdy mający chęć kupienia 
przejrzeć podccas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobee których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

Dalsze koszta wierzyciela ustala się w 
kwocie 3 kor. 84 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 23 stycznia 1911.

L. cz. E. 1620/10 (5) (1707)
Na żądanie Maryanny Kubickiej w B i­

skupicach odbędzie się dnia 15 marca 1911 
o godzinie 9 ’30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 15 licyta 
cya realności lwh. 306 ks. gr. gm. kat. Bi­
skupice, stanowiącej posiadłość rolną bez 
budynków.

Nieruchomość ta wystawioną na licyta­
cyę, jest oceniona na 5929 kor. 24 hal.

Najniższa cena wynosi zatem 3952 kor. 
82 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający cbęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te oseby, dla których jakie prawa lub  
ciężary na powyższej nieruchomości bądź  
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiam-- 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
oowania jedynie przes przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. E. 2227/10 (4) (1703)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 marca 1911 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 9 licytacya realności lwh. 
1157 ks. gr. gm. Łany składającej się tylko 
z gruntów ornych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona na 2350 kor.

Najniższa cena wynosi 1566 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
me mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1Y.
Szczerzec, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. E. 4351,9 (10) (1413)
Edykt licytacyjny.

Odnośnie do ogłoszenia edyktu z dnia 
21 grudnia 1910 1. cz. E. 4351/9 w „Gaze­
cie Lwowskiej “ z dnia 6 styczoia b. r. Nr. 4, 
ogłasza się niniejszem, że licytacya 2/9 części 
posiadłości gruntowej objętej lwh. 193 ks. 
gr. gm. Tuligłowy i 1/3 części posiadłości 
gruntowej objętej lwh. 1090 ks. gr. gra. Tu- 
ligłowy, Jana Łesaka własnych odbędzie się 
w tutejszym Sądzie, w biurze Nr. 29 dnia 
31 marca 1911 o godz. 9 rano.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, dnia 3 lutego 1911.

L. cz. E. 1898/10 (1698)
E d y k t .

Na żądanie Seidy Salpetra w Kołomyi 
odbędzie się dnia 21 marca 1911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7 licytacya: a) re­
alności lwh. 388 kg. Bungury, b) 2/3 części 
realności lwh. 389 kg. Bungury, e) połowy 
realności lwh. 495 kg. Bungury Danyta Gre- 
bluka Matija własnych.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: ad a) na 1776 kor. 20 
hal., ad b) na 275 kor. 93 hal., ad c) na 
289 kor. 82 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 1184 kor. 
12 hal., ad b) 183 kor. 94 hal., ad c) 189 
kor. 20 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przes przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peczeniżyn, dnia 9 lutego 1911.

L. cz E. 1846/10 (1699)
E d y k t .

Na żądanie Seidy Salpetra w Kołomyi 
odbędzie się dnia 21 marca 1911 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 7 licytacya 1/3 cz. lwh. 
494 kg. Peczeniżyn, Fedora Kwaśniuka Ny- 
koły własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 985 kor. 37 hal.

Najniższa cena wynosi 656 kor. 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
pzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczą 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przes przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeu, w siedsibi*- 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peczeniżyn, dnia 9 lutego 1911.

L. cz. E. 1661/10 (1648)
Dnia 7 marca 1911 o godz. 9 rano 

w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 odbę­
dzie się licytacya realności lwh. 361 gminy 
Kniaźpol, stanowiącej parcele gruntowe.

Nieruchomość ta jest oceniona na 975 
koron.

Najniższa cena wynosi 650 kor.
Warunki licytacyjne normalne równo­

cześnie zatwierdzone i dokumenta przejrzeć 
można w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. E. 1876/10 (6) (1546)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 10 odbędzie się dnia 7 marca 1911 o 
godzinie 8 przed południem licytacya a) 
połowy realności lwh. 422 i b) całei real­
ności lwh. 424 ks. gr. gm. kat. Nikłowice 
z których pierwsza z ogrodu, druga z chaty, 
stodoły, szopy i stajni i pola ornego się
składają ocenionych: ad a) na 25 kor. 18
hal., ad b) na 4883 kor. 94 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż
nie nastąpi, wynosi a) 16 kur. 78 hal., ad
b) na 3255 kor. 96 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenty przejrzeć można w sądzie tutej­
szym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 1 lutego 1911.

L. cz. E. 4130/10 (1686)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

22 lutego 1911 godzina 3 po południu sala 
rozpraw 5 licytacya realności lwh. 1241 gm. 
Jazłowiec wartości szacunkowej 100 kor.

Najniższa cena wynosi 66 kor. 66 hal. 
Akta przejrzeć można w tut. sądzie.

O. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, 13 stycznia 1911.

L. cz. E. 1391,10 (16) (1118)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 marca 1911 godz. 10 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 6 są­
du tutejszego licytacya całej realności lwh. 
5050 gm. Nowy Targ.

Powyższą realność oceniono na 3507 
koron.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi 2338 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 6 .

O. k Sad powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 20 grudnia 1910.

L, cz. E. VII. 2704/10 (7) (1164)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 marca 1911 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 22 odbędzie się licytacya:

a) realności lwh. 808 gm. Dobrotów,
b) połowy realności lwh. 809 gm. Do­

brotów.
Nieruchomośzi te są ocenione: ad a) na 

810 kor., ad b) na 425 kor.
Najniższa cena w yn osi: ad a) 540 kor., 

ad b) 283 kor. 34 hal.
Warunki licytacyjne i dokumenta, w 

biurze Nr. 19.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, 24 stycznia 1911.

L cz. E. VII. 2849/10 (10) (1580)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 marca 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 22 odbędzie się licytacya realno­
ści lwh. 1294 gm. Mikuliczyn z przynależno- 
ściami.

Nieruchomość ta jest ocenioną na 3850 
kor., przynależności zaś na 110 kor.

Najniższa eena wynosi 2640 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta w biu­

rze Nr. 19.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 6 lutego 1911.

L. 6/1. (1552 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania nowo utworzonej posa­
dy amanuenta Biblioteki c. k. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie z systemizowa- 
nemi poborami IX. klasy rangi, t. j. z płacą 
2.800 koron i dodatkiem aktywalnym 960 
koron, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę muszą wy­
kazać austryacką przynależność państwową, 
stopień doktora jednego z Uniwersytetów  
austryaekieh, ewentualnie świadectwo złożo­
nego egzaminu na nauczyciela szkół śre­
dnich, dostateczną znajomość ważniejszych 
języków now oczesnych, przedewszystkiem  
krajowych, w końcu znajomość służby bi-
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blioteeznej na podstawie dłuższej praktyki 
w bibliotece publicznej.

Podania kompetencyjne wystosowane 
do c. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty, 
zaopatrzone w wyżej wymienione dokumenty 
osobiste i dowody kwalifikacyjne należy 
wnosić w drodze właściwej do Dyrekcyi c. k. 
Biblioteki Jagiellońskiej w terminie do dnia 
15 marca 1911 roku.

Z Dyrekcyi c. k. Biblioteki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Kraków, dnia 11 lutego 1911.

L. 180/1911 (1638 2— 3)
K O N K U R S .

W myśl uchwały Rady gminnej z 
23 stycznia 1911 r. rozpisuje się kon­
kurs na posadę weterynarza miejskie­
go z płacą 1200 koron rocznie.

Po roku nastąpi stabilizacya.
Nadmienia się również, ze prócz 

tej płacy będzie miał dochody jako 
weterynarz Obszaru Ordynacyi Skała 
wedle umowy i ze stacyi ładunkowej 
jako stacyi granicznej i ładowania 
mięsa.

Podania zaopatrzone w doku­
menta stwierdzające istnienie warun­
ków do osiągnięcia tej posady ustawą 
oznaczonych —  wnosić należy do 
Zwierzchności gminnej w Skale po 
dzień 15 marca 1911.

Skała, dnia 9 lutego 1911.
Burmistrz:

Wolf Freifelder.

L. 301 (1351)
K o n k u r s .

Wydział Bady powiatowej w Złoczowie 
rozpisuje niniejszem stosownie do post»no- 
wień ustawy z dnia 5 października 1906 Nr. 
148 d. u. k. konkurs na pojadę lekarza okrę­
gowego z siedzibą w Pomorzanach.

Do okręgu powyższego należą następu­
jące miejscowości (gminy i obszary dwor­
skie): Pomorzany z N-ściukami, Bohutyn, 
Torhów, Machnowce. Żabin, Kalne, Hodów 
z Józefówką Bozhadów, Bubszczany, Trawo- 
tłoki, Ławrykowce i Chrabuźna.

Do posady tej przywiązana jest płaca 
roczna w kwocie 1200 kor. i ryczałt na ko­
szta podróży rocznej w kwocie 600 kor., 
przyezem się nadmienia, że posada lekarza 
okręgowego, połączona jest z prawem do 
emerytury, a to w granicach postanowień 
ustawy z dnia 12 maja 1909 Nr. 69 d. u k.

Chcący uzyskać posadę, mają wykazać 
prócz dostatecznego fizycznego uzdolnienia, 
nadto następujące warunki:

Obywatelstwo austryackie.
Dyplom doktora medycyny, uprawnia­

jący do wykonywania praktyki lekarskiej.
Nieskazitelny charakter.
Znajomość języków krajowych.
Praktykę najmniej dwuletnią w zawo­

dzie lekarskim.
Nieprzekraczalny wiek 40 lat.
Między kandydatami będą mieli pierw­

szeństwo ci, którzy wykażą się dwuletnią 
służbą w szpitalu powszechnym po uzyskaniu 
dyplomu lekarskiego, lub egzaminem fljy- 
kackim.

Podania wnosić należy do Wydziału 
Bady powiatowej w Złoczowie najdalej do 
dnia 31 marca 1911.

Wydział powiatowy.
Złoczów, dnia 2 lutego 1911.

Wyroki prasowe.
U . en. n p . 25 11 (2) (1710)

O r o i o m e H e !
B Luemi 6ro Be.inuecTBa Ificapn !

II,. k. C ją  KpaeBHH jj.in cnpaB Kap- 
h h s  y  JlBBOBi piuiHB Ha niflCTaBi §§ 489 i 
493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., mo 3m1ct 
apTHKyny yitimeHoro b HHC*ii 4 uaconn- 
cn „To-ioc Hapo^a" 3 /juh 10 .iioToro 1911 
nigi; Hannceio: „Hobhh noxi,a; Ha P y c t“ sigi; 
„B Tiii Te.icIpaMi11 ąo „uo.iBCKix napTm“ i 
Bi/i, „To m,o ąo KmbięH MicraTB b
coói 3HaMeHa npoBHHH 3 § 300 3aK. Kap. 
i npoTO ycnpaBe/j.iHB.ieHa bctb 3apHĄ5KeHa 
Hepe3 p. k. IIpoKypaTopa jjepacaBHoro koh- 
(JncKaTa cei uaconiiCH b ąhh 9 nicrroro 19T1.

B Hac.iijjoK Toro piuieHH 3ÓopoHeHe 
ecTb jja.iŁine uinpeHe Toro apTHKyny a 3a- 
ó p a H H H  H a K n a ^  M a e  6 y r a  3 H m n ; e H 0 t .

JlbBiB, ĄB.H 11 ÎIOTOrO 1910.

U . cn. n p. 26/11 (2) (1711)
O r o z o m e H e ,

B Imchh 6ro Be.muecTBa U/icapn !
I],. k. Oyp, KpaeBHH ąjih cnpaB Kap- 

hhx y  JlbBoiii piniHB Ha niflCTaBi §§ 489 i 
493 3aK. Kap. i § 37 3uk. npac., m0 3MicT 
apTHKy.iy yMimeHoro b hhc^u 30 naconncn  
,/I,m o“ 3 /i,hh 9 ĴioTOro 1911 nig, Hannceio:

„Bipoji;ocTOHHicTb ypn/i;oBHX CbBi,ąKiB“ Bigi; 
„06xOjJIITB BiH“ /JO KiHBIi,H MicTHTb B COÓi 
3HaMeHa npoBHHH 3 § 300 3aK. Kap. i npoTO 
ycnpaBejj.iHB.ieHa gctb 3apH//aceHa nepea 
n;. k. IIpoKypaTopa /jepsKaBHoro KOH<j)icKarra 
cei HaconHCH b ąhh 9 .iioToro 1911.

B Ha&aiflOK Toro piuieHH 3ÓopoHeHe 
gctb jja.iBine mHpeHe Toro apTHKy.iy a 3a- 
ópaHHH HaK.ia/j Mae 6yTH 3HHmeHnH.

JlBBiB, ĄHH 11 .HIOTOrO 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. III. 31/11 (2) (1629 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw niewiadomym z miejsca poby­

tu Jabóbowi i Juliannie małż. ZaKckim wnie­
siony został przez Berła Lorberbauma i spól. 
do e. k. sądu powiatowego w Leżajsku po­
zew o 826 kor. 2 hal.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 20 lutego 1911.

Celem strzeżenia praw pozwanych Ja- 
kóba i Julianny małż. Zaleekich ustanawia 
się kuratorem Marka Smołę gospodarza w 
Sarzynie, który zastępywać będzie pozwanych 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Leżajsk, dnia 6 lutego 1911.

L. cz. C. 25/11 (1) (1544 3— 3)
E d y k t .

Przeciw Iwanowi Kwiatkowskiemu, osta­
tnio zamieszkałemu w Winnikach, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Podbużu 
przez Izaka Zuckerberga z Winnik pozew o 
zniesienie współwłasności realności obj. lwh. 
64 gm. Winn;ki przez publiczną licytacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę w tym sądzie na dzień 23 lutego 
1911 o godz. 8 rano, sala Nr. I.

Celem strzeżenia praw Iwana Kwiat­
kowskiego ustanawia się p. Andrusia Poto- 
czniaka wójta w Winnikach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Iwana 
Kwiatkowskiego w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podbuż, dnia 3 lutego 1911.

L. cz. C. I. 29/11 (1) (1630 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Ołeksie Samogieła po Michale 
w Wołosatem, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Lutowiskach przez Stefana 
Samogiełę pozew o zapłatę kwoty 540 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy proce­
sowej na dzień 17 lutego 1911 o godz. 10 
rano w sądzie poniżej wymienionym, sala 
Nr. I

Celem strzeżenia praw pozwanego Ołe- 
ksy Samogieły po M>chale ustanawia się p. 
Iwana Seńka w Wołosatem, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Oleksę Samogiełę po Michale w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 3 lutego 1911.

L. cz. C. II. 10/11 (1) (884 2 — 3)
Przeciw Sebestyanowi Winiarczykowi 

z Byczyny, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Jaworznie przez Izaka Juger- 
wirtha pozew o 315 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawę na dzień 24 stycznia 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się p. Józefa Kieradzę w Byczynie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sję 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworzno, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. C. II. 39/11 (1) (1108 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw niewiadomym z miejsca po­
bytu Janowi i Maryannie Ciołczykom. któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do e. k. sądu powiatowego w Ja­
worznie przez Beginę Kuśnierczykową pozew 
o 140 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę na dzień 31 stycznia 1911 o godz. 
10 rano.

Celem strzeżenia praw tychże ustana­
wia się p. Józefa Kieradzę w Byczynie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworzno, dni* 21 stycznia 1911.

L. cz. C. III. 57/11 (1) (1632 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp. 
Włodzimierza .Nawrockiego w Niemirowie, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Niemirowie przez Abrahama Hirschfelda 
i Feigę Hirschfeld w Niemirowie pozew o 
zapłatę kwoty 244 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
lutego 1911 o godz. 9 rano w tutejszym 
sądzie b. Nr. 9.

Celem strzeżenia praw powyższej masy 
ustanawia się pana Dymitra Pisarowskiego 
w Niemirowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki masa spad­
kowa cbjętą nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Niemirów, dnia 10 lutego 1911.

L. 1948/pr (1663 2 - 3 )
O b w i e s z c z ę  ni e.

Zmieniając częściowo obwieszczenie z 
dnia 9 stycznia 1911 1. 124/pr. rozpisuje się 
wybory ośmiu członków Bady powiatowej w 
Tłumaczu z grupy gmin miejskich na dzień 
16 marca b. r., jednego członka z grupy naj­
wyżej opodatkowanych z kategoryi przemy­
słu i handlu na dzień 17 marca b. r. a sie­
dmiu członków z grupy większych posiadło­
ści na dzień 20 marca b. r. Natomiast wy­
znaczony w obwieszczeniu z 9 stycznia 1911
1. 124 pr. na 13 marca b. r. termin wybo­
rów dziesięciu członków z grupy gmin wiej­
skich pozostaje niezmieniony.

Wybory odbędą się w mieście powia- 
towem o godzinie i w lokainościach, wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które do­
ręczy wyborcom c. k. starostwo.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lutego 1911.

C. k. Nam iestnik: 
B o b r z y ń s k i  w.  r.

L. XVI. 271 (1713)
O b w i e s z c z e n i e

0 pokryciu zapotrzebowania ogierów sta­
dnych w 1) Galicyi i 2) na Bukowinie.

Zaprasza się niniejszem wszystkich ho­
dowców i właścicieli koni, aby najpóźniej 
do końca kwietnia b r. zgłosili pisemnie 
bezpośrednio do e. k. Ministerstwa rolnictwa 
ogiery, jakie mają na sprzedaż.

W niesione zgłoszenia zaopatrzone stem­
plem na 1 kor., będą udzielone do zanoto­
wania stacyi ogierów rządowych

1. w Sądowej Wiszni, 2. Oberwikowie.
Ewentualne zakupno zgłoszonych ogie­

rów przedsięweźmie w ciągu jesieni na pod­
stawie upoważnienia c. k. Ministerstwa rol­
nictwa komenda zakładu ogierów rządowych 
w porozumieniu z komitetem doradczym dla 
spraw chowu koni w Galicyi powołanym do 
współdziałania w sprawach krajowego cho­
wu koni.

Zgłoszenie ogiera do zakupna na ogie­
ra staduego nie ogranicza właściciela w pra­
wie innego rozporządzenia zgłoszonym ogie 
rem w czasie pośrednim tak samo, jak przy­
jęcie przez c. k. Ministerstwo rolnictwa zgło­
szenia nie wkłada na M iusterstwo obowią­
zku zakupna zgłoszonego ogiera, nawet w 
razie zupełnej jego zdolności.

Każde zgłoszenie ogiera ma zawierać: 
pochodzenie, miarę (wysokość), maść, wiek
1 cenę ogiera, a dalej miejscowość, w której 
może być oglądnięty.

Pochodzenie ogiera tak ze strony ojca 
jak i matki należy formalnie wykazać.

Co do wieku zgłoszonych ogierów za­
uważa się, że tylko takie ogiery będą mo­
gły być oglądane i zakupione, które w cza­
sie zgłoszenia ukończyły trzeci, a nie prze­
kroczyły jeszcze ósmego roku życia.

Ogiery, które doszły już do wieku 8 
lat, mogą wyjątkowo być zakupione, jeżeli 
się okazały jako zdatne do rozpłodu.

Zgłoszenia wniesione do c. k. M ini­
sterstwa rolnictwa po upływie wyżej ozna­
czonego terminu będą tylko o tyle uwzglę­
dnione, o ile zapotrzebowanie nie mogłoby 
być pokryte przez zakupno ogierów wczas 
głoszonych.

Ż c. k. Ministerstwa rolnictwa.
Lwów, dnia 12 lutego 1911.

XVI. a 500 (1712)
O g ł o s z e n i e .

O. k. Ministerstwo obrony krajowej re­
skryptem z 23 stycznia j.911 L. XVI. 109 
oznajmiło, że Zarząd obrony krajowej po ta- 
nowił potrzebne dla Artyleryi obrony krajo­
wej remonty pod wierzch w liczbie 22 koni

zakupić komisyjnie na wiosnę r. 1911 we 
dług następującego programu: _ inrirzed

we środę 22 marca o godzinie 16 Pr 
południem w Bajsku, . .

we czwartek 23 marca o godzinie 
przed południem w Choehorowieach, ,

w piątek 24 marca o godzinie 9 pr 
południem w Starym Sączu. , -e

Na zakupnach tych urzędować b(j'“ . 
komisya asenterunkowa remont dla artyie y 
obrony krajowej, która zakupywać 
tylko konie przez hodowców wybodowa ^ 
lub przez nich wychowane, zaoPat;.lZOliqo9 
myśl przepisu § 8 ust. z 6 sierpnia ł  
Dz. p. p Nr. 177 w paszporty 0U " |C0„, 
wieku od 4 do 7 lat, miary 158 do 166 c 
z dobrym grzbietem i wydatnymi ebodaffl • 

Ńadto komisya ta o ile przy bom'1sJj. 
nych zakupnach remont pod wierzch .nat* 
na konie przydatne na remonty pociąg0 j  
zakupywać je będzie w wieku od 4 Ł/a .  ̂ / 
lat, miary 161 do 172 cm. o ile p°sl.a • 
będą silne kości, szerokie muskularne P’e ’ 
silne lędźwie, mocne kopyta i dobre ebo p  
Konie miary 161 do 166 cm. tylko w 1y 
razie będą zakupowane, jeżeli zresztą b§ 
wyborne, a konie poniżej lat 5, jeżeli b§ 
silnie zbudowane. .

Konie takie własnego chowu i poSia 
jące wszystkie warunki wymagane *E‘S * 
mont pod wierzch artyleryi, będą zakupyW 
ne po cenie 700 kor., zaś posiadające W 
runki wymagane dla remont pociągowy 
artyleryi będą zakupowane po cenie 800 ’

Ńadto przyznawane będą z fundusz 
c. k. Ministerstwa rolnictwa premie w ®/ai:, 
jakości koni i innych zachodzących °k° 
eznośei w przeciętnej kwocie po 100 
za konia.

Jednak tylko ci fiodowcy otrzymać w 
gą premię, którzy posiadają obywatelst 
austryackie i wykażą dowodnie za p0®0.? 
rodowodu lub karty stanowienia, że re®OI1Ji 
hodowane były w krajach reprezentowany 
w Badzie Państwa.  ̂ ^

Gdyby któryś z hodowców nie był ., 
stanie przedłożyć tych dokumentów w cbW 
asenterunku konia może wyjątkowo otrzy® 
od komisyi zwłokę 14 dni, w którym tc ® 
minie odnośne dokumenta należy dodatk°w 
przesłać c. k. Dywizyi haubic polnych 00 . 
ny krajowej Nr. 44 w Lincu, poezsm Ąa.s 
wypłata premii z funduszów c. k. Mi®st 
stwa rolnictwa.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2 lutego 1911.

L. cz. C. II. 73/10 ( I 07*)
E d 7 k L . . no-Przeciw niewiadomemu z miejsca r

bytu Ignacemu HeIBr wniesiony zo sta ł P
zew przez Spółkę fakturową we LwoW®
402 kor. zpn. 0

Audy* neyę do rozprawy wyznać*0
na dzień 2 marca 1911 o godz. 10 r8D° .
tym sądzie b. Nr. 17 przy ulicy Kras*0
skiego. ,,

Celem strzeżenia praw Ignacego B® .
ra ustanawia się kuratorem adw. dr. b 0
sława Słotwińskiego, który zastępywać o
będzie w powyższej sprawie aż do *&
szenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział U  
Stanisławów, dnia 30 stycznia 1911*

L. cz. C. III. 49/11 (1) ( l 697^
E d y k . . no-Przeciw niewiadomemu z miejsca p

bytu Ludwikowi Pelczarowi wniosła d° .
tejszego sądu Salomea l-o  Nowak 2 ° ^
reneowa z Krościenka wyżnego skarg?
uznanie własności 1/5 części realności /
272 ks. gr. gm. kat. Krościenko WJ
objętej.

Ustna rozprawa wyznaczona na 
tego 1911 o godzinie 9-30 rano, b. Nr. p- 

Kuratorem dla pozwanego ustanowi0 
p. dr. Boberta Pawłowskiego adw. z Krps 
na czas jego nieobecności, lub dopók1 
sądzie się nie zgłosi i pełnomocnika 0 
zamianuje a to celem strzeżenia praw j e80' 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II- 
Krosno, dnia 30 stycznia 1911.

L. cz. Cw. III. 119/11 (1) (661^
E d y k t. 0

Przeciw Pawłowi Hodiszowi, ^  &f 0.
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
stał do c. k. sądu tut. przez Chemę Eń® 
pozew o 600 kor. i 315> kor. zpn, ] a.

Na podstawie pozwu wydano naka* 
płaty z dnia 11 stycznia 1911. . a

Celem strzeżenia praw Pawła S 0® ^  
ustanawia się p. adw. dr. Tobiasza A s®1 
nazego we Lwowie, kuratorem. . 0«

Tenże kurator zastępywać będzie P  ̂
zwanego w rzeczonej sprawie na jego .■ 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sąd*® 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianoj 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy> 
Oddział III.

Lwów, dnia 11 stycznia 1911.
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L' w. Cw. 57/11 (1) (865)

E d y k t.
_ Przeciw Janowi Sarneckiemu, którego 

Miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
tał Jo e ]j gąjjjj obwodowego w Nowym 

“$czu przez j ana Scheuera i Józefa Scheuera 
Pozew o 600 kor.
. Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 

P‘%  18 stycznia 1911.
Celem strzeżenia praw Jana Sarneckie­

go ustanawia się p. dr. Wędrychowskiego 
w Nowym Sączu, kuratorem, 

o Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
^orneckiego w rzeczonej sprawie na jego 
oszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 

®2lo się nj0 zgłosi, lub pełnomocnika nie 
Mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 18 stycznia 1911.

L' cz- C II.. 21/11 (B) (1694)
E d y k t.

Przeciw Marcinowi Wargackiemu z Woli 
Rnow skiej, którego miejsce pobytu jest 
poznane, wniósł adwokat dr. Rabinówicz w 

?Kuszowej jako kurator niewiadomych z 
®le.jsca pobytu Antoniego, Wojciecha i Ję- 
!>t20ja Szwedów jako spadkobierców ś. p. 
ja r z y n y  2-o Wróblewskiej skargę o za 
P‘aeenie kwoty 8B6 kor. 84 hal. zpn.
1!)1 ®0ZPrawa odbędzie się dnia 22 lutego 
^  0 godz. 10 rano w tutejszym sądzie Nr.

Celem strzeżenia praw pozwanego Mar 
Ha Wargackiego ustanawia się kuratorem 

P‘ Jędrzeja Paska naczelnika gminy w Krząt- 
®. * poleca mu, by praw swego kuranda su- 

R h n ie  strzegł i bronił, dopokąd on w są- 
210 się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 

etanowi.
C. k. Sąd powiatowy.

Kolbuszowa, dnia 10 lutego 1911.

L> c*. C. II. 86/11 (1698)
E d y k t

i Przeciw Feliksowi i Waleryi Błasia- 
0n:ii których miejsce pobytu jest nieznane, 

j e s io n y  został do c. k. sądu powiatowego 
5-Kalwaryi przez Władysława i Magdalenę 

Hsiaków pozew o uznanie własności i ze- 
deklaraeyi hipotecznej.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
, udyencyę do ustnej rozprawy na dzień 27 

tego 1911 o godz. 10 rano.
. Celem strzeżenia praw Feliksa i Wale- 

Błasiaków ustanawia się pana adw. Kra­
siń sk iego  w Kalwaryi, kuratorem. 

l  Tenże kurator zastępywać będzie Feli- 
i Waleryę Błasiaków w rzeczonej spra- 

10 na ich koszt i niebezpieczeństwo, do- 
R i  oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł- 

°Hocnika nie zamianują.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kalwarya, dnia 7 lutego 1911.

V b. 1415 _ _ (1714)
Wynagrodzenie za obiad dla c. i k. 

wojska.
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Ministerstwo obrony krajowej w 
Rozumieniu z c. i k. Ministerstwem wojny, 
R R yptem  z 24 grudnia 1910 1, XVI. 
'08/9(6 oznaczyło na podstawie § 51 usta­

ny 1 11 czerwca 1879 (D. u. p.) Nr. 93, 
^nagrodzenie należne ze skarbu wojskowe- 

fo R  tzasie od 1 stycznia do końca grudnia 
i za obiad dawany podczas przemarszu 
R nierzom od ponoszącego kwaterunek, po- 

^ sz y  od chorążego aż do najniższego sto- 
w następujących kwotach: 

si u) sześćdzie iąt pięć (65) hal. dla nia- 
a Lwowa,

st b) pięćdziesiąt ośm (58) hal. dla mia- 
a Krakowa,

jj- c) czterdzieści trzy (48) hal. dla wszyst- 
b innych taeyj przechodowyc-h w kraju. 

mQ. podaje się do powszechnej wiado-

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 9 lutego 1911.

L- XKII. 2619/1 (1716)
p O b w i e s z c z e n i e .
"rzeciętna cena targowa mięsa wieprzowe- 

K° Y miesiącu styczniu 1911 mająca służyć 
edług §§ ąg ; 50 us(;awy z 6 sierpnia 1909, 
z- P- p. Nr. 177, za podstawę do wymiaru 

Rzkodowania ze Skarbu Państwa za świnie 
sezne (Schlaehtsehweine) wybite z urzędu 
b padłe wskutek zarządzonego z urzędu 

R ep ien ia  w miesiącu lutym 1911 wynosi 
1 kor.^24 hal. za kilogram.
^  Co się podaje do publicznej wiado-

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 lutego 1911.

XIII. 1857/1 (1027),
O b w i e s z c z e n i e .

W rejestrze A. k s zapom ogowych pro- 
adzonym w c. k. N am iestnictw ie wpisano  
0s°wnie do § 9 ustawy z dnia 16 lipca

1892 Dz. ust. p. Nr. 202 nowy zarząd „Za­
rejestrowanej Kasy zapomogowej cukrowni" 
w Przeworsku wybrany na czas aż do mar­
ca 1913, w którego skład wchodzą:

Antoni Terlikiewicz chem. techn. jako 
przewodniczący,

Bolesław Misicki kotlarz jako zastępca 
przewodniczącego,

Stanisław Kremer chem. techn. jako 
skarbnik,

Jan Krogulecki buchalter jako sekre­
tarz,

Józef Bielówka robotnik jako zastępca 
skarbnika,

Walenty Kędzior robotnik, jako zastęp­
ca sekretarza.

Z wymienionych członków zarządu mie­
szka Bielówka w Ujeżnie, Kędzior w Żura- 
wiskach, wszyscy inni w Przeworsku.

Wpis ten podaje do powszechnej wia­
domości po myśli § 6 ustawy z 16 lipca 
1892 Dz. ust. p. Nr. 202 i § 7 rozporządze­
nia ministeryalnego z 1 grudnia 1892 Dz. 
ust. p. Nr. 203.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz. C. II. 586/10 (970)
W sprawie mewłasnowolnej Paraszki 

Iwasij zastąpionej przez kuratora Iwsna 
Ohoriłko przeciw nieobjętej masie spadkowej 
ś. p. Maruni Sechna i tow. o grunt, ustano­
wiono kuratorem dla pozwanej adwokata dr. 
Wilkówskiego w Rawie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rawa, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. C. II. 39/11 (1) (1067)
E d y k t.

Przeciw Walentemu Bartusiowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Pawła Firszta pozew o 324 koron 
66 hal.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. adw. dr. Maciejowskiego w 
Bieczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać| będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt _ i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Biecz, dnia 30 stycznia 1911.

Amortyzacye.
L. cz. T. VI. 1/11 (2) (1620 3 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Jana Willera właści 

cielą realności w Podgórzu wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczę­
dności „Wzajemna Pomoc“ w Podgórzu o- 
znaczonej Nr. 13016 Tom XXVII. str 282 
na kwotę 1511 kor. 48 hal. opiewającej, a 
na imię Antoniny Sihreier wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 
dni, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące u- 
znane zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 30 stycznia 1910.

L. cz. T. VI. 2/11 (2) _ (1619 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek P. Ignacego D browol- 
skiego c. k. zarządcy podatkowego i naczel 
nika urzędu podatkowego w Podgórzu wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionej poli- 
cy asekuracyjnej wystawionej przez Towa 
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie dnia 13 sierpnia 1895 do liczby poi. 
35479 na kapitał 1500 Złr. w. a., płatny po 
37 latach samemu zabezpieczonemu Ignace­
mu Dobrowolskiemu skoro dożyje dnia 1 
września 1932 r., a w razie wcześniejszej 
jego śmierci żonie p. Kazimierze Dobrowol­
skiej.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku sześciu tygodni i 
trzech dni, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. P. XVIII. 197/7 (6) (1437 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Antoniny Mayerowej 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnloskodawczynię zagubionych 
dwu kwitów depozytowych z daty Lwów 16 
stycznia 1903 na złożone police Towarzy­
stwa wzajemnego Zakładu ubezpieczeń na 
życie i posagi im. Gizeli Nr. 173.093 i

177.419 na imię ś. p. Franciszka Majera 
opiewające.

Posiadacza powyższych kwitów depozy­
towych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojpmi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział VIII.
Lwów, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. T. 33/10 (2) (1564 S - 3 )
Na wniosek Breine Schwarz w Gzort- 

kowie wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne względem rzekomo zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Towarzystwa bankowego 
dla handlu i przemysłu w Czortkowie Nr. 
280 na 200 kor. opiewającej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby praw swoich w przeciągu 6 miesięcy 
od dnia tego edyktu dochodził, inaczej ksią 
żeczka ta po upływie tego czasu będzie umo­
rzoną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 21 stycznia 1911

L. cz. T. II. 1/11 (1) (1381 3 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Maryem Eksteiuowej kupco­
wej w Tarnobrzegu wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi zaginionego rzekomo wnio­
skodawczym wekslu z daty Tarnobrzeg 31 
stycznia 1894 na zlecenie Leiby Eksteina i 
na kwotę 55 złr. a. w. opiewającego, przez 
Ferdynanda Zoernera akceptowanego i pła­
tnego dnia 20 maja 1894 u Ferdynanda 
Zoernera w Tarnobrzegu.

Posiadacza tego wekslu wzywa się, aby 
w przeciągu 45 dni od dnia ogłoszenia edy 
ktu przedłożył weksel ten podpisanemu są­
dowi w przeciwnym razie weksel ten po 
upływie rzeczonego czasokresu za nieważny 
uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 19 stycznia 1911.

H. en. Nc. IV. 404/11 (3) (962 3 - 3 )
A l 0 p T H 3 a Ę E a .

H a BHeceHG łBana ^OBrononioKa Ah- 
TOHa b KporyjifciiH bboahtb en nocTynoBane 
aiiopTH3an;HHHe m;o ąo iiroBipno BHecKOga- 
TeneBH 3arHHyBmoi khhhcoukh y^niOBOi 
noBĆroBOro ToBapncTBa Kpe^HTOsoro „Sro­
ga" b KonHUHHŁii,nx u. 226 Ha cy iiy  62
KOpOH

^epiKETe-wi noBHcmoi khhskohkh b3h- 
Bas en npoTe, rąońn 3r0EOCHB en  3i cboimh 
npaBaMH b npoTnry ognoro poKy Big Tpe- 
Toro oronOmeHn egnffiry b „ Lasem  JIlbIb 
c^in" 6o b npOTMBniii pa3i no ymiHBi Toro 
peuHHipa 6yge  y3HaHa 3a HeBancny.

Ił/, k. C yg noBiTOBEn, B iggin IV.
KonnuHHBu,!, gna  17 ciuhh 1911.

Spadki.
L. cz. A. 242/10 (7) (1634 2 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Sądowej "Wi­

szni zawiadamia, że w dniu 24 maja 1910 
we Lwowie (w szpitalu garnizonowym) zmarł 
Karol Rucke bez pozostawienia rozporządze­
n i  ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego Grzegorz Słupek w Sądowej Wiszni 
kuratorem został ustanowiony będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nieprzyję 
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, 
jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sądowa Wisznia, dnia 23 listopada 1910.

L. cz. A. 66/10 (4) (1459 2 - 3 )
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Podgórzu za­
wiadamia, że w dniu 6 stycznia 1911 w 
Krakowie zmarł Julian Tomasz 2 im, Stań­
ko zamieszkały w Podgórzu mając około 74 
lat wieku bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść

zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego się ustanawia kuratorem dr. Ta­
deusza Starzewskiego c. k. notaryusza w 
Podgórzu będzie przeprowadzony z tymi i 
tym przyznany, którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykażą, część zaś 
spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy­
padnie Państwu, jako bezdziedziczny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podgórz, dnia 15 stycznia 1911.

L. cz. A. VI. 207/10 (4) (1484 2 - 3 )
E d y k t.

O. k. Sąd powiatowy w Stanisławowie 
podaje do wiadomości, że dnia 16 maja 1899 
zmarł w Jerozolimie Chaim Itzig vel Izak 
Schulz nie pozostawiwszy rozporządzenia o- 
statniej woli.

Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
po zmarłym, przeto wzywa wszystkich, ktć- 
rzyby zamierzali z jakiegobądź tytułu pra­
wnego rościć sobie piawo do spadku, by w 
przeciągu jednego roku od niżej podanego 
dnia licząc, zgłosili się z prawami swojemi 
do tego Sądu i wykazali swe prawa do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego tymczasem adw. dr. Zdzi­
sław Słotwiński w Stanisławowie ustano­
wionym został kuratorem, przeprowadzonym 
byłby z tymi i tym przyznany, którzy swe 
prawa do spadku należycie wykażą, zaś część 
spadku nieobjęta, lub gdyby się nikt nie 
oświadczył, cały spadek zostałby przez Pań­
stwo jako bezdziedziczny zabrany.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 21 listopada 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 1429/10 Rg. B. I. 3 (808 1 - 3 )  
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm kupców 

pojedynczych i spółek.
Do rejestru oddział B. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Zivnostenska Banka 

pro Cechy a Moravu v Praze", „Bank prze­
mysłowy dla Czech i Morawii w Pradze filia 
w Krakowie".

Zmiana statutu: Ta spółka akcyjna 
opiera się na statutach zmienionych co 
do postanowień §§ 1, 2, 24, 39, 40, 46, 
49, 53, 55, 57, 63, 84, 86, 87 i 102; uchwa­
łą walnego zgromadzenia z dnia 7 marca 
1910 i uchwałą rady zawiadowczej z dnia 
23 kwietnia 1910, a zatwierdzonych reskry­
ptem c. k. Namiestnictwa dla Ozech z dnia 
6 maja 1910 1. 113.622 w myśl upoważnie­
nia udzielonego reskryptem c. k. Minister­
stwa dla spraw wewnętrznych z dnia 8 kwie­
tnia 1910 1. 4600 w porozumieniu z c. k. 
Ministerstwami skarbu i sprawiedliwości na 
zasadzie Najwyższego umocowania.

Wskutek tego § 1 będzie opiewał:
„Zivnostenska Banka pro Cechy a Mo- 

ravu“ jest spółką akcyjną, której celem jest 
przedsiębranie interesów handlowych i ban­
kowych w rozmiarach statutem oznaczonych.

§ 2. Statut ów został uzupełniony w 
ten sposób, że do podpisywania firmy w 
myśl statutów są upoważnieni także dwaj 
dyrektorowie kolektywnie.

§ 86. Odnoszący się do podpisywania 
firmy filii brzmi obecnie jak następuje:

„Wszystkie prawnie zobowiązujące o- 
świadczenia dotyczące filij muszą być podpi­
sane przez mającą się zaprotokołować w są ­
dzie handlowym firmę filii, pod której 
brzmieniem położą kolektywnie swe własno­
ręczne podpisy dwie osoby uprawnione we­
dług § 2 statutów do podpisywania firmy 
„Zivnostenska banka pro Cechy a Moravu 
v Praze", albo jedeu członek przełożeństwa 
filii wspólnie z kierownikiem (dyrygentem) 
względnie dyrektorem filii lub z tegoż za­
stępcą, albo jeden członek rady zawiadowczej 
lub jeden dyrektor banku (§ 2) wspólnie z 
jednym członkiem przełożeństwa dotyczącej < 
filii lub z kierownikiem (dyrektorem) filii 
względnie tegoż zastępcą.

Kierownik ewentualnie dyrektor i jego 
zastępca podpisują z dodatkiem „per procu- 
ra“. Inne zmiany statutu dotyczą wewnętrz­
nych stosunków spółki.

Przełożeństwo : Wedle rejestru handlo­
wego zakładu głównego wpisani są jako 
członkowie rady zawiadowczej z prawem pod­
pisywania firmy „Zivnostenska Banka pro 
Cechy a Moravu v Praze" wedle § 2 statu­
tów :

1. p. Jan Otto, radca cesarski, księ­
garz i nakładca w Pradze,

2. p. dr. Fryderyk John, adwokat w 
Kónig-Weinberge,

3. p. Vendelin Formanek, radca cesar­
ski, kupiec en gross w Pradze,
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4. p. Jan Móstecky, emerytowany pro­

fesor w Pradze,
5. p. Henryk Ronz, radca cesarski, 

właściciel młyna w KaroliaeDthal,
6. p. Jarosłav Geryenka, profesor gi- 

mnazyalny w Pradze,
7. Prokop Sedlak, kupiec en gross w 

Pradze,
8 .. p. August Hemerka Edler von Stan- 

mir, właściciel dóbr w Sehlau,
9. p. Karci Jeźek, fabrykant w Adams-

thal,
10. p. dr. Jan Bartś, adwokat w Rau-

dnitz,
11. p. Jan Topinka, fabrykant w Karo- 

linenthal.
Dalej wpisani s ą : jako starszy dyre­

ktor (Oberdirektor) p. Jan Ivan Hajek w 
Pradze, jako zastępca starszego dyrektora p. 
Apollo Ruźićka w Pradze i jako dyrektorzy: 
radca cesarski Emanuel Tuźil i p. dr. Jaro- 
rosław Preiss, obaj w Pradze w końcu jako 
prokurzjści: p. Antoni Kosak, p. Antoni 
Tille, p. Bohumil Błażek, p. Emanuel Zwoi 
sky, p. Karol Kettner, p. Rudolf Piłat, p. 
Otokar Swoboda, p. Franciszek Teisnger, p. 
Josef Kaśoarek i p. dr. W ładysław Sourek, 
wszyscy w Pradze.

Inne dotychczasowe wpisy odnoszące 
się do kierowników i prokurzystów specyal- 
nych dla Filii w Krakowie ustanowionych — 
pozostają w mocy, o ile z ts. rejestru nie 
zostały wykreślone.

Dzień wpisu: 15 grudnia 1910.
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 11 grudnia 1910.

L. cz. Firm. 827/10 Stow. III. 66 (915)
O b w i e s z c z e n i e .

Z rejestru stowarzyszeń zarobkowo-go- 
spodarezyeh wykreślono firmę „Kreditbank 
in  Kolomea, registrierte Genossensehaft. mit 
besehrankter Haftung“, po polsku: „Bank 
kredytowy w Kołomyi, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką“.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 10 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 85/11 Stow. II. 45 (1677 1 — 3) 
O bw  i e s z c z e a i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za 
robkowyeh i gospodarczych przy firmie „To­
warzystwo kredytowe i oszezędm ści w Pod- 
wołoezyskach, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką“, po niemiecku: „Cre­
dit ucd Spar Verein in Podwołoczyska, re 
gistrierte Genossensehaft mit besehrankter 
H aftu ig“, że wskutek uchwały na wainem 
zgromadzeniu dnia 17 stycznia 1911 po­
wziętej, powyższe Towarzystwo zostało roz­
wiązane, że odtąd takowe pozostaje w li- 
kwidaeyi pod firmą „Towarzystwo kredyto­
we i oszczędności w Podwołoezyskaeh, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką w likwidacyi", po niem eeku: „Cre­
dit und Spar Verein in Podwołoczyska, re­
gistrierte Genossensehaft mit besehrankter 
Haftung in Liquidation“ i że likwidatorami 
zostali ustanowieni dotychczasowi dyrekto­
rowie Józef Gelbtuch i Izaak Mechel 2 im. 
Rubin.

Wierzycieli powyższego Towarzystwa 
wzywa się niniejszem, by się w Towarzy­
stwie zgłosili.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 38 Stow. II. 1338 (1675 1 —3) 
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Tarnów.
Brzmienie firmy : Towarzystwo spoży­

wcze urzędników i funkeyonaryuszów w Tar­
łow ie , stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką.

Data statutu: Tarnów, dnia 17 stycznia
1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostar­
czanie członkom drogą cząstkowej sptzedaży 

-wszelkich artykułów użytkowych, nabytych 
hurtownie lub wytworzonych we własnym  
zarządzie.

Czas trwaHia: nieograniczony.
Dyrekeya: Bolesław Łazarski, profesor, 

Teodor Bogdanowski, emer. oficjał sądowy, 
LeopoldKopietz, zarządca magazynu tytonio­
wego, dyrektorowie, wszyscy w Tarnowie, 
Aleksander Augustkowski, urzędnik poczto­
wy, Adam Strusiński, urzędnik skarbowy i 
Eugeniusz Solecki, nadkomisarz straży skar­
bowej, zastępcy dyrektorów, wszyscy w Tar­
nowie.

Podpis firm y: Pod wyciśniętą stampi- 
lią lub wypisaną firmą umieszczą podpis 2 
dyrektorowie lub dyrektor i zastępca.

Ogłoszenia z podpisem 2 członków dy- 
rekcyi umieszczane będą w lokalu stowarzy­
szenia i w dzienniku „Pogoń" w Tarnowie.

Udziały członków: po 20 kor.
Odpoynedzialnośó : za dopełnienie wszel­

kich przez stowarzyszenie przyjętych zobo­
wiązań do wysokości jednokrotnej ponad de­
klarowany udział.

Data statutu: 4 lutego 1911.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 4 lutego 1911.

CTpoBane 3 oÓMesiceHoio nopyKoro b Kokjo- 
ÓHHHHKaX,

rpoMapa KonroóiiHUHKH

U. en. 4>ipM. 407,10 Ctob. 11.1115 (1522)
B iihc tj)ipMH CTOBapumeiLH 3apoÓKOBoro 

i rocnopapuoro.
BnHcaHO po peecTpy CTOBapnmeHb 3a- 

poÓKOBiix i rocno/J,apuHx.
OcipoK cTOBapumeM: KpuBe, rioBiT 

hohit. Bepe3K.aHH.
cfupMa 3uyuHTb: „B.iacHa Ilo jiiu 1' 3a- 

peecrpoBane cTOBapumeHe rocnopapcice 3 
oónejKeHoio nopyKoro.

y(aTa craa-yTy: 24 rpypHH 1910. 
IIpepneT nipupneMCTBa: KynoBaTH, 

HaiiMaTir rpyHTH i óypHHKH, ypHpacyBaTH 
CK.iapH 3HapnpiB rocnopapcKHX, npoBapiiTH 
ToproB.iio noTpiÓHy pan  poMamHoro i pinb- 
HHuoro rocuopapcTBa, hphhmeth KaniTann 
i ypiijiHTH nHiiie cboim uneHaM pemeBHX i 
npHCTyiiHHx no3Huoic Ha nipHeceHe ix  roc- 
nopapcTBa aóo npoMHcny.

Mac ecTBOBaHa: HeoÓMeaceHHH. 
/(npeicpHu:: o. HHKonan łBauuyK, hko 

cnpaBHHK, H hkoheh EoHBuyK, hko Kacuep 
i MaTBift K ocE b, hko KHHroBopepb

IlipHHc tj)ipMH: ynpaBa óype nipHH- 
cyBaTH CTOBapumeHe b toh cnoció, in,o nip 
(jtipMOK) cTOBapumeHa yMimem óypyTb nip- 
nncn pBox unemB ynpaisii.

OronomeHH noMiin/yBam óypyTb Ha 
npH3HEHF;HiH TaÓ.lHLl/II HE .IbOKaHH CTOBapH- 
meHH aóo b opHin 3 aŁBiBCKHX uaconncnn.

Y p ia n  uaem B : OpeH ypin bhhochtb  
10 KOpOH, KOTpHH M05KHE BHHaTHTH MicHU- 
HHMH paTUMH HO 1 KOp.

Bi/T,BiuaabHicTb: ooMeniena po 5-pa- 
30B01 bhcoth 3aaBaeHoro ypuiy.

/(ara  B uncy: 11 cihhh 1911.
Ej. k. Cyp OKpyacHHH hko ToproBenbHHH 

Bippin II.
BepeacaHH, pnn 11 cihhh 1911.

U . en. 4>ipjt 1951/10 Ctob. III . 86 (1318) 
O r o a o m e H e .

11/ k. C yp OKpyacHHH hico ToproBeat- 
hhh b TepH onoan oroaom ye, in,o buhceho 
po peeerpy CTOBapnmeHb 3apoÓKOBHx i ro- 
cnopapcKHa :

b pyópHpi III. C niana omapnocTH i  no- 
3HH0K b PoacHCKax, cTOBapHineHG 3apeecTpo- 
BaHe 3 HeoÓMeaceHoio nopyKoro,

b pyópHi/i IVT. rpoiiafla PoacucKa,
b pyópHpi VI. CroBapumeHe uoaarąe  

h e  ca'aa'ya'ax 3 ;raa'H PoacncKa 16 ancTOna- 
,ąa : 910.

Ipiaeio CTOBapmneHa e CTapara ca  0 
MaTepiraaŁice i MopaatHe Hi/pteceHe uaeHiB 
cniaKH a iMeHHo:

a) yfliaaTH uaeHaM no inipi noTpeón, 
noacuTOHHOCTH pian i no nipi tj)0HfliB no- 
3HHKH nOTpiÓHOl b rocnoflapcTBi, npOMHCai 
i ToproBan a to  3 (jioHpiB aKi cniaKa Ha 
Tyio ifi.iB 3Ónpae npn iiomohh cniabHOi He- 
oóiiejKeitoi nopyiiH cboix HaeniB,

6) g,aTH MOSKHicTŁ HOMimysaTH Ha npo- 
u;eHT rpomi saom/a/pReHi a irapHO aeacani 
b toh cnoció m;o CniaKa npnHHMae i onpo- 
peHTOBye BKaa^KH

b ) nipnnpaTH TBopeHe cniaoK i 3apoó- 
kobhx xa rocnopapcK nx CTOBapnuieHŁ b  0- 
Kpy3i cniaKH.

Sapap, CTOBapmneHa 3aoaceHHH 3i eai- 
pyiouHx naeHiB :

1. o. I beh 3a3yaaK, rp. ket. MicpeBHH 
napox, ano HpepcipaTeaB,

2. CTetjtaH JIcbhpkhh , rocno^ap, aKO 
3acrrynHHK npepcipaTeaa,

3. B acnai. E ohko, rocno/rap, aKO
naeH,

4. CTetjtaH JlnuKa, rocnopap, aKO 
uaen  i

5. rpHHbKO KoBaat, rocno^ap, bko  
naeH, BCl B PoSKHCKax.

4>ipMy cTOBapHmeHa ni/i,nHcye c a  b  to h  
cnoció, m;o nifl hcu etkoio  tjtipMH izji&pe ni^- 
h h c HacTOHTeab 3apa^y B3raa^Ho ero 3a- 
CTynHHK i opiiH 3 naem B 3apap,y.

Oroaom eHa CTOBapHmeHa óy^yTb yMi- 
m yBani na TaóannH h e  abOKaaa cniaKH, a 
oroaonieH a 3araabEHX 3ÓopiB Kpin Toro uo- 
.ĄaBaHi po Bi,zi;oMoeTH naeHiE po3icaaneM 
oói-HCHHKa, b pa3'i noTpeÓH óy,ąe cniana  
noiiim ysaTH cboi nyóaHHHi oroaomeHa b  
naconncH p a a  cniaoit piabHHHHx.

I I o p y K a  naemB gctb HeoÓAie»:eHa.
Ej. k . C y fl  oKpyiKHHH ano ToproBeabHHH 

Biflflia II.
T epnoniab, p n a  5 c iiH a  1911.

U . en. ^ipM. 1946/10 Ctob. III. 75 (1566) 
Ej. k. Cyg; OKpyacHHH ano ToprOBeab- 

hhh b TepHonoan oroaomye, m;o Bniicano 
^0 peecTpy CTOBapHmeHb 3apoÓKOBHx 1 ro- 
cnoflapeKHx:

b pyópHti/i III. CniaKa rocnopapcKO- 
TOproBeabHa „HaĄi'a“, CTOBapHmene 3apee-

CTOBapumeHe noaarae 
PycaTHH 23 rpyflna

b  pyópirni IV. 
nouiry PycaTHH,

b pyópHpi VI.
Ha cxaTyTax 3 flaTH
1910.

E/iaem CTOBapHmeHa e : cnoayHHTH
rocno^apciii cn au  cuo'ix naemB ,ąaa Ix ;̂o- 
ópoÓHTy a t o :

a j KynoBaTH, apenpyb ć i t h  i h e h m e t h  
fpyHTH i óypHRKH b  pian Bepefla cniabito- 
ro rocuopapcTBa, cniabHHMH ciraaMH aume 
c b o i x  naeniB i anme b  i x  xoceH,

o) óy^yBETH i HaóyuaTH po m i i  uem- 
KaabHi anme Ąaa c b o i x  naeuiB i anme b  'ix 
xoceH, a TaK.cac npo^aBETH aóo /j e b e t h  b  
h e g m  pomn MemKaabHi, B3raap,HO HOO,a,HXto- 
k h  iiemKana anme c b o im  naeHa?.t i anme 
b  ix  xoceH,

b )  ypaflsKyBaTii cBaa^a (MaiJa3HHu) 
3Hapaji,iB rocnor>i;apcKHx, HaB03in, sóinca, ho- 
c iH H  i H H m n x  3ewaenao/pB p , v i  c b o i x  uae- 
h I b  t e  anme b  ix  x o c e n ,

r) HpoBsi^HTii anme pan  c b o i x  nacHiB 
i anme b  i x  xoceH ToproBaro cpe /̂CTBaMH 
noacHBH, aabKoroainHHMK i neaabKoroain 
HHMH HanOHMH TE npe/pieTEMH HOTpiÓHHMH
p a n  o c o ó h c t h x  noTpeó a t e k o s k  paa po- 
MamHoro i piabHHuoro rocno/i;apcTBa t e  ,ąaH 
pejiecaa i npoMHcay anme c b o 'i x  uaeniB,

f)  3EHMETH CH HCpeTBOptOBEHeM HpO- 
ĄyKTiB rocnog,apcKHx anme c b o ix  naeHiB i 
npog,ajKnio npoflyKTiB Ta nao/pB rocnopap- 
c k h x  (3Ói2Ka, xypoón i t . p.) anm e c b o i x  
uaeHiB i anme b  ix xoceH,

p )  H a ó y B a T H  i y p e p s K y B a T H  3H a p n p H  
r o c n o p a p c K i  i  B ip p a B a T H  ix  p o  y a c H T K y  b  
r o c n o p a p c T B i  a n m e  c b o j x  n a e m B  i a n m e  
b  i'x x o c e H  n e p c 3 H a e i i ,

e) ypapacyBaTH anme pan c b o i x  nae- 
HiB i anme b  i’x  xoceH m j h h h  po Meaenn 
3ÓisKa c b o I x  nacHiB,

ac) BHpaóanTH cnaaMH c b o i x  uaeHiB 
3HapnpH, 3HapoÓH i b c L i e k h  npepneTH no- 
Tpifoi t e k  pan ocoóncToro yacHTKy h k  i 
pan  poManiHoro i piabHHnoro rocnopapcTBa 
a Taicoac p a n  peiiecaa i npoMHcay anme

ynaHB uacy Ilerpo Cu MoroHHK i HeTP0
►T0T0n,KIIM.

ip  k. Cyp oKpyacHHH hko ToproBeabHHH 
Bippia II.

Tepnoniab, phh 5 cihhh 1911.

U  cii. cMPm. 92/11 Ctob VI. 13 
O ho  b i m e h e.

1( k. Cyp oKpys-KHHH hko xoproBeJH>" 
hhS b HepeMHiiinH oroaomye, m,o 2 i ciiH# 
191'- BHiicaHO po peeerpy pan CTOBapHDjeHI> 
3apiÓK0Bi-ix i  rocnopapnHx npn tjripMi CniJiKa 
om,apHocTH i  no3HHOK b  CypoxoBi, mo 
3araabHHx 3Óopax naeniB cniaKH 9 hcobtH-3 
19 ' 0 BHopaHO HacTOHTeaeM 3apnpy cnia1'11 
Iuaiia Eopnca, rocnopapn i nncapa rpoMaA' 
CKoro b CyxopoBi b  Micpe ycTyHHBmoro Ha' 
CTOHTean o Ilcrpa ropoBaHbCKoro. 

EepeMHmab, 1 amToro 1911.

Kuratele.
L. ez. A. VIII. 44/9 (11) (891 8- 8)

Za umysłowo niedołężną uznano M8' 
ryannę Łukaszczyk córkę Szymona w M«r' 
sasichlu.

Kuratorem jej ustanowiono Jana Łuk*' 
szezyka „Mularza" w Mursasichlu.

G. k. Sad powiatowy, Oddział VIII.
Nowy Targ, dnia 4 września 1910.

L. cz. P. 241,10 (3) (836 I - 3)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężnego uznano J8' 
na Sutora w Gaboniu.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa T°” 
kiarczyka w Gaboniu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Stary Sącz, dnia 22 grudnia 1910.

cboix nneHiB 1 HHine b ix  xoeeH,
3) npHHMETH KaniTa.lH po oóopOTy 3a 

yCHOBHeHHM OnpOpeHTOBaHGM B XOCCH CB01X 
nneHiB,

i) ypiHHTH nnme cboim nneHaM peme- 
bhx i HpHCTynHHx H03HH0K Ha nipHeceHe IX 
rocnopapcTBa aóo npoMHcny.

3apnp ToBapncTBa 3nojKeHHH 31 c.11- 
pyiouHx HHeHiB :

1. Ibeh MaKCHMuyK MiixaHna, hko 
cnpaB H H K ,

2. Anppin CKa.ienKHu. hko Kacuep,
8. HHKO.Ta TnymKa, hko khhtobo- 

pen;b, bc! rocnopapi b Kon,ioÓHHbHHKax.
T^ipiiy CTOBapjimeHH nipuneye ch b  

toh  cnoció, m;o nip tjiipMoio CTOBapnmeHH 
K.iapyTb nipnncH pBa hhchh 3apnpy i ce e
yCHiaGM Bâ KHOHCHOCTH 30Ó0BH3EHb CTOBE-
p n m e H H .

OronomeHH CTOBapnmeHH óypyTb ymi- 
myBaHi Ha teóhhhh h e HbOKanH CTOBapn- 
meHH aóo b opHin 3 HbBiBCKHx naconncefi 
HKy OSHauHTb Hap3upalona papa.

EopyKa HHeHiB e HeoÓMeaKeHa. Koac- 
pHH H.ieH BipHOBipae 3a 30Ó0BH3aHH CTOBa- 
pnmeHH He jmm cboim ypLiOM ane KpoMi 
cboim ypinoM Taicoac panbmoio kbotoio po 
4-pa3ocoi bhcoth 3aHBneHoro ypiny.

Ej. k. Cyp oKpyatHHH hko ToprOBenbHHH 
Bippin II.

TepHoninb, pHH 11 cihhh 1 911.

j  L. cz. P. 152/10 (827)
| Za umysłowo niedołężną uznano Aniel? 

Dudek w Zebrzydowicach.
Kuratorem jpj ustanowiono Adama Du^' 

ka w Zebrzydowicach.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kalwarya, dnia 4 listopada 1910.

L. ez. P. 122/10 (828)
Za marnotrawną uznano Wiktoryę P8' 

łus w Skawinkaeh.
Kuratorem jej ustanowiono Wojciech8 

Dybę w Skawinkaeh 32.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kalwarya, dnia 17 października 1910-

U . cn. c&ipM. 1960,10 Ctob. II. 29 ( i 385) 
O r o H o m e n e .

Buhceho po peecTpy CTOBapnmeHb 3a- 
POÓkobhx i rocnopapcKHx, m,o Ha 3acipaHm 
Papn CTOBapHmeHH „PycKa x.ioncKa Kaca 
om/apnocTH i ho3Hhok, CTOBapHmeHe 3apee- 
CTpOBEHe 3 HeOÓMeSKCHOIO nopyKOK) B COHO- 
HiM" pHH 28 rpypHH 1910 BHÓpaHO nneHa- 
mh 3apnpy Bechhh JKaóioica, cnpaBHHKOM, 
T hmke IlepeHioKa, icacnepOM i K octh  THa- 
THmHHa, KHHroBopu/eM, bcix roenopapiB b 
Co.TOHiM, npHHlM yCT}rHHHH 3 3apHpy nepe3

L. cz. P. 64/10 (11) (97^)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Fedia P10' 
trowskiego rolnika w Derżowie.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa H8' 
mala gospodarza tamże.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żydaczów, dnia 25 października 1910-

L. ez P. 180/10 (9) (101?)
Za umysłowo chorego uznano Andrzej8 

Tureckiego w Zagórzu.
Kuratorem jrgo ustanowiono Wojciech8 

Tureckiego w Zagórzu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wieliczka, 31 października 1910.

L. cz. P. 4/10 (6) (965)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Annę OlekS; 
w Zawadzie.

Kuratorem jej ustanowiono Wojciech8 
Dyrka w Zawadzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 26 stycznia 1910.

Doniesienia prywatne.

„NOWOŚCI LITERACKIE44
W ykw intne tan ie  w ydaw nictw o oryginalnyeK  d z ie ł naszych w s p ó ł"

ezesnych autorów .

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Pressumerąta kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hai>

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI. Biuro dzienników i ©głoszeń
p a s a ż  I H t a i m e m & n s i  9 .
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R uch pociągów kolejowych

obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego.
Pociąg-

Pn*p I

Pnreh. « * 

12W

2-30

8-55

1-15
1-80

8-05

S-15

8 35 

8-40

*00

r

5-45
5-50

<•33
7-30
7-37

7 2 8
8 0 0
8-05 
3 1 5

10-10

10-10
10-31 

9-58
1115
11-45

12-00

1-20 
1 05

3 0 0

4-25

5 0 0
5-45

5-40

5-53

"29

7-41

8-00
900

9 30

10-05

9-58
10-19

10-30

11-1

o  &  'im  s
Na dworzec g łów n y:

z lekan (Jass, Bukaresztu. Konstantynopola), Pod wysokiego, 
Korosmezó, Kałus**, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czndina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N . Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy niskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyro”, a, Sanoka.
z lekan, Dorny W atr;, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa,
z Krakowa. (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów). Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stojanowa
z Kołomyi, Zydaezowa, Potutor, Kdrosmezó. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kooha-j: 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Ozortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
r Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
i  Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina. Wroeławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N . Są^za, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemy ś i), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza. Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Saroka, Chyrowa. 

i  lekan, Czort ko wa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Ozortkowa. 

z Tuehli, Skoiego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
i  Krakowa (Berlina. Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielea (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

i  Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zoaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iw anie pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z lekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

ze Stojanowa
z Czemiowiec, lekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo­

sieliey. 
ze Stryja.
u Kr-kowa (Berlina, Wroeławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja­
sła, Dynowa. Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przem yśl, 

z Sokala.
z Sambora, Orłowa, N. Sącza, jasła , Krosna, Iw onicz», Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z lekan (Bukaresztu, Jasa, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda- 

czowa, Czortkowa, Korosmoso, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszawy), Oświę- 
eima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
n Pedwołcezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

* Ławoeznego (Pesztu), Kałetsza, 3<rysław is, Drohobycza, S s -  
chawiny.

Pociąg
ozoc.

o d e  u .  c  g

|  i2'45 _

8-50

— 3-55 1 

i
__

8
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--- h-04
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—

O i-.1

7-30
7-34

— 7-50
8-25 —

8-20
— 8 4 0

— 9-OS

9-10 _
— 9-35

_ 10-15
— TO-40

2-16 —

2-23 ....

1-45
--- 2 3 0
-- 2-52
*•46

3-16
— 3-55
— 3-40
— 5-22
w— 5-41
- 5-59

— Q-.lt> 
O- 31".

■ ""
C1 t>v
6-50

6-55 —

7 1 0
7-45

8-10
— 10-36

— 10-40

11-32

11-10
— 11-16

11-26 I
— 11-SE 8

e  i-* - w  cs w  a .
Z d w o rc a  g łó w n e g o ;

do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła. Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. Tarnów), Szesu-
ctai1*.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Ko.-iismazó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie­
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (W iednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
W ieliczki, Oświęcim*, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do lekan, (Jasg, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kbrosnaeso, Czortkowa. Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

dc Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlinz, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa. Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrz-ezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, Warszawy. Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. PrzGmyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambo?#-, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N Sącza, 

do Czemiowiec, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu. Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałów®,

Zbaraża
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, iwania pustego, Grzy-
małowa.

do Czerniowisc, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusz*, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania. 

dn Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, Wroeławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadów:., Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N . Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PI.),
Oświęcimia,,

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambor*, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Stojanowa 
do Mszany.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Podhajee. 
do Jaworowa,
do Ławoeznego, (Puszta), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów).
do Rawy y-ishiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, P iag i, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przem yśl).
•io Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
ao lekan, Ozortkowa, Korosmazó, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni­

cy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Seretha, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza. Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Huziatyna, Zaleszczyk, Grzymałów*, 

do Podwołoezysk.
do Krakowa, (W iednia, Wroeławia, W arszawy), Dynowa, Tarno­

brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego.
do Stryja, Drohobycza Borysławia, Kochawiny. 
do Rawy rsskiej (tylko w niedziele).

5 1 7

7 0 8
10-36

11 
9 2 7

11-38

Nm dworzec „Lwów-Podzsmcze“ ;
Podwnłoczytk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
ze Stojanowa
Podwoioczy*?, Kopyezyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrymałowa. H csiaty- 

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyazynioe, Czort- 

kow#, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, fiusiatyaa, Grzy- 
assłowa. Zbaraża.

Winnik.
Winnik.
ze Stojanowa
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Źalsszosyk, Iwania pustego, Skały, H usiatyss, Zbaraż*. 
Grzymałów*.

W innik tylko w środę i sobotę.

6 3 5

— 6-12
— 8-07
— 1100
—. 1-30

*•81 —

5-39

1 - . , ;* |

1 - 8-33 a
■ _  
II 10-35 8

j i

% dworca „Lwów-Po&samcse44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna, (i-.ortkowa, Grzymałów*.
Podhajee.
do Stojanowa
PodwofoezysK, Brodów, Potutor, Grzymałów*. Zbaraż*.
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyesy- 

ssiec, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, wray- 
małowa. Czortkowa.

do Stojanowa
Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik, tylko w środę i sobotę.
Podwołoezysk. Kcpyezyaize, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Hnstatyiw, Żaiauaczyk, Grayuaaiow* Zbaraża

Nit dworzec „Lwów-JEtyczaków1,
Winnik.
Podhajee.
W innik.
Podhajee.
W innik, tylko w środę i sobotę.

6*8-1 
1 49

D>M|
6-b('

10-54

2 dworca jŁwdw-Łyezakdw44 s
do Podhajee. 
do W innik.
do Podhajce 
do W innik, tylko w środę i  sobotę.

E9 o c Ł ą g r I  l o k a l a
Na dworzec główny;

2  Brzuchów: codziennie: od 1 maja do 30 września 7'49 rano, od 1 ezerw-
do 30 września 4-10 po południu, 8 23 i 9 35 wieczór, od 1 lipea do 

81 sierpnia 11-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4"10 po południu, 9 35 wieczór, od 1 czerwca do 
30 września 1'53 po południu,

Janowa codziennie: od 1 inaia do 30 września 1 1 0  po południu, 9 26 
wieczór; w niedziele i święta rzym sko-katolickie: od 1 maja do 11 

7  t  J frz?"n*® 10 07 wieczór.
Lubienia w niedziel# i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 rrrze-

2 P i f  * * * ' •W mmk tylko w środę i sobotę 12-1,0 wieczór.

Ii dworca głównego;
Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6*13 rano, 1 od ezerw- 

ea do 30 września 2-55 i 4-24 po południa, 8 38 wieczór, od 1 lipea  
do 31 sierpnia 10-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 2-55 po południu, 8 38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 12-85 po południu. '

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10-20 przed połudaiem, 
o"35 po południu; w niedzielo i święta rzymsko-katolickie: od 1 maju 
do 11 września l p35 po południu.

Do Lubienia w niedziel® i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śni* S"15 po południu.

C. k. austryackie koieje państwowe.

Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowych 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoezysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie.
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Powyższe odjazdy i przyjazdy po­
ciągów wyrażone są na szlaku Pod- 
wołoczyska-Ventimiglia wedle czasu 
środkow. eur., zaś na szlaku Ventimi- 
glia-Cannes wedle czasu paryskiego. 
12-00 godz. wedle czasu środkow. eur., 
11 00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia w  wy­
mienionym sezonie muszą podróżni po 
przybyciu na dworzec kol. połud. prze­
siąść się do poc. expresow. Wiedeń- 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

Komitet obchodu aetnej roozuloy urodzin J. 8łew «- 
cblfiflo wo Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo ­
wych żądała w sklepaen papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

3. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Częśd dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych  
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dl* aleble uszczerbku przy­

czyni się  do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabyeia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
jrincyonalnych, z  gdzie by go nie było, zwrócio się 
naleiy  wprost do fabrykanta 8. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

z  dnia 17 lutego 1911.



Prospekt na rok 1911.

TYGODNIK ILLUSTHOWANY
W  roku 1911-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy.
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i n o w e l  pomieści dwa najświeższe utw ory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyami Jana Holew ińskiego

W ł. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie

z illustracyami Stanisława Kaezor-Batowskiegov o

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej Młodzi
W dziale nowel drukować będzie utwory, od­

znaczone i wyróżnione na niedawnym  
konkursie, a więc:

Władysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T“, 
z illustracyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOLA".
Piotra Chmyzowskiego: „BAROWSKA“, z illu­

stracyami Jana Holewińskiego.
Z  wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów: „DO DOMOW 

OJOOW“.
Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE".

Aleksandra Stroki: „RIKI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

Nadto:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów 
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki.

Jako nadzwyczajne premium „T ygodnika Zilustrowanego^ otrzym ają prenumeratorowie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓKSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich:

„Sybir, wizye przeszłości
„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI", zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W  KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

Oraz BEZPŁATNY DODATEK------------
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" — CIEKAWE POWIEŚCI Miesięcznik illustrowany,' poświęcony najwybitniej­

szym powieściom i romansom polskim i obcym.

12 d użych  to m ó w  roczn ie . K ażd y  tom  su to  illu s tr o w a n y . —___
CIEKAWE POWIEŚCI, dając wybór najcelniej­

szych dzieł beletrystyki europejskie.! i efektownych 
utworów, stworzą bibliotekę książek wysoce u j ­
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

CIEKAWE POWIEŚCI drukować będą w r. 1011:
Alfonsa D audefa: „straszny rok", szereg świetnych 

opowiadań na tle francusko-pruskiej wojny z r. 
1870— 1871 z 20 illustracyami.

Henryka Nagła: „Tajemnice Nalewek11, rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z brawurą francuską, n iesły­
chanie barwnie i zajmująco.

Erckmanna-Chatriana; „Hugo Wilk" i „Daniel 
Rock“, przedziwne opowieści z życia alzackiego.

Deotymy: prześliczną, stylową opowieść z życia ps.- 
trycyatu gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „Pa­
nienka z okienka

Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Mzgazyn starożytności11, porywające, pełne senty­
mentu dziele młodej sieroty.

Wołodego Skiby: „Wybór pism* a przedewszyst- 
kiero „Kwiat Sumatry" i „Sied-nieletnią wojnę", 
niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t. „Żzlows; y “. z dziejów trzech powstań pol­
sk ic h : 1791, 18Si i 1868 r.

"Wiktora Hugo: „Człowiek śmiechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od powyższych:
Al. Dumasa (Ojca): „Wybór pism".
Teofila Gautier: „Kapitan Fraeasse".
Pawła Fevala: „Czarno suknie" i „Łowy królewskie".

CIEKAW E POW IEŚCI, które kosztują ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
n i e  d armo.

et 7, roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnik® 
illustrowanego" 10 koron, w oprawie 18 
koron. 12 dużych tomów illustrowanych, zawie­
rających pow ieści: „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tomy); „Karol Szalony" Al. Dumasa 
(2 tomy); „Klub Pickwicka" Karola Dickensa 
(8 tom y); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 toroy)> 
„Grześ" Wołodego Skiby (2 tomy).

Na żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatno dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 3 kor„ rocznie za 12 tomów 6 kor.

W A R U N K I  P R E  M U 1 E R A T Y :
IS T e  L w o w i e ;  W  G a l i c j i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie
półrocznie
rocznie

6 ker. 89 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
13 kor. 60 ha!., „ „ 16 kor. 60 hal
27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.-

kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

NUfóEBA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za aa&cyę we Iwo wie: Artur Schróder.
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D r . S t a n i s ł a w a  W a r m s k ie g o

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
®1

z b i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących p 
kobiet w porównaniu z prawem francuskim  i nieiuieckieni. §f

Do n aby c ia  w  b iu rze  d z ien n ik ó w

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

w

Ogłoszenie.

VII. Walne Zgromadzenie
“towarzyszenia „W zajem na Pom oc“  c. k. urzędników  
1 ftinkcyonaryuszy sądowych i innych urzędów  w T a r­
sowi© odbędzie się dnia 25 lutego 1911 o godzinie 4-tej 
P° południu a w razie niedostatecznej ilości członków te- 
^  samego dnia o godzinie 6 wieczorem bez względu na 
Uóść członków wr sali rozpraw Nr. 20 c. k. Sądu obwo­

dowego w Tarnowie z następującym
porzadfikSest? s

i- Odczytanie protokołu VI. W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie D yrekcji z zamknięcia rachunków i bilansu. 

n 3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i udzielenie absulutoryum
u y rek o y i.

4. Rozdział czystego zysku.
5 W ybór 3 członków Rady nadzorczej i 3 zastępców 
6- W nioski członków.

Tarnów, 15 lutego 1.911.

D y r e k c y a .

T A f f i l F A F R A C H T O W A
ze Lw ow a do w s z y s t k i c h  s t a c y j  
kolejow ych w  G a lic ji  i  B ukow inie

M S  SUSI prz©z M . F I S C H L E R A 1
©srsa! 2  k o r . ,  2Ł p r s a s ^ f k a  p o c z t o w ą  2  kos*. 10 h a l . ,  z a

pobrasiieBSB 2  kos*. 5 5  l ia i .

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO
Lwów, pasaż H ansm ana 9.

ffiWiwwswaijiaJOMa:

O g " i : o » a 5 © * i . A © .

I .  Zwyczajne

Wal ne  Zgromadzenie
członków

G-alicyj sk ie j  K a s y  F a k tu r o w e j  w e  I*w©wie,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogran. poręką,

o d b ęd z ie  s ię

d n f a  2 8  l u t e g o  l O l l
s g o d z i n i e  © w i e c z o r e m  w  lo k a lu  T o w a r z y s t w a  u l .  J a -  

tjieiiofc-sska 9. © s  n a s t ę p u j ą s y m

P orządk iem  d z ien n y m :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej za r. 1910.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
3. Wybór 4 członków Rady nadzorczej.
4. Wnioski członków.

. Henryk Jóief Meyer,
sek reta rz  R a d y  n a d zo rcze j.

Albert Szkowron,
p r e z e s  R a d y  n a d zo rcze j.

Obraz JANA MATEJKI

B IT W A  PO s r a ,  
iT p i

i W ALOEM £ £

Z okazyi pięćscthimej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego d z k - h  Mistrza Jana  Matejki „Bitwa pod Grunwaldem**. ■===

Re-produkcya — wielkości 1 metr 6 etm. na 45 etm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem.

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcji, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 etm. na 45 etm.) Koron 15- 
Za obraz w bardzo pięknaj artystycznej oprawie (ram y, szkło i passepartout) kor. 4 9 1-

i u c « 3 U M n r 3 ’̂ U K X U '. ^ u c i M « u a n u . '  -a i t w m iu i w ^ ^ ł w a r » ^ w u : t » u ' ^ n w < i U i u < « r ^ i

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Gralicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST, SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hansmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów. 

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. ZZZ

I7W AUA: T ow arzystw o Zachęty Sztuk P ięk n y ch  w K ró lestw ie  P o lsk ie m  je s t  n ie  ty lk o  
w ła śc ic ie lem  o ry g in a łu  obrazu  M atejki a le  także w y łą c z n e g o  praw a rcp rod u k cy i. 
W szelk ie w ięc  w yd aw n ictw a  ja k ieb y  s ię  p o ja w iły  lub  p ojaw ią  będą sąd ow n ie śc igan e .
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
ed wyrazu petitem 8 halerze, łustvm

petitem 4 halerze.

L w ó w ,  ul. H etm ań sk a  4. 
N ajw iększy  magazyn ju b ile rs k i i zeg arm is trzo w s k i

JULIANA DAŁKOWSKIEGO
kupuje i sp rzed a je  s ta re  s re b ro , z ło to  i kam ien ie .
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

J E S L s f c - s a s r s r
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1*80, 1 9 2 , ż*— , 2'08 i 2*16 

za pół klgr. poleca 
nan d el h erb aty  i  k a w y

Edmunda Więdła, Lwów’,
Resztki rnateryj meblowych!

za pół ceny kosztu.
K o łd ry , m aterace, podnszk i, firan k i, por- 
tyery, kapy , koce, dywany, dyw an ik i, cho­

dn ik i, narzuty, p ledy  i t. p.

p o le ca  n a jta n ie j

Józef Schuster
skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1 . 5.
Nakładem c. k. Namiestnictwa

wydany

S l l B I T f i M
Król. Galicyi i Ledomeryl

■ w r a z

z Wielkiem Ks. Krakowskiem
na rok

1 0 1 1
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12 , po cenie 7 kor, na  p row in - 
cyę z p rzesy łk ą  pocztow ą (za f r a ­
ch tem  7 kor. 80 h a l., d la c. k. 
U rzędów  7 kor. 20 h a l. Szema- 
tyzm u  za zaliczką n ie  w y sy ła  się.

P r e c z  z k a ła m a r z a m i!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem  500 wy­

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Dlolma, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 h a l .,  
z przesyłką poleconą 1 k o r . 25 h a l .,  za za­

liczką o 20 h a l. więcej.

„Osobliwości świata w i f e l a o o o  i niawiizialaeoo11
7napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty.  Treść:  Sympatya i antypatya.  Artystka prześladowana ‘ 

grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwytiężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem- D°3 
joństwo Duchowa. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. DZ 
łania magiczne. Pizyologiezne cudo. E lektryczna pani. E lektryczne dziecko. H a lucynac je  narodowe^ b  A  
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia  skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy * 
nie jedzą i n igdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany Ludzie kto* * 
iiża mury i połykają kamienic. L udzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie Którzy zabijają w r o k i* ;

| Pachnący Indzie Mania samobójcza dziewcząt. Ahuzini o ideałach. Mowa powszechna Muzyka W g i°” , 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na  ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlaeheJj > 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowy0 ' 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy pr°fesor wykłada optykę i objaśnia w noi 
stan gwiazd na niebie, ew iat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie dn» / 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z 
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie m ógł żyć wiecznie Serce ni«_«’'5 
nie zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tyUf®  ̂
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 11. d., i>-

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. *3 kor. 10 hal,, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w  binr^e S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bask hipeteczny.
Odnośnie do obwieszczenia zamieszczonego w „Gazę* 

cie Lwowskiej" w numerach:
22 z dnia 28 stycznia 1911,
27 z dnia 4 lutego 1911,
33 z dnia 11 lutego 1911 a dotyczącego 43 zwf'

czajnego Walnego Zgromadzenia akcyonarynszów 
uprzyw. galicyjskiego Banku hipotecznego odbyć się maj? 
cego we wtorek dnia 4 kwietnia 1911 dodaje się jako 6-tf 
przedmiot rozpraw:

Wniosek co do zmiany sktntów.
Lwów, dnia 15 lutego 1911.

l a i a  riadzonaa .
C. k .  uprzyw. anstryacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.

O G L O S 1 E N JS Z a ,

Pięćdziesiąte piąte Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonarynszów c. k. uprzyw. anstryacki^  
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu odbędzie się

we środę dnia 5 kwietnia, b. r. o godz. S°S# w ieczorem
w wielkiej sali przyjęć austryackiego Towarzystwa Inżynierów i Architektów we Wiedniu, I., Esch^' 
bachgasse 9.

P r z e d m i o t  o b r a d :

1. Roczne sprawozdanie Rady nadzorczej.
2. Sprawozdanie komitetu rewizyjnego o zamknięciu racliunkowern za rok 1910 i odnośna uchwala.
3. Uchwała o podziale zysków z r. 1910.
4. Uchwala o wyborach do Rady nadzorczej.
5. Wybór komitetu rewizyjnego na rok 1911

A 1 cyonaryusze uprawnieni do głosowania, którzy mają, zamiar wziąć udział w tem 
Zgromadzeniu, mają zło tyć akc je  iub w ich miejsce dowody depozytowe Z akkdu  naj- 
y6źo ej (1 > dnia 8 marca b. r. jako terminu końcowego przewidzianego ststulem, a to :

. w ć W ied n iu  w likwidatorze Zakładu (I., Am Hf f  6) w dnie powszednie od go­
dziny 9 — 12 pr-ed południem;

w B ozon, I k e g e n c y i, B ern ie  m o r ., F e łd k irch , (łab 1 on z, G o r y c j i , In sh ru ck u , 
K arlsb ad zie , K lagen fu rc ie , L u b lan ie , L w ow ie, O straw ie m o r ., O łom uńcu, F o li ,  
P rad ze, R c ich en b erg u , C iep licach , T ry eśc ic . O pawie i  W arnsdorfie we Filiach 
Zakładu;

w B udapeszcie w Węgierskim Powszechnym B asku Kredytowym; 
w Beri ln ie  w  D yrekcji Diseonto Gesellschuft, w Banku fiir Handel und Industrie  

i u S. Bieicii.o-ił-rera lub M endeisehna & Co;
we W rocław iu w Sehlesineer Bankverein lub u E. Heimana; 
w  D reźn ie  w AlJgemoir.e Deutsche Oredit Ai-stait, Abt. Dresdon. 
we F ran k fu rc ie  nad 3!en m  w Dyrekcji Diseonto GesolJscbaf.-. lub we filii. 

Banku Jur Handel und Industrie ;
w H am burgu u fi n>: L  Bohrers  & Ifibne, M. M. Wr.rl.urg & Co lub w Nord- 

deutsche Ba: k fiir Ham burg;
w K o lo n ii u Sal. Oppntłn-im jun. & Co; 
w L ipsku  w Allgemeine Deutsche Credit A nsia lt ;

w Monachium w Bayrisehe Hjpolhekenbank und Wechstlbank lub u firmy
A

w P aryżu  u braci Rotechiid.
Akeye względnie kwity depozytowe sumarycznie uporządkowane., należy /Jo-

podpisanemu Zakładowi z pojedynczą, a wszystkim innym wyż wymienionym do®* 
bankowym, z podwójną konsygnacją. Składający otrzyma na to dowód p rzyją ł*  
zwrotem którego podejmie akcje po odbytem Wainom Zgromadzeniu. ej

< Każde 25 sztuk akcyj dają prawo do jednego głosu. Kilku po iadaczy m n^L\»ł 
ilości akcyj możo z pośród siebie wybrać jednego pełnomocnika, który może wziąć fl(J 
w Walnem Zgromadzeniu, o ile reprezentuje eo najmniej 25 akcyj. ^

W razie gdyby akcyouaryusz do głosu uprawniony chciał oddać swój głos pU j 
innego do głosu uprawnionego akcyenaryusza, w tr.kim razie ma wystawić na iego 1 
pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej, podpisuj*® 
kowe własnoręcznie. a>

Akcyonaryusze, którzy w ten sposób wejdą w posiadanie przeniesionych peł®°#  
cnietwem na się kart legitymacyjnych, zechcą ie złożyć w likwidaturze Zakładu *  jjji 
dżinach urzędowych w czasie od 28 marca do 4 kwietnia b. r. włącznie, a w 
otrzym ją kartę legitymacyjną uwidaczniającą ich łączną liczbę głosów. Pełnomoc®1® ^  
takie w każdym razie muszą być przedłożone D^rekcyi Zakładu najpóźniej dzień P 
Walnem Zgromadzeniem.

We Wiedniu, dnia 17 lutego 1911.

G. k, uprzyw. austryacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul, Czarnieckiego I. 12, — Telefon Nr, 527,,


